
Wzmożoną 
potężny glos 

Na zdjęciu: 
napięcia.

S p o tk a c ie  się z n im  n a  s tro n ie  6 - 1 .  czytając reportaż z S iłow ni Jaworzno IŁ

Nr 32 (255) 
W A R S Z A W A .  

Dnia 9 sierpnia 1953 r. 
Cena 40 gr.

pracą polscy chłopcy i dziewczęta pozdrawiają stolicę młodości — Bukareszt, popierają 
pokoju i przyjaźni rozbrzmiewający z îad brzegów Dymbowicy...

K ie r o w n ik  m ło d z ie ż o w e j b ry g a d y  to w . Leopo ld  Hakcnbcrg przy spawaniu slupów wysokiego

HENRYK G A W O R S K I

Uczestnikom Festiwalu 
w Bukareszcie

Z kraju brzóz białych i sosen, 

z kraju rusztowań, 
jak pozdrowienie Wam niosą 

te słowa.

Zaplątało się serce czułe 

w  gałęziach polskich drzew.
Ileż tu marzeń wysnułem, 
burzących krew.

Zaplątała się moja dusza 

w  rusztowaniach, jak w  sieci, 

choćbym za morza uszedł, 

nic mnie stąd nie wyplecie.

A  ojczyznę ma każdy. Każdy, 

kto czuje się człowiekiem.

Każdy kocha swe lasy, gwiazdy, 
drogi dalekie.

Aby niebo było niebieskie- 
w głębinach Wisły —  rzeki, 
z Wami jestem,

przyjaciele, z ojczyzn dalekich.

I  pozdrawiam Was swą miłością 

w lata pogodne: 

nie dajmy losu rozciąć 

mieczem i ogniem!
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STANISŁAW  PYRA

PARTIA MŁODOŚCI  I PRZYSZŁOŚCI
t

W . I .  L en ta. Rzeźb» w  m arm urze  d łu ta  S. M erk u ro w a , 1950.

© głoszone w  p rzeddz ień  50-le- 
e ia  K P Z R  tezy W y d z ia łu  P ro ­
pag an d y  K C  K P Z R  i In s ty tu ­
tu  M a rk s a  -  Engelsa - L e n in a  - 
S ta lin a , ja k  re f le k to ry  o ś w ie t la ­
ją  p rz e b y tą  p rze z  p a rt ię  d rogę  z 
je j  h is to ry c z n y m i z w ro ta m i i 
p rze ło m a m i, k ie r u ją  sw e ś w ia t ło  
d a le ko  w  przyszłość, w ska zu ją c  
lu d zko śc i k ie ru n e k  dalszego ro z ­
w o ju .

50 la t  d z ie lących  nas od I I  
Z ja z d u  S D P R R , Z jazd u , na k tó ­
ry m  założone zos ta ły  przez L e ­
n in a  i je g o  z w o le n n ik ó w  podsta ­
w y  p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j, p a r t i i  
now ego  ty p u  —  to  50 la t  c ięż­
k ic h  w a lk . n ie z m ie rn ie  tru d n y c h  
p ró b  i  h is to ry c z n y c h  zw yc ię s tw . 
W  c iągu  ty c h  50 la ł  u tw o rzo n a  
i w y p ia s to w a n a  przez L e n in a  
p a r t ia  bo lszew icka , w y ro s ła  z 
m a łe j g ru p y  p ło m ie n n ych  rew o -, 
łu c  jo n  »stów w  potężną siłę , k ie ­
ru ją c ą  b u d o w n ic tw e m  k o m u n iz ­
m u  na je d n e j szóste j g lobu  z ie m ­
skiego, p rzew odzącą  m ię d zyn a ­
rod o w e m u  ru c h o w i rob o tn icze ­
m u  w  jego  w a lce  o  p o kó j, dem o­
k ra c ję  i  so c ja lizm .

*

S ukcesy p a r t i i  o s iągn ię te  na 
d rodze  je j  g igan tycznego, 50 -le t- 
n iego  m arszu  na czele mas p ra ­
cu ją cych  —  wznoszą się ja k  s tu ­
m ilo w e  s łu p y  na d rodze  postę­
pu ludzkośc i.

Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  n a j­
b a rd z ie j re w o lu c y jn a  na św ię ­
c ie  ro s y js k a  k la sa  ro b o tn icza  w  
so juszu  z p ra c u ją c y m  ch ło p ­
s tw e m  po raz  p ie rw s z y  w  h is to ­
r i i  zb u rz y ła  u s tró j k a p ita lis ty c z ­
n y , d o ko n a ła  W ie lk ie j P aźdz ie r­
n ik o w e j R e w o lu c ji S o c ja lis ty c z ­
n e j. zbu d ow a ła  so c ja lizm , o- 
b ro n iła  p a ń s tw o  so c ja lis tyczn e  
p rzed  za lew em  h it le ro w s k ie g o  
b a rb a rz y ń s tw a  i  dz iś  k ro czy  
n ie z a c h w ia n ie  d rogą  b u d o w n ic ­
tw a  k o m u n izm u .

D ź w ig a ją c  w  n ie b y w a ły m  te m ­
p ie  i  na n ie b y w a łą  ska lę  m a te ­
r ia ln e  fu n d a m e n ty  ko m u n iz m u  
—- p rze m ys ł, ro ln ic tw o , t r a n ­
s p o rt —  doskona ląc  te c h n ik ę  w  
o p a rc iu  o  szczytow e os iągn ięc ia  
n a u k i,  lu d z ie  radz ie ccy  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n e j s tw o rz y li pods taw ow e  w a ­
r u n k i  s ta łego  w z ro s tu  sw ego do­
b ro b y tu  i k u ltu ry ,  sam i d ź w ig ­
n ę li s ię  na  w y s o k i poz iom  ideo ­
w o -po ! i tyczn y  i k u ltu ra ln y .

C hyba  n ig d z ie  na św jec ie  s ło ­
w o  „c z ło w ie k "  n ie  b rz m i ta k  
d u m n ie  ja k  w  k ra ju ,  w  k tó ry m  
c z ło w ie k  po raz  p ie rw s z y  w  h i­
storia lu d zko śc i s ta ł się —  dz ię ­
k i  s w e j w a lce  pod k ie ro w n ic ­
tw e m  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j — 
tw ó rc ą  i b u d o w n iczym  now ego 
życ ia , os iągną ł now e  w a rto ś c i 
m ora ln e .

P a r t ia  k o m u n is tyczn a  ro z w ija  
w  lu d z ia ch  ra d z ie c k ic h  go rący 
p a tr io ty z m , małość d o  s o c ja li­
s tyczn e j o jczyzn y , p rz y ja ź ń  m ię ­
d zy  n a ro d a m i, m ię d zyn a ro d o w e  
b ra te rs tw o  lu d z i p ra cy , n ie n a ­
w iś ć  do  w ro g ó w  ludzkośc i.

C a ła  h is to r ia  p o tw ie rd z a  za­
u fa n ie  lu d z i ra d z ie ck ich  d o  p a r ­
t i i  k o m u n is ty c z n e j. W id zą  i w ie ­
dzą, że p a rt ia  n ie u s ta n n ie  re ­
p re ze n tu je  ic h  in te re sy , że n ie  
m a ona in te re s ó w  w yższych  nad 
ich  dobro , ich  szczęście —  szczę­
ście p rostego  c z ło w ie ka . D la tego  
też  n ie z a c h w ia n ie  w c ie la ją  w  
życ ie  p o lity k ę  p a r t i i ,  o f ia rn ie  
p ra c u ją  d la  re a liz a c ji n a k re ś lo ­
n y c h  p rzez p a r t ię  p lanów 7.

B ezg ra n iczn ie  o f ia rn a  s łużba 
■V. s o c ja lis ty c z n e j o jczyźn ie , w c ie ­
la n ie  w  życ ie  p ro m ie n n e go  p ro ­

g ra m u  b u d o w n ic tw a  k o m u n iz ­
m u  —  jest. ce lem  w a lk i i życ ia  
lu d z i ra d z ie ck ich .

Id e o w y  ro z w ó j c z ło w ie k a  ra ­
d z ieck iego  zn a la z ł s w ó j n a jw s p a ­
n ia lszy  w y ra z  w  n o w ym , ś w ia ­
dom ym , p a tr io ty c z n y m  stosun­
ku  do  p racy. P raca  je s t d la  lu ­
d z i ra d z ie ck ich  sp ra w ą  czci, ho­
n o ru  i d u m y . W y k ry w a n ie  co raz 
to  n o w ych  re z e rw  i  m o ż liw o śc i 
so c ja lis ty c z n e j gospoda rk i, tw ó r ­
cze w p ro w a d z a n ie  w* życ ie  ś w ia ­
t ły c h  ra d  i  w skazań  p a r t i i  —  
le g ło  u podstaw7 n ie b y w a ły c h  su­
kcesów7 lu d z i ra d z ie c k ic h  w  ic h  
w a lce  o zb u d ow an ie  lepszego 
życia.

•

T ro ska  p a r t i i  o w z ro s t m a te ­
r ia ln e g o  i k u ltu ra ln e g o  poziom u 
życ ia  m as p ra cu ją cych , o , s ta le  
coraz pe łn ie jsze  zasp o ka jan ie  ro ­
snących  w c ią ż  p o trze b  ca łego 
spo łeczeństw a n ie  p rz e ja w ia  się 
chyba  n ig d z ie  z ta k ą  s iłą  i ser­
decznością, ja k  w  d z ie d z in ie  w y ­
c h o w a n ia  m łodego  p o ko len ia . 
P a r t ia  k o m u n is tyczn a  i p a ń s tw o  
ra d z ie ck ie  s tw o rz y ły  m ło dz ieży  
w szys tk ie  n iezbędne w a ru n k i 
w sp a n ia łe go  rozw7o ju , szczęśli­
w e j i  p ię k n e j m łodości.

Szeroką  i ja sn ą  d rogą  w ch o d z i 
m łodz ież  radz ie cka  w  p rzyszłość: 
u rze ka ją ce  p ię kn o  p ra cy  m echa­
n iz m ó w  i m aszyn  k ie ro w a n y c h  
m ą d rą  rę k ą  c z ło w ie ka  w  fa b ry ­
kach , na po lach , na w ie lk ic h  b u ­
d o w la c h ; sku p io n a  a tm osfe ra  
szkó ł i  ucze ln i, la b o ra to r ió w  i 
b ib lio te k ;  w e so ły  ro z g w a r bo isk  
i s ta d io nó w , k o lo n ii i  obozów7 
le tn ic h  —  o to  szczęśliw a  m ło ­
dość i  p rzyszłość z każd ym  
d n ie m  p iękn ie jsza .

D z iec ięc iem  p a r t i i  i je j  po­
m o c n ik ie m  w7 w y c h o w a n iu  m ło ­
dz ieży  je s t K o m so m o ł —  w ie lo ­
m ilio n o w a  a rm ia  m ło d y c h  b u ­
d o w n iczych  k o m u n izm u . Pod 
t ro s k liw y m  k ie ro w n ic tw e m  p a r­
t i i  K o m so m o ł w y c h o w u je  m łode  
p o ko le n ie  ra d z ie ck ie  w  d u ch u  
m o ra ln o śc i k o m u n is ty c z n e j —  u - 
czy m łodz ież  ja k  na leży żyć, p ra ­
cow ać, ja k  s łużyć  o jczyźn ie , ja k

w s z y s tk ie  s w e  s ity  odd aw ać  n a j­
p ię k n ie js z e j id e i ludzkośc i —  
b u d o w n ic tw u  ko m u n izm u .

*

T y lk o  w  ZS R R  b u d u je  się ko ­
m u n iz m . A le  w szys tk ie  d ro g i 
p ro w a d zą  d o  k o m u n izm u . B u ­
d o w ie  k o m u n iz m u  w y ra s ta ją c e  
na  je d n e j szóstej g lobu  z ie m ­
skiego, p o lity k a  p a r t i i  i  rządu  ra ­
dz ie ck ie g o  w y ra ż a ją c a  n a jg łę b ­
sze in te re s y  lu d z i p ra c y  na ca­
ły m  św iecie , w ie lk a  s iła  id e i le - 
n in iz m u , k tó ra  w7 c iągu  pó l 
w ie k u  d o ta r ła  w7 t r iu m fa ln y m  
pochodzie  do n a jd a lszych  z a ką t­
k ó w  śwdata, w szędzie  tam , gdzie 
toczy  się- w a lk a  lu d z i p ra cy  z 
w y z y s k iw a c z a m i ■— w szys tko  to  
o d d z ia łu je  n ie u c h ro n n ie  na 
b ieg  h is to r ii ,  rozbudza  re w o lu ­
c y jn e  s iły  mas p ra cu ją cych  
w s z y s tk ic h  k ra jó w , sk u p ia  je  
w o k ó ł po tężne j, tw ó rc z e j s iły , 
p rze o b ra ża jące j ś w ia t —  w o k ó ł 
K P Z R .

K o rz y s ta ją c  z dośw iadczeń 
K P Z R  i b io rą c  z n ie j p rz y k ła d  
—  k o m u n is tyczn e  i rob o tn icze  
p a rt ie  całego ś w ia ta  s to ją  n ie ­
za c h w ia n ie  na czele mas ludo ­
w y c h  w  w a lce  o p o kó j, d e m o ­
k ra c ję  i so c ja lizm . Od K P Z R  
c a ły  ru ch  ro b o tn ic z y  uczy się 
w ie rn o ś c i d la  m a rk s iz m u  - le n i-  
n izm u , tw ó rcze g o  p rz y s w a ja n ia  
sob ie  w ie lk ic h  id e i M a rksa  - 
Enge lsa  -  L e n in a  -  S ta lin a , p ra ­
w id ło w e g o  k ie ro w a n ia  w a tk ą  
m as p ra cu ją cych  w  o p a rc iu  o 
k o le k ty w n e  dośw iadczen ie  i ko­
le k ty w n ą  m ądrość k ie ro w n ic tw a  
p a r t i i  —  p ra w d y , że s iła  p a r t i i  
t k w i  w  je j  p o w ią za n iu  z m asa­
m i, s ilą  mas w  ich  w ie rn o ś c i d la  
p a r t i i ,  w  k ie ro w n ic tw ie  p a r t i i.

Ju b ile u sz  50-iecia  K P Z R  —  
p a r t i i  zb u d ow an e j i  z a h a rto w a ­
n e j w  w a lce  przez L e n in a , przez 
uczn ia  i k o n ty n u a to ra  dz ie lą  
L e n in a  —  S ta lin a  i jego  w s p ó l-  
b o jo w n ik ó w  —  obchodz i n ie  t y l ­
ko  n a ród  ra d z ie ck i, a le  ca la  po­
s tępow a ludzkość. K P Z R  je s t 
b o w ie m  rozum em , honorem  i 
su m ien ie m  naszej epok i, je s t 
p a r t ią  m łodośc i i  p rzyszłośc i 
św ia ta .

(
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RO Ż N I lu d z ie  na różn ych  k o n ­
ty n e n ta c h  często z a d a w a li 
sobie p y ta n ie : ja k  to  je s t 

m o ż liw e , ja k  to  się s ta ło , że m a ­
le ń k a  P ó łnocna  K o re a , licząca  
w szys tk ie g o  12 m ilio n ó w  lu d n o ­
ści i  k i lo m e tró w  k w a d ra to ­
w y c h  p o w ie rz c h n i —  k ra j ,  k tó ­

r y  z pom ocą A r m i i  R a d z ie c k ie j 
d o p ie ro  n ie d a w n o  w y z w o li ł  się 
spod ja p o ń s k ie j o k u p a c ji 7— po­
t r a f i ł  s ta w ić  czo ło  a g re s ji n a j­
po tężn ie jszego  p a ń s tw a  im p e r ia ­
lis tycznego , liczącego ponad 150 
m il io n ó w , m ie szkań có w  i  z gó rą  
9 m ilio n ó w  k ilo m e tró w  k w a d ra -

W  um ęczonej K o re i z a m ilk ły  działa. Po raz p ierw szy od trzech  
la t dzieci koreańskie śm ieją  się swobodnie, przysłuchując się opo­
w iadan iu  żo taierza-bohatera K oreańskie j A rm ii L u d o w e j o p ięknej 
przyszłości,, k tó rą  razem  będą budować.

Foto —  C A F
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LUC.TAN PRACKI

PO ZA W A R C IU ROZEJMU
to w y c h , pos iada jącego n a jb a r ­
d z ie j ro z w in ię ty  p rze m ys ł w śród  
k ra jó w  obozu im p e r ia lis ty c z n e ­
go? D laczego K o re a ń ska  A rm ia  
L u d o w a  n ie  u lę k ła  się a rm ii 
w ie lk ic h  S ta n ó w  Z jednoczonych , 
w yposażone j w  n a jn o w o cze śn ie j­
szy sp rzę t w o je n n y , u z b ro jo n e j 
w  na jszybsze  sa m o lo ty  i n a jb a r ­
d z ie j n iszczyc ie lsk ie  b ron ie?

Z a d a w a łe m  sobie to  p y ta n ie  i 
ja  podczas p ie rw szych  m ies ięcy 
m o jego  p o b y tu  w  K o re i, gdy ja ­
ko  ko re sponden t p rasy  p o ls k ie j 
zna laz łem  się na po lach  b ite w  
toczącej się ta m  w o jn y .

M a c h in a  w o je n n a  S tanów  
Z jednoczonych  p ra co w a ła  na 
p e łn ych  ob ro tach . T ys iące  dz ia ł, 
czo łgów , sam o lo tów , o k rę tó w  
w o je n n y c h  za rzu ca ły  ten  m a le ń ­
k i k r a j u le w ą  ogn ia  i żelaza. 
N a  ko re a ń sk ie  m ia s ta  i w s ie  bez
p rz e rw y  lec ia ły7 b o m b y  n a p a l­
m ow e. N a z ie m ia n k i, na sch ro ­
ny, na nędzne b a ra k i, do k tó ry c h  
s c h ro n iła  się ludność  ko reańska  
da w n o  pozbaw iona  dąchu  nad 
g ło w ą , z a m e ry k a ń s k ic h  sam o­
lo tó w  syp a ły  się zakażone o w a ­
dy. D a rem n ie . K o re a  pozosta ła  
n ie u g ię ta , lu d z ie  sp o ko jp i, p e w ­

n i zw yc ię s tw a . N ie  pom og ło  na ­
jeźdźcom  a m e ry k a ń s k im  ściąg­
n ię c ie  do K o re i 1/3 w s zys tk ich  
pos iadanych  d y w iz j i  i  w sp a rc ia  
ich  w o js k a m i 17 in n y c h  p a ń s tw  
k a p ita lis ty c z n y c h . N ie  pom og ły  
o fe n syw y  „ le tn ie "  i  „z im o w e “ , 
„o g ra n iczo n e " i „g e n e ra ln e ". N ie  
p o m o g ły  „c u d o w n e " b ro n ie , za 
pom ocą k tó ry c h  na jeźdźcy  chc ie ­
l i  p rz e c h y lić  szalę z w yc ię s tw a  
na s w o ją  korzyść. K a ż d y  dz ień  
p o w ię ksza ł ty lk o  ro z m ia ry  ich  
k lę sk i.

D laczego?
W  K o re i bez tru d u  zna laz łem  

o d p ow ie dź  na to p y ta n ie .
P a m ię ta m y , ja k  je s ie n ią  1950 

ro k u  na jeźdźcy  a m e ryka ń scy  po 
s k o n c e n tro w a n iu  w  K o re i o l­
b rz y m ic h  s ił z d o ła li uzyskać 
p rze jśc io w ą  przew agę  nad od­
d z ia ła m i K o re a ń s k ie j A r m i i  L u ­
d o w e j i  ru s z y li na  północ. P ro ­
paganda a m e ry k a ń s k a  trą b iła  
ju ż  na c a ły  ś w ia t o zw yc ię s tw ie . 
M ac A r th u r  o b ie c y w a ł sw o im  
ż o łn ie rzo m  w ig il ię  w  dom u...

P rz e ra c h o w a li się a m e ry k a ń ­
scy gen era ło w ie . W ła śn ie  w  ty m  
czasie, gdy ich  w o js k a  d o c ie ra ły  
nad rzekę  Ja lu , w  ca łe j K o re i do

w a lk i z o k u p a n ta m i s ta n ę ły  na ­
w e t dz iec i ko reańsk ie . W  P he- 
n ia n ie , w  A n d żu , w  A n a k , w  
K ild ż iu  i  w  w ie lu , w ie lu  in n y c h  
m ia s ta ch  i w s iach  ko re a ń sk ich , 
na  w z ó r ra d z ie c k ie j „M ło d e j 
G w a rd ii"  p o w s ta w a ły  dziecięce 
o rg a n iza c je  podz iem ne  i na ró w ­
n i ze s ta rszym i . odw a żn ie  w a l­
cz y ły  z na jeźdźcam i. B ic i z p rzo ­
du przez o d d z ia ły  K o re a ń s k ie j 
A i m ii L u d o w e j i  c h iń s k ic h  o- 
c h o tn ik ó w  a z ty łu  przez 
ludność  c y w iln ą  —  o ku p a n c i a- 
m eryka ń se y  ja k  n ie p yszn i m u ­
s ie li uc iekać  ta m , skąd p rzysz li.

W id z ia łe m  w  K o re i b o h a te r­
s tw o, p rzed  k tó ry m  c h y lić  trz e ­
ba czoła.

W id z ia łe m  ja k  pod u le w ą  
bom b ro b o tn ic y  ko reańscy  od­
b u d o w y w a li zniszczone fa b ry k i,  
ja k  w  tw a rd e j ska le  d rą ż y li d la  
n ic h  tu n e le  i  u k ry w a l i  je  pod 
z iem ią . W  czasie w o jn y  w  p ó l-  
n o cn o -ko re a ń sk ich  ko p a ln ia ch
p a d a ły  n ie sp o tyka n e  p rzed tem  
re k o rd y  w y d o b y c ia  w ę g la  i r u ­
dy. W id z ia łe m  ja k  na m ie jsce  
jednego  zniszczonego m ostu  w  
k ilk a d z ie s ią t godz in  w y ra s ta ły  
dw a , t r z y  —  b u dow ane  „n a  za-

Str. 2 P O K O L E N I E Nr  ¿1



„Pace si prietenie” —Pokój i przyjaźń
T E L E F O N E M  Z B U K A R E S Z T U  O D  S P E C J A L N E G O  W Y S Ł A N N I K A

B u ka re sz t, 3 s ie rp n ia

J a k k o lw ie k  nasz ru m u ń s k i 
p rz y ja c ie l R o u l tw ie rd z i,  że te­
goroczne  la to  je s t szczególnie, 
w ie trz n e  i łagodne, w  B u k a ­
reszcie je s t gorąco. U p a ł lg n ie  
do tw a rz y  ja k  ta m p o n  z w a ty . 
D re w n ia n e  o k ie n n ic e  p rz y s ła ­
n ia ją  sze rok ie  szyby now oczes­
n ych  gm a ch ó w  Balcescu i  m a u - 
ry ta ń s k ie  o k ie n k a  k a m ie n icze k  
na Icoane i C a ła m o s ilo r. U  zb ie ­
gu u lic  p rzech o d n ie  szu ka ją  
o rze źw ien ia , c h w y ta ją c  w odę  
w p ro s t w  usta  z w ie lk ic h  spe­
c ja ln ie  na ten  ce l przeznaczo­
n ych  w o d o try s k ó w . Na sam ym  
ś ro d k u  roz leg łego  p lacu , na p rze ­
c iw  daw nego  k ró le w s k ie g o  pa ­
ła cu  s to i m il ic ja n t  re g u lu ją c y  
ru c h  b ia ło  cza rną  pa łeczką  i  z 
g w iz d k ie m , k tó re g o  n ie  w y jm u ­
je  z ust. N ie ła tw a  m u s i być je ­
go p raca  w  ty m  upa le , w ś ró d  
se tek sam ochodów  i au tobusów  
w io zą cych  m ło d y c h  rozśp ie w a ­
n ych  lu d z i. 30 tys ię cy  gości. To 
w ła ś n ie  c i ro ze śm ia n i L ib a n -  
czycy w  b ia ły c h  bu rn u sa ch . A l-  
ge rczycy w  cze rw on ych  fezach, 
W ło s i, H iszpan ie , Polacy... Raz 
po raz p o w s ta ją  na tra s ie  zato­
ry . A u to b u s y  le d w ie  m ogą po­
suw ać się nap rzód  poprzez t łu fn  
gośc innych  m ie szkań có w  B u k a ­
resztu  p rag n ą cych  w y m ie n ić
u śc isk  d ło n i, o f ia ro w a ć  cośko l­
w ie k  na p a m ią tkę . A u to b u s y
z m ie rz a ją  w  je d n y m  k ie ru n k u  
—- na V a tra  L u m ih o a sa , ta m , 
gdzie  jeszcze 3 m ies iące  tem u  
c ią g n ę ły  się p o d m o k łe  łą k i a 
dz iś  b ie le ją  m u ry  w sp a n ia łe go  
s ta d io n u  im . 23 S ie rp n ia . T am  
odbędzie  się o tw a rc ie  w ie lk ie g o  
F e s tiw a lu  M łodośc i.

A  w ię c  to  dziś... I lu ż  to  m ło ­
d ych  lu d z i na obu p ó łk u la c h
w y b ie g a ło  m y ś la m i i p rz y z y w a ­
ło  se rdeczn ie  ten  d z ie ń !

G łę b o ka  czasza s ta d io n u  m ie ­
ści 100 000 c h ło p có w  i  d z ie w ­
cząt. N a b e z c h m u rn y m  n ie b ie  
o d c in a ją  się liczn e  k o m in y  po-1 
b lis k ie j h u ly . O te j porze u pa ł 
zaczyna słabnąć.

Jest 2 s ie rp n ia  1953 ro k u . Go­
d z in a  16. D ź w ię k i fa n fa r  o tw ie ­
ra ją  w ie lk i  pochód p rz y ja ź n i. 
N a  czele 5 m ło d y c h  lu d z i. T o  
żyw e  .sym bo le  nasze j je d n o śc i: 
E u ro p a , A m e ry k a , A z ja , A f r y ­
ka  i A u s tra lia . Id ą , trz y m a ją c  
się m ocno Za ręce. T a k  m y  
id z ie m y  razem . P o tem  w  a lfa ­
b e tyczn e j k o le jn o ś c i p rzeciąga­
ją  p rzed  try b u n a m i w  ra d o -

snym  m arszu  de legac ja , a każda  
chce pokazać, co m a n a jle p sze ­
go. K ażda  z n ic h  p ra g n ie  ja k . 
n a jb a rd z ie j z ro zu m ia le  w y ra z ić  
sw o je  dążenia, s w ó j w k ła d  w e  
w sp ó ln ą  sp raw ę  p o k o ju  i p rz y ­
ja źn i.

Id ą  A lb a ń c z y c y  w  b ia ły c h  fe ­
zach i sze rok ich  k a fta n a c h , 
A u s tr ia c y  w  b łę k itn y c h  koszu­
la ch  i  ty ro ls k ic h  kape luszach , 
w y s ła n n ic y  s p ra w y  p o k o ju  z 
B e lg ii,  B u rm y , B ra z y li i,  B o l iw i i ,  
B u łg a r ii. . .

O to  k ilk u n a s to m e tro w y  je d w a . 
b n y  sz ta n d a r na c ze rw o n ym  t le  
z łoc is te  g w ia z d y  —  to  m łodz ież  
m ło d y c h  In d i i  w y m a c h u je  ra ­
dośn ie  w ią z a n k a m i b a rw n y c h  
k w ia tó w .

Już ca ła  trasa  pochodu us ła ­
na je s t k w ia ta m i.

Za C h iń c z y k a m i idz ie  m ło ­
dzież lu d o w e j C zechos łow ac ji. 
H a rce rze  w  sze rok ich , g ó ra l­
sk ich , cza rn ych  kape luszach , 
fo rm u ją  p rzed try b u n ą  kó łecz­
ko, w y w ija ją c  w ysoko  c iup a g a ­
m i. tańczą  „z b ó jn ic k ie g o “ . Id ą  
F in o w ie  w  n ie b ie sk ich  spod­
n ia ch  i b ia ły c h  koszu lach , idą , 
śp ie w a ją c  „M a rs y łia n k ę “  f r a n ­
cu sk ie  dz iew czę ta  w  b re to ń - 
sk ich  czapkach, k o ro n k a c h  z 
P ro w a n s ji i A lz a c ji,  w  p ro s tych  
spódn iczkach  ja k o b in e k  z 1789 
ro k u , idą , a s tad ion  p o d c h w y tu ­
je  s ło w a  p ieśn i. M ło d z i N ie m ­
cy z obu s tro n  L a b y , k roczą  

.razem , sp lecen i ra m io n a m i, ja k

g d yb y  c h c ie li pokazać, że n a ród  
jest, n ie ro zd z ie ln y , że N ie m cy  
m uszą m ie ć  w sp ó ln ą  o jczyznę , 
m uszą żyć w  p o ko ju . Ze Z ło ­
tego W ybrzeża , z d a le k ie j A f r y ­
k i p rz y b y ło  ty lk o  2 d e le g a tó w  
i to  je s t chyba  szczególn ie 
w zrusza jące . Id ą  w e  d w ó jk ę  w  
lu d o w y c h  s tro ja c h  —  tw a ­
rze rozp ro m ie n io n e  uśm iechem  
p rz y ja ź n i, ja k  żyw e  sym bo le  
n ie u g ię te j w a lk i lu d ó w  k o lo ­
n ia ln y c h  o w o ln o ść  i p o kó j. P o­
te m  —  ro zśp ie w a n i W ło s i 
w  szp iczastych  p ie m o n ck ich  
czapkach, de legaci In d ii,  I ra n u , 
Ira k u ,  Iz rae la ...

Na s k ra ju  s ta d io n u  p o ja w ia  
się n ie b ie sko -cze rw o n y  sz ta n da r 
z gw iazdą  w  ko le . S to  tys ię cy  
lu d z i z ry w a  się z m ie jsc . B u ­
rza o k la s k ó w  w strząsa  s ta d io ­
nem. K o re a ! Id ą  boh a te rscy  
żo łn ie rze , m ieszkańcy  p ó łw y ­
spu, k tó ry  p rz e c ie rp ia ł w ię ce j 
n iż  k to k o lw ie k , po tó , b y  po­
kazać, że n a ró d  je s t n ie ś m ie r­
te ln y , że p o kó j je s t n a jw yższym  
dob rem  ludzkośc i. Jakże  b lis k o  
i n ie ro z e rw a ln ie  p o w ią z a ły  .się 
losy  b ra tn ie j K o re i i  zw yc ię ­
skiego, w ie lk ie g o  ru c h u  o b ro ń ­
ców  p o k o ju !. R oze jm  w  K o re i, 
to  w ie lk ie  w sp ó ln e  zw yc ię s tw o . 
T rw a ły  p o k ó j w  K o re i to  cel 
n a jb liż s z y !

R ozpad ł "Się z w a r ty  szyk po­
chodu. Ze ś rodka  s ta d io n u  b ie ­
gną k u  b o h a te rs k im  ko re a ń ­
s k im  b ra c io m  A m e ry k a n ie , 
Włfesi, F ra n cu z i, A u s tr ia c y , Cze­
si. C h w y ta ją  ich  w  ra m io n a , 
śc iska ją , c a łu ją  a po tem  pod­
noszą ż o łn ie rz y  na ra m io n a  
i  p rzenoszą p rzed try b u n ą .

Jeszcze d w u k ro tn ie  z a trz y ­
m a ł się pochód p rz y ja ź n i na 
tra s ie : w te d y , k ie d y  m ło d z i
F ra n c u z i z a to ro w a li d rogę  żo ł­
n ie rzo m  v ie tn a m s k im  w  z ie lo ­
nych  kaskach , żeby uścisnąć 
ich  i  u ca ło w a ć  i w te d y , k ie d y  
p rze c ią g a li p rzed  t ry b u n a m i b u ­
d o w n ic z o w ie  now ego ś w ia ta  —  
m ło dz ież  radz iecka . N ie  b y ło  
końca  p o ca łu n ko m  i uśc iskom . 
G łę b o ka  i gorąca je s t m iło ść  
m ło d y c h  o b ro ń có w  p o k o ju  do 
ty c h , k tó rz y  s p ra w y  p o k o ju  
n a jw ie rn ie j s trzegą  i  u k a z u ją  
ś w ia tu  now e. ja śn ie jsze  d rog i.

A  o to  de legaci naszej o jc z y ­
zny. Id ą  w  z w a r ty m  szyku  
ch ło p cy  w  b ia ły c h  koszu lkach , 
dz iew czę ta  w  b a rw n y c h  s u k ie n ­
kach , w y m a c h u ją c  w ią z a n k a m i 
b ia ły c h  i cze rw onych  goździ­
kó w . Za n im i —  g ru p y  tanecz­
ne w  s tro ja c h  k u rp io w s k ic h .

N A J D R O Ż S Z A  P A M IĄ T K A  F E S T IW A L O W A
15 d n i ra z e m  w eso ło  spędzonych w  B uka reszc ie  pozos taw ią  

n ie z a ta r te  w ra ż e n ia . N a jm ils z ą  zda je  się p a m ią tk ą  fe s tiw a lo w ą  
będzie je d n a k  to  zd jęc ie , pozow ane naszem u fo to re p o rte ro w i 
w  c h w il i  o trz y m a n ia  p ię k n y c h , b a rw n y c h  fe s t iw a lo w y c h  s tro jó w .

F o to  —  C A F

W  KOREI
pas“ . S p o k o jn ie  i p e w n ie  szo­
fe rz y  p ro w a d z ili na f r o n t  samo­
chody, m a szyn iśc i —  parow ozy. 
O k u p a n c i a m e ryka ń scy , mszcząc 
się za pon ies ione  k lę s k i, 
gd y  u c ie k a li z p ó łn o cne j K o re i 
u p ro w a d z ili ze sobą lu b  w y b i l i  
w iększość z w ie rz ą t roboczych . 
A le  c h ło p  k o re a ń s k i n ie  pozo­
s ta w i! o d ło g ie m  a n i ka -w alka  
z ie m i, choć na to  l ic z y ł n a je ź - 
dźca. Jakże  często w id z ia łe m  
w te d y  w  K o re i ja k  k o b ie ty  sa­
m e za p rzą g a ły  s ię  do' p ługa  czy 
ra d ia  i o ra ły , r a d li ły ,  s ia ły ...

W id z ia łe m  ko re a ń ską  m a tk ę  
K im  K iu  Son o tw a rz y  o k ru tn ie  
s p a lo n e j napa lm em . P ro s iła  o 
z ro b ie n ie  je j  zd jęc ia , a gdy spe ł­
n io n o  tę prośbę, na o d w ro c ie  
m a łe j fo to g ra f ii n a p isa ła  je d n o  
s ło w o  —  „P o m śc i i !“  ,—  i w y s ia ła  
ja  sw em u s y n o w i n a  fro n t .

N a  fro n c ie  k o re a ń s k i ż o łn ie rz  
K im  Czan G o r w ła sn ą  p ie rs ią  
p rz e s ło n ił w ra ż y  ckm , by  jego  
o d d z ia ł m ó g ł pó jść  nap rzód  i 
zn iszczyć w roga . M oże w  ty m  
sa m ym  czasie a m e ry k a ń s k i ż o ł­
n ie rz  k a p ra l R ussc l D ii!o n  z 
.'ló-go p u łk u  p ie c h o ty  p is a ł do 
d om u  lis t ,  o p u b lik o w a n y  p o te m

w  a m e ry k a ń s k im  d z ie n n ik u  „D e -  
n e ve r P ost“ , w  k tó ry m  czy ta ­
m y : „N a jg o rsze  je s t to, że n ie  
w ie m y , o co w ła ś c iw ie  w a lc z y ­
m y ...“

B o h a te r R e p u b lik i,  s e k re ta rz  
k o m p a n ijn e j o rg a n iz a c ji p a r ty j­
n e j, p o d o fic e r S in  C z ian  G iu n  
n ie  za w a h a ł się a n i c h w il i ,  by  
p o p ro w a d z ić  trz y n a s tu  ż o łn ie rz y  
na w zgórze  b ro n io n e  przez set­
k i  n ie p rz y ja c ió ł.  B yć  m oże w  ty m  
sam ym  czasie w  P an m u nd żo n ie  
ro z m a w ia łe m  z d w o m a  a m e ry ­
k a ń s k im i p o d o fice ra m i, k tó rz y  
za p y ta n i, czego p ra g n ą  n a jb a r ­
d z ie j, bez n a m ys łu  odp ow ie dz ie ­
l i :  „P o w ro tu  do d o m u “ .

P o m im o  w yso k ie g o  żo łdu , po­
m im o  o b ie tn ic , że w e te ra n ó w  
w o jn y  k o re a ń s k ie j oczeku je  w  
S tanach  Z jed noczonych  n a jb a r ­
d z ie j rozkoszne życie, po m im o  
w ie lu  in n y c h  o b ie tn ic  i różn ych  
fo rm  zachę ty  —  z a rm ii a m e ry ­
k a ń s k ie j w  K o re i zd e ze rte row a ­
ło  ponad 50 tys ię cy  żo łn ie rzy .

P rz y p o m in a m  sobie rozm o w ę  
z b y ły m  szefem  9 l i  syn m an o w ­
a k ie j d y w iz j i  p ie ch o ty , k tó ry  w  
m a ju  1952 ro k u  w ra z  z p lu to n e m  
ż o łn ie rz y  przeszed ł na s tron ę  
lu d o w ą . Z a p y la łe m  go, ja k ą  róż­
n icę  w id z i pom iędzy  pó łnocną  a 
p o łu d n io w ą  K o re ą . —  Przede 
w s z y s tk im  tę — o d p o w ie d z ia ł —

że tu  w a łczą  w szyscy —- n a w e t 
dz iec i i w szyscy p o m aga ją  f ro n ­
to w i,  a ta m  na p o łu d n iu  w szys­
cy  —  n a w e t dz iec i —  w a łczą  
p rz e c iw k o  f r o n to w i i  p rz e c iw  
a rm ii.

T ra fn ie  u c h w y c ił on is to tę
rzeczy.

W  pó łnocne j K o re i f r o n t  i za­
p lecze sku p ione  w o k ó ł p a r t i i  i 
rząd u  ludow ego  u tw o rz y ły  n ie ­
z ło m ną  całość, o k tó rą  ja k  o 
n ie zd o by tą  fo rte cę  ro z b ija ły  się 
w s z y s tk ie  a ta k i w roga .

O to  dlaczego u z b ro jo n a  po zę­
by, a le  p ozbaw iona  ducha  b o jo ­
w ego, a rm ia  a m e ryka ń ska  b ita  
b y ła  na g łow ę  przez s ła b ie j u -  
zb ro jo n e , a le za to  s iln e  poczu­
c iem  s łuszności s w o je j s p ra w y  i 
p e łn e  w ia ry  w  zw y c ię s tw o  —  
w o js k a  ludow e.

N a ró d  k o re a ń sk i, w spom agany 
przez c h iń s k ic h  o c h o tn ik ó w  p ro ­
w a d z i! w o jn ę  s p ra w ie d liw ą , w o j­
nę w  o b ro n ie  sw e j o jczyzn y  i 
w o ln o śc i, c ieszy ł się sym p a tią  i 
po p a rc ie m  w s z y s tk ic h  u czc iw ych  
lu d z i na św iec ie  i w  ty m  tk w i ła  
jego  n ie zw yc iężona  siła . D la tego  
też na im p e r ia lis ty c z n ą  ag res ję  
w  K o re i na ro d y  o d p o w ie d z ia ły  
po tężnym  w zm ożen iem  w a lk i o 
p o k ó j i w espó ł z b o h a te rs k im  
na rodem  k o re a ń s k im  w spom aga­

n y m  przez b ra tn i n a ró d  c h iń s k i 
-— z m u s iły  ag reso rów  do z a w a r­
c ia  ro z e jm u .

*

Z a w a rc ie  ro z e jm u  w  K o re i 
je s t n a jd o b itn ie js z y m  dow odem  
s łuszności w y s u n ię te j przez 
Z w ią z e k  R a d z ie ck i tezy  o ty m . 
że w  stosunkach  m ię dzy  n a ro ­
d a m i n ie  n ia  obecnie  ta k ie j 
s p ra w y  sp o rn e j, k tó re j r ie  m o­
żna by  rozw iązać  na drodze po­
k o jo w e g o  p o ro zu m ie n ia .

Podpisane w  P anm undżon  po­
ro zu m ie n ie  —  w ie lk i  sukces po­
l i t y k i  ro k o w a ń , zw y c ię s tw o  m ię ­
dzyna rodow ego  ru c h u  o b rońców  
p o k o ju  —  d o w o d z i n iezb ic ie  f ia ­
ska  „ p o l i ty k i  s iły " .  W o jn a  w  K o ­
re i w y k a z a ła  fa lszyw ość p o l i ty ­
k i  a m e ryka ń sk ie g o  im p e r ia ­
liz m u ; p o lity k a  ta  n ie  m og ła  
p rzyn ie ść  i  n ie  p rz y n io s ła  s u k ­
cesu je j  in s p ira to ro m .

B o z e jm  w  K o re i o tw ie ra  d ro ­
gę poko jo w e go  z a ła tw ie n ia  
k w e s t ii k o re a ń s k ie j i  p rz y w ró ­
cen ia  jedn o śc i n a ro d o w e j pa ń ­
s tw a , zgodnie  z p ra g n ie n ia m i ca­
łego  na ro d u  ko reańsk iego .
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m a zo w ie ck ich  i k ra k o w s k ic h . 
„P O L O N IA “ ! —  w o ła ją  ru m u ń ­
scy p rz y ja c ie le  i se rdeczn ie  
u śm iech a ją  się do nas. I w szyscy 
obecn i tu , na o lb rz y m im  s ta d io ­
n ie  w iedzą , że nasza m ło dz ież  
je s t razem  z b o jo w n ik a m i p o ­
k o ju  na w s z y s tk ic h  k o n ty n e n ­
tach  i w s z y s tk ic h  w yspach  
z iem sk iego  g lobu , że m y  sw ą  
u p a rtą  pracą z d o b yw a m y  i 
u trw a la m y  codz ienn ie  p o kó j na 
św iee ie .

Pochód z a m y k a ją  gospodarze
—  ru m u ń scy  p rz y ja c ie le  w  
b a rw n y c h , lu d o w y c h  s tro ja c h  z 
T ra n s y lw a n ii,  w  czapkach  z 
S ied m io g ro d u . M ie n ią  się k o lo ­
ro w e  chu s teczk i, żó łte , n ie b ie ­
sk ie  i czerw one.

„P ace  si p r ie te n ie !“  —  „P o k ó j 
i  p rz y ja ź ń !“  —  Ten o k rz y k  
w s trząsa  stad ionem . Są to  d w a  
s łow a  ru m u ń s k ie , k tô i'e  w szyscy 
ju ż  ro zu m ie ją . B y ły  to p ie rw sze  
s łow a , ja k ie  u s łysze liśm y  w  
B ukareszc ie . N a u czy liśm y  się 
ic h  na d w o rcu  k o le jo w y m  5 
m in u t  po p rz y b y c iu  dp B u k a ­
resztu  —- s to lic y  m łodośc i. Po­
k ó j i p rz y ja ź ń  —  to  nasza 
w sp ó ln a  dew iza  i od tych  s łó w  
rozpoczą ł sw o je  p rze m ó w ie n ie  
Jacques Denis, se k re ta rz  gene­
ra ln y  S FM D .

N ie c h a j nasz F e s tiw a l będzie 
św ia d e c tw e m  w ie lk ie j p ra w d y  
o ty m , "że lu d z ie  są b ra ć m i, że 
m ogą i p o w in n i żyć w  p o ko ju , 
że idea ro k o w a ń  zw yc ię ży  g ro ­
źbę n o w e j w o jn y . B y ły  to  m y ś li 
w szys tk ich  obecnych tu  na bu ­
k a re sz te ń sk im  s ta d io n ie , b y iy  
to  m y ś li w ie lu  m ilio n ó w  m ło ­
dych  lu d z i —  m łodego  poko le ­
n ia  św ia ta , k tó re  de legaci tu  
re p re ze n tu ją .

—- F e s tiw a i o tw a r ty !  P ieśń 
unos i się nad stad ionem , p ieśń, 
k tó ra  s ta ła  się naszym  b o jo ­
w y m  hym nem . W  d z ie s ią tka ch  
ję z y k ó w  ś p ie w a ją  w ra z  z n a m i 
p rz y ja c ie le : „A c e s t can tec t in e -  
re tu l va  can ta , acest can tec g lo - 
r io s  va t r iu m fa “ .

T a k . to  p ieśń c h w a ły  i t r iu m ­
fu , t r iu m fu  p o ko ju , zw y c ię s tw a  
m łodości,

„U n s e r  L ie d  d ie  G renzen  
u e b e rflie g t, F re u n d s c h a ft s ie g t“  
- i-  śp ie w a ją  n ie m ieccy  p rz y ja ­
c ie le . I  p rz y ja ź ń  rzeczyw iśc ie  
zw yc ięża , s ta je  się s iłą  n iepo ­
konaną , k tó rą  p rz e c iw s ta w ia m y  
s iło m  w o jn y .

„...L e  ch a n t de f ra te rn ité  est 
im m o rte l, im m o rte l, im m o r te l! “
—  n ie ś m ie rte ln a  je s t p ieśń b ra ­
te rs tw a . A  R os ja n ie  do d a ją  —• 
„E tu  p ie sn iu  n iezaduszc isz, n ie  
ub josz“ . —  T e j p ieśn i n ik t  n ie  
zag łuszy, te j p ie śn i n ie  z d ła w i 
n ik t .

W z b ija ją  się w  n iebo  Jointe 
go łęb ie . P onad k ra w ę d z ią  s ta ­
d io n u  s p o ko jn ie  d y m ią  k o m in y  
h u ty .

W ieczo rem  n ie  ła tw o  p rze c i­
snąć się u lic a m i B u ka re sz tu . 
N a w ie lk im  P lacu  Z w y c ię s tw a  
p rzed  h o te lem  A th e rie  Pa łace 
n ie p rze b ra ne  w iw a tu ją c e  b u ­
m y , każdy zag ra n iczn y  de lega t 
w pada  w  ob ję c ia  gospodarzy. 
P rzed  A te n e u m  R e p u b lik i na 
es tradz ie  o rk ie s tra  z łożona z 
k ilk u s e t a r ty s tó w  gra  bez p rz e r ­
w y  p ieśn i różn ych  n a ro d ó w , 
p ie śn i p o k o ju  i p rz y ja ź n i. N ie ­
bo je s t c iem no g ra n a to w e , a w  
ś w ie tle  po tężnych  re f le k to ró w  
nocne ćm y b łyszczą ja k  w ir u ją ­
ce o g n ik i. N ie  ma końca p ie ­
śn iom  i tańcom , n ie  m a końca  
b ra te rs k im  sp o tkan io m , uśc i­
skom  p rz y ja c ió ł. A  przecież tu  
w szędzie  obok nas są" lu d z ie  z 
ro z m a ity c h  s tron , o różn ych  
św ia topog lądach ... Są nam  je d ­
n ako  b lis cy  i d rodzy. T rz y m a ­
m y  się za ręce, idąc B u lw a re m  
im . 0 m arca . Po je d n e j s tro n ie
—  A n ita  Konescu. z d ru g ie j — 
J u s u f H a li l  z d a le k ie g o  L ib a n u . 
Id z ie m y  razem  —  dziec i róż ­
nych  na rodów , w o ła ją c : „P ace  
si p r ie te n ie !“  W tó ru ją  nam  t łu ­
m y  na u lic a c h  i p lacach.

C hcem y, żeby wszyscy lu d z ie  
ż y li ze sobą zgodnie  i p ię kn ie . 
W  ie rz y m y  g łęboko, że je s t to  
m o ż liw e , a w ię c  zw y c ię ż y m y !

J E R Z Y  S E G łil,
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J e ś li K a n t*  T id a n i z n a jd u je  się obec­
n ie  w  B uka re szc ie , m oże- o p o w ie  na­
szym  p rz y ja c io ło m  tę h is to r ię , k tó rą  ju ż  
k ie d y ś  o p o w ia d a ł. Z resz tą  i  on, i  in n i 
de legac i S u d a n u  zn a ją  na p e w n o  w ie lą  
p o dobnych  zdarzeń . Jest to  h is to r ia  
d w ó ch  m u rz y ń s k ic h  n a u czyc ie li. Po­
w io d ło  im  się le p ie j n iż  se tkom  tys ię cy  
ic h  su d a ńsk ich  b ra c i. U d a ło  im  się w  
E g ip c ie  u ko ń czyć  s tu d ia . P o w ró c ili w ię c  
do o jczys tego  k ra ju ,  aby uczyć sudań- 
s k ie  dz iec i. W  m ieśc ie  B a m a rco  zdo­
ła l i  p rzy  p o p a rc iu  c a łe j lu d n o śc i o tw o ­
rzyć  szkołę. Z aczę li w  n ie j p racow ać 
z c a ły m  oddan iem . I  po u p ły w ie  pó ł 
ro k u  w  m ieśc ie , gdzie  w iększość lu d ­
ności s ta n o w ili a n a lfa b e c i, wszyscy 
c h ło p c y  i  dz iew czę ta  n a u c z y li się czy­
ta ć  i p isać po a ra b sku . W te d y  to  w ła ś ­
n ie  w ła d ze  fra n c u s k ie  w y d a ły  nakaz 
n a ty c h m ia s to w e g o  za m k n ię c ia  szko ły . 
N a u czyc ie le  w  o b a w ie  p rzed  a reszto ­
w a n ie m  m u s ie li uc iec  z w ła s n e j o jczyz ­
n y . F ra n c u s k im  k o lo n iz a to ro m  za leży 
b o w ie m  na  u trz y m y w a n iu  lu d z i w  c ie ­
m noc ie .

R o b e rt D u p o n t u ro d z ił się w e  F ra n ­
c j i .  N ie  łączc ie  je d n a k  jego  s p ra w y  z 
p o d lą  ro b o tą  fra n c u s k ic h  k o lo n iz a to ­
ró w . R o b e rt b y ł z w y k ły m  fra n c u s k im  
ch ło p ce m  1 je g o  los b y ł podobn ie  gocz- 
k :  ja k  los suda ńskiich dz iec i. R o b e rt 
D u p o n t ju ż  n ie  ży je . Z  n ędzy  i ro z ­
paczy p o p e łrń ł sa m o b ó js tw o . M ia ł 25 
la t.  O d szesnastego ro k u  życ ia  u g a n ia ł 
się za p racą  po c a ły m  P a ryżu . C h w y ­
ta ł się każdego za jęc ia . B y ł gońcem  w  
b a n k u , w y k o n y w a ł zapew ne jeszcze w ie ­
le  ró ż n y c h  ro b ó t. N a jczęśc ie j je d n a k  
b y w a ! g ło d n y . M a rz y ł o ty m , ab y  p ra ­
cow ać p rz y  m aszyn ie . I  los u ś m ie ch n ą ł 
s ię  do R ob e rta . A le  p raca  p rz y  m aszy­
n ie  w y m a g a ła  w ie lk ie j  sp ra w n o śc i i 
w y trz y m a ło ś c i f iz y c z n e j, a R o b e rt b y ł 
s łaby. P ra c o w a ł w ię c  ponad s iły , aby 
n ie  o b ję ły  go lic zn e  re d u k c je . N ie  na 
w ie le  się to  je d n a k  zda ło . D y re k c ja  n ie -  
la s k a w y m  o k ie rrv p a trz y ła  na to, że m ia ł 
p rz y ja c ió ł w  Z w ią z k a c h  Z a w o d o w y c h  i 
w  m ło d z ie żo w e j o rg a n iz a c ji.  N a jp ie rw  
obc ię to  m u  p re m ię , a po sześciu tyg o d ­
n ia c h  zw o ln io n o . Z n ó w  p ó ł ro k u  Ro­
b e r t  szu ka ł p ra cy  po c a ły m  P a ryżu . 
N ig d z ie  je d n a k  n ie  b y ł po trze b n y . R oz­
c h o ro w a ł się. Z a ła m a ły  się jego  s iły , 
P o p e łn ił sam obó js tw o .

es

N O W O Ś C I  WYDAW­
NICZE „ I S K I E R “

„M ów i Warszawa —  
miasto pokoju“

W y d a w n ic tw o  „ I s k r y “  p rzyg o ­
to w a ło  na  I V  Ś w ia to w y  F e s tiw a l 
M ło dz ieży  1 S tu d e n tó w  w  B u k a ­
reszcie b a rw n y  a lb u m  p t. „ M ó w i 
W arszaw a —  m ia s to  p o k o ju “ . 
A lb u m  d a je  p rze g lą d  je d n e go  
dn ia  w  W a rszaw ie , o b raz  życ ia , 
p racy i  o d p oczyn ku  m ło dz ieży  n a ­
szej s to lic y , p o k a z u je  rozm ach  je j  
b u d o w n ic tw a , p ię k n o  d n ia  w czo­
ra jszego  i  dzis ie jszego.

A lb u m  u k a z a ł się w  p ię c iu  ję ­
z y k a c h : p o ls k im , ro s y js k im , a n ­
g ie ls k im , f ra n c u s k im  o ra z  h isz­
p a ń s k im  1 zo s ta ł w y s ła n y  na Fe­
s t iw a l do B u k a re s z tu , gdzie  bę­
dz ie  w rę c z o n y  d e lega tom  m ło ­
dz ieży  ca łego  św ia ta .

„Młodość to my“
R ó w n ie ż  n a k ła d e m  W y d a w n ic ­

tw a  „ I s k r y “  u k a z a ł s ię  o s ta tn io  
p ro g ra m  e s tra d o w y  w y d a n y  z 
o k a z ji IV -g o  Ś w ia to w e g o  F e s ti­
w a lu  M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w  w  
B u ka re szc ie  p t. „M ło d o ś ć  to  m y " .

N a  p ro g ra m  s k ła d a ją  s ię  w ie r ­
sze i  skecze G a w o rsk ie g o , L i t w i -  
n iu k a , W il iń s k ie j,  Z a łu ck ie g o ,

’ Z y w u ls k ie j i  in n y c h  o raz n o w e  
p io s e n k i, s ko m p o n o w a n e  przez 
Jerzego  M ic h o tk a . S ło w o  w iążące  
n a p is a ł K a z im ie rz  R u d zk i.

T en  ż y w y  i  d o w c ip n y  p ro g ra m  
p rzeznaczony  je s t d la  zespo łów  
ś w ie tlic o w y c h , n ie  ty lk o  n a  okres  
t rw a n ia  F e s tiw a lu , lecz ta kże  m o ­
że b y ć  w y s ta w ia n y  po je g o  za­
ko ń cze n iu , gdyż z a w ie ra  c ie ka ­
w y , a k tu a ln y  m a te r ia ł s a ty ry c z ­
n y  o ra z  m e lo d y jn e  p io se n k i.

iiiiiil

N a  u licach  A ten  często m ożna cobaczyć liczne pochody i dem onstracje  m łod zieży, k tó ra  n i#  
chce wegetow ać w  nędznych  w a ru n k a c h  narzuconych  je j  przez a m e ry k a ń s k i k a p ita ł.

A b d u lla h  A b e d -A s il m ia ł życ ie  r ó w ­
n ie  tru d n e , ja k  R o b e rt D u p o n t, chociaż 
jego  o jczyzn a  le ży  o tys iące  k ilo m e tró w  
od ro d z in n e g o  m ia s ta  R ob e rta  —  Pa­
ryża . D z ie c iń s tw o  A d b u łla h a  —  to  c ięż­
ka  p raca  ponad s iły , b o w ie m  ira ń s k ie  
d z ie c i zm uszane są do za ro b k o w a n ia  
ju ż  w  w ie k u  k i lk u  la t. Zm usza  je  nę­
dza, bezrobocie , w y z y s k . A b d u ila h  n ie  
b y ł w y ją tk ie m . R o b ił w szys tko , b y le  
za ro b ić  na n a jn ę d zn ie jszą  s traw ę . M ia ł 
cho rą , bezro b o tn ą  m a tkę . K ie d y  u k o ń ­
c zy ł 17 ła t, zn a la z ł p racę  u szewca. Po 
14 godz in  d z ie n n ie  p ra c o w a ł p rz y  n a j­
c ięższych rob o ta ch . Z a ra b ia ł zaś ta k  n ie ­
w ie le , że i  na  sk ro m n e  w y ż y w ie n ie  n ie  
s ta rcza ło . A b d u lla h  ro z u m ia ł, że po k i l ­
k u  la ta c h  ta k ie j m o rd e rcze j p ra cy  cze­
k a  go los w ie lu  jego  s ta rszych  ko le ­
g ó w  —  g ru ź lic a . Z ap o zn a ł s ię  z p ro ­
g ra m e m  Z w ią z k u  M ło d z ie ży  D e m o k ra ­
tyczn e j. S ta l się o f ia rn y m  b o jo w n ik ie m

K ra jo w y  K ongres Japońskiego Z w ią zk u  
M ło d z ie ży  D em o k ra tyc zn e j w ysunął ja k o  
naczelne zadanie  w a lk ę  o niezależność na ­
rodow a. N a zd jęc iu  pochód m łodzieży p rze ­

c iąga jący  u lic a m i T o k io .

s p ra w y  p o k o ju  i  w y z w o le n ia  fczłow ieka. 
5 s tyczn ia  tego ro k u  w ysze d ł razem  
z to w a rz y s z a m i na m a n ife s ta c ję . O d b y­
w a ła  s ię  ona  pod h a s ła m i sk róce n ia  
d n ia  p ra cy . Po m a n ife s ta c ji razem  z  
g ru p ą  p rz y ja c ió ł k o lp o r to w a ł p ism o  
m ło dz ieżo w e  na u lic a c h  m ia s ta . W te d y  
to  n a p ad ła  na  n ic h  g ru p a  p o lic ja n tó w  
i  c h u lig a n ó w . Zaczę to  ic h  n ie lu d z k o  
b ić . A b d u ila h  n ie  p o d n ió s ł s ię  ju ż  z 
b ru k u  u lic y . Z a m o rd o w a li go o p ra w cy .

To  ty lk o  t r z y  o b ra z k i z ty s ię c y  im  po­
dobnych . Są one co d z ie n nym  z ja w is k ie m  
w śró d  m ło d z ie ży  k ra jó w  u c iśn io n ych . 
W ła śc ic ie le  k o n c e rn ó w  i m o n o p o li w  po ­
g o n i za m a k s y m a ln y m  zysk ie m , p rz y  p o ­
m ocy  p o d p o rzą d ko w a n ych  im  b u rż u a - 
z y jn y c h  rzą d ó w  z ka ż d y m  d n ie m  m oc­
n ie j za c iska ją  d ła w ią c ą  lu d z i p ra c y  pę­
t lę  w y z y s k u  i  p rzem ocy. C odz ienn ie  ty ­
siące m ło d y c h  lu d z i p o zb a w io n ych  p ra ­
cy  s ta ją  przed p e rs p e k ty w ą  życ ia  bez 
ju t ra ,  p rzed  p e rs p e k ty w ą  nędzy i  g ło ­
du . C odz ienn ie  tys iące  m ło d y c h  lu d z i po 
w ie lo d n io w y c h , g ło d n ych  w ę d ró w k a c h  
za p racą  z p rze ra że n ie m  s tw ie rd z a ją , 
że z a ła m a ły  się ic h  fiz yczn e  s iły ,  że z ja ­
da je  n ie o d łą czn y  to w a rzysz  nędzy —  
choroba . C odz ienn ie  n ie le tn i c h ło p cy  o - 
puszcza ją  szko ły , za le d w ie  pokosz to - 
w a w s z y  n a u k i,  ab y  zacząć tru d n ą  w a l­
kę  o z a ro b ie n ie  na życ ie  i rosną  c ie m ­
n o ta  i  a n a lfa b e tyzm . T a k  się d z ie je  w e  
f ra n k is to w s k ie j H is z p a n ii,  gdzie  60 p ro ­
cen t m ło dz ieży  c h o ru je  na g ru ź licę , a 75 
p ro ce n t c ie rp i na za b u rze n ia  n e rw o w e . 
T a k  się d z ie je  w  T u rc j i ,  gdzie  80 p ro ­
cen t lu d n o śc i n ie  u m ie  czytać i  pisać, 
gdzie  1 300 000 dz iec i n ie  chodz i do szkó ł, 
gdzie  10 000 000 lu d z i, to  je s t p o ło w a  
k ra ju ,  c h o ru je  na  g ru ź licę . T a k  je s t w  
In d ia c h , gdzie  50 000 000 lu d z i c ie rp i 
s tra s z liw ą  nędzę i n ie  m a n a d z ie i na  
o trz y m a n ie  p racy . T a k  je s t w ś ró d  m i­
lio n o w y c h  a rm ii be z ro b o tn ych  S ta n ó w  
Z jedn o czo n ych , J a p o n ii, N ie m ie c  za­
ch o d n ich , F ra n c ji,  W ło ch , K u b y  i  B ra ­
z y li i .  T a k  je s t w szędzie  tam , gdzie  opę­
ta n y  szaleńczą p o lity k ą  zb ro je ń  k a p ita ­
liz m  w znos i p rzed  m łodz ieżą  cza rn ą  
śc ianę b e zn ad z ie jn e j p rzysz łośc i.

P rz e c iw k o  te j tra g ic z n e j s y tu a c ji,  
p rz e c iw k o  sta le  rosnące j nędzy m ilio n o ­

w y c h  m as m ło d z ie ż y  to c z y m y  w szyscy 
rpy , d la  k tó ry c h  sp ra w ą  szczęśliw ego 
życ ia  c z ło w ie k a  je s t sp ra w ą  n a jś w ię t­
szą, u p o rc z y w ą  w a lk ę . W y ra ze m  je j  są 
tys iące  m a n ife s ta c ji i  s t ra jk ó w , o d b y ­
w a ją c y c h  się na  w s z y s tk ic h  k o n ty n e n ­
tach  z ie m i. W y ra z e m  je j  są u c h w a ły  
o d b y te j w  W ie d n iu , w  m arcu  tego ro k u , 
M ię d z y n a ro d o w e j K o n fe re n c ji w  O b ro ­
n ie  P ra w  M ło d z ie ży . /

J a k ie  to  są p ra w a ?  Jest p o d s ta w o w e  
p ra w o  d o  p ra c y  będące jednocześn ie  
p ra w e m  do  życ ia . Jest to  p ra w o  d o  w y ­
s ta rcza jącego  z a ro b ku  i bezp ieczeństw a 
p ra cy , p ra w o  d o  z a s iłk u  na  w y p a d e k  
bezrobocia . Jest to  p ra w o  do  n a u k i,  do  
k o rz y s ta n ia  z d o ro b k u  lu d z k ie j w ie d zy  
i k u ltu ry .  Jest to  p ra w o  d o  odpoczyn ­
k u  i  sp o rtu , d o  zd ro w ia . Jest to  p ra w o  
d o  za łożen ia  w ła s n e j ro d z in y . Jest to  
p ra w o  d o  za k ła d a n ia  w ła s n y c h  m ło ­
dz ieżow ych  o rg a n iz a c ji. Jest to  p rzede 
w s z y s tk im  p ra w o  d o  p o k o ju , d o  w o l-  
n pg° }  szczęś liw ego życ ia  w e  w ła s n e j 
o jczyźn ie , k tó re  ty lk o  p o kó j m oże g w a ­
ra n to w a ć .

T e  w s z y s tk ie  p ra w a  w sp ó ln e  są d la  
c a łe j m ło dz ieży , n ie za le żn ie  od pocho­
dzen ia  społecznego, od n a ro d o w o śc i, 
w y z n a n ia , k o lo ru  s k ó ry , p rze ko n a ń  po­
lity c z n y c h . T e  p ra w a  są w sp ó ln e  c a łe j 
m ło d z ie ż y  ś w ia ta , n ie za le żn ie  od za­
w o d u , jfek i w y k o n u je . W spó lne  m ło d y m  
ro b o tn ik o m , ch ło p o m , s tu d en to m , u rzę d ­
n ik o m , a rty s to m , sp o rto w co m . W spó lne  
w s z y s tk im  dz iew czę tom  i  ch ło p co m  z ie ­
m i. D la te g o  w a lk a  o n ie  toczy  się na  
c a ły m  św iecie .

W a łk a  ta  n ie ro z w ią z a ln ie  zw ią za n a  
Jest z w a lk ą  o p o k ó j, p rz e c iw  w o jn ie  
w s z y s tk ic h  u czc iw ych  lu d z i na  św iec ie . 
N ędza m ło dz ieży , codz ienne  ła m a n ie  
p o d s ta w o w y c h  je j  p ra w  m a ją  b o w ie m  
m ie jsce  zawsze w  ta k ic h  p a ń s tw a ch , 
gdzie  b u d że ty  w y k a z u ją , ja k  w  S tanach  
Z jed n o czo n ych , 70 p ro ce n t na z b ro je ­
n ia , a m in im a ln y  p ro ce n t na  o św ia tę , 
o p ie kę  społeczną. S zczęś liw e  życ ie  m ło ­
dz ieży m a b o w ie m  m fe jsce  w  ty c h  k ra ­
ja c h , k tó re  k o n s e k w e n tn ie  p ro w a d zą  
p o k o jo w ą  p o lity k ę , w  k tó ry c h  p ra w a  
m ło d z ie ży  za g w a ra n to w a n e  są k o n s ty ­
tu c ją . Z n a m y  tę  p ra w d ę  m y , szczęś liw a  
m ło dz ież  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
zna  tę  p ra w d ę  na jszczęś liw sza  m łodz ież  
św ia ta , m ło dz ież  w ie lk ie g o  K r a ju  Rad, 
k tó ra  z życ ia  sw ego d a w n o  ju ż  w y k re ­
ś li ła  p o ję c ia  ta k ie , ja k  nędza, bezrobo­
c ie , a n a lfa b e ty z m  i  w y z y s k .

W  czasie t rw a n ia  w ie lk ie j  m a n ife s ta ­
c j i  p o k o ju  i p rz y ja ź n i:  I V  F e s tiw a lu  
M ło d z ie ż y  w  B uka reszc ie , dz ień  i2  s ie r­
p n ia  będzie  d n ie m  sp e c ja ln ie  pośw ięco­
n y m  w a lce  o p ra w a  m łodz ieży . N a 
w s p ó ln e j m a n ife s ta c ji s p o tk a ją  się m ło ­
d z i w o ln y c h  i m ło d z i u c iśn io n y c h  n a ­
ro d ó w , aby dać w y ra z  n ie p o k o n a n e j so­
lid a rn o ś c i w  w a lc e  o p o d s ta w o w e  p ra ­
w a  c z ło w ie ka . A  m y  m ło dz ież  w o ln e g o  
k ra ju ,  k tó re j n ig d y  ju ż  n ie  zag roz i w id ­
m o  bezroboc ia , c ie m n o ty  i  nędzy, d a j­
m y  w zm o żon ym  w y s iłk ie m  w  p ra c y  w y ­
raz  nasze j g łę b o k ie j s o lid a rn o śc i z ca łą  
w a lczą cą  o sw o je  p ra w a  m łodz ieżą  ś w ia ­
ta . W ła sn ą  p racą , w ła s n y m  czynem  
p rz y c z y ń m y  się do tego, a b y  życ ie  ta k  
ja sn e  i  u ś m ie ch n ię te  ja k  nasze, w k ro ­
czy ło  z w y c ię s k im  pochodem  na u lic e  
m ia s t i  w s i c a łe j s ze ro k ie j z ie m i, aby 
s ię  s ta ło  u d z ia łe m  każdego c z ło w ie ka .

W . K .

IU . u N O T A T N IK  R U M U Ń S K I

K R A S  F E S T r W Z k Ł T J

M
łodz ie *. R u m u ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j k o rz y s ta  ze w s z y s t­

k ic h  p ra w  p o lity c z n y c h  i  b ie rz e  u d z ia ł w  k ie ro w a n iu  s p ra ­
w a m i p u b lic z n y m i.  M ło d z ie ż  od 18 ro k u  życ ia  m oże g ło so w ać  
w  w y b o ra c h , a cxi 23 ro k u  b y ć  w y b ie ra n a . W ie lu  m ło d y c h  lu ­
dz i w c h o d z i w  s k ła d  W ie lk ie g o  Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o , n a j ­
w yższeg o  o rg a n u  w ła d z y  p a ń s tw o w e j. 13 000 m ło d z ie ż y  je s t de ­
p u to w a n o . do L u d o w y c h  B a d  G m in n y c h , M ie js k ic h ,  O k rę g o ­
w y c h  i R e jo n o w y c h , k tó re  są lo k a ln y m i o rg a n a m i w ła d z y  p a ń ­
s tw o w e j.

P ra w o  P ra c y  z a w ie ra  szereg a r ty k u łó w ,  k tó re  s tw a rz a ją  m ło ­
d z ie ż y  s p e c ja ln e  w a ru n k i p ra c y . M ło d z ie ż  p o n iż e j la t  14 n ie  
m oże  b y ć  z a tru d n ia n a , a m ło d z ie ż  w  w ie k u  od  14 do  lb  la t m o ­
że b y ć  z a tru d n io n a  je d y n ie  za zgoda o p ie k u n ó w  p ra w n y c h  i  le ­
k a rz a  4 p ra c u je  w ów cza s  t y lk o  6 g o d z in  d z ie n n ie . M ło d z ie ż  p o ­
n iż e j 18 la t  k o rz y s ta  z u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o — co n a jm n ie j 
JM d n i ro b o c z y c h .

W szko ła ch  p rz y s p o s o b ie n ia  p rz e m y s ło w e g o  m ło d z ie ż  o t r z y ­
m u je  g ru n to w n e  p rz y g o to w a n ie  z a w o d o w e  na  ko sz t pań s tw a . 
P a ń s tw o  d a je  u c z n io m  w s z y s tk o , co  je s t ' n ie zb ę d n e  do nauka.

Z  g łę b o k ą  w dz ię czn ośc ią  d la  w ła d z y  lu d o w e j m ło d z ie ż  p ra c u je  
na w ie lk ic h  b u d o w la c h  s o c ja liz m u . P rze sz ło  so.ooe m ło d z ie ż y  
p ra c o w a ło  n a  b u d o w la c h  w  S a łva -V ijse u , B u m be s fcLL ive i!e n i 
A g «  i  v a -B o to r  ca. T y s ią c e  m ło d z ie ż y  p ra c u ją  p rz y  b u d o w ie  e le k -

N r  i ________________ N O T A T N IK  R U M U Ń S K I________________s ir . 12

t r o w n i  w o d n e j im . I .  W . L e n in a  w  B lc a z , n a  tra s ie  K a n a łu  D u ­
n a j — M o rze  C za rn e  1 na in n y c h  b u d o w la c h  P ię c io la tk i.  M ło ­
dz ie ż  R u m u ń s k ie j R e p u b lik i  lu d o w e j o ż y w ia  id e a  p o k o ju  
i p rz y ja ź n i m ię d z y  n a ro d a m i. M ło d z ie ż  ru m u ń s k a  w ie . że p o k ó j 
oznacza m o ż liw o ś ć  z re a liz o w a n ia  je j  m a rz e ń  o szczęściu .
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Z  pam iętn ika delegata

OSTATNIE D N I PRZED WYJAZDEM
n ych  z życ iem  m ło dz ieży  róż-« 
n ych  k ra jó w .

W ys tą p ie n ie  W ilh e lm a  ogra­
n ic z y ło  s ię  ju ż  ty lk o  do k ró tk ie -  
go za p e w n ie n ia  m łodz ieży , ta  
ja k o  de le g a t S ta ro lę k i po s ta ra  
się za u fa n ia  r.ie  zawieść.

Tego sam ego d n ia  W ilh e lm  
w y je c h a ł do  W arszaw y.

I w te d y  to  w ła ś n ie  w  S ta ro -  
łęee p a d ło  n iecodz ienne  zobo­
w iązan ie . T ru d n o  pow iedz ieć , 
k to  b y i je g o  in s p ira to re m . W ia ­
dom o ty lk o , że m łodz ież  posta­
n o w iła :

„K ażdy z nas musi być rasem  
z delegatem  na Festiw alu".

Razem !
W iadom ość ob ieg ła  szyb ko  

w s z y s tk ie  fa b ry k i.  N a te m a t ten  
zaczęto sze roko  d ysku to w a ć . I  
k to  w ie , może gdy czytac ie  tę 
w iadom ość, d o ta r ła  ju ż  ona ta k ­
że do W as, w cześn ie j. Jeś li ta k  
—  to  n ic  strasznego, a racze j 
b a rdzo  pożyteczn ie !

Z resztą  n ie  je s t to  żaden se­
k re t. R ozw ią za n ie  zna jdz iec ie  
w  „W y w ia d z ie  K u b u s ia “ . (O rJ

W P O N IE D Z IA Ł E K , na obo­
zie przygotow aw czym  przy  

uL G ren ad ieró w .- U b ran i w  
nowe festiw alow e stroje dele­
gaci w yszli na wspóiny spacer. 
W id zim y: (od lew e j) Zofię
Piaseczną —  młodego inży­
n iera  rad iotechnika z W a r­
szawskich Zak ładów  im . K a­
sprzaka; K azim ierza  W ycyka- 
lę  —  tokarza z Zak ładów  M e ­
chanicznych w  Tarnow ie , któ­
ry  już  rea lizu je  8 rok Planu  
6-ietniego • Lucynę Sicłańczuk  
—  uczennicę Technikum  Budo­
wlanego w Szczecinie i Hen­
ry k a  N ow aka  —  rębacza z ko­
paln i „M ys ło w ice“; o których  
wspom ina autor „P am iętn ika  
delegata"; S tefan ię Engel — 
ekspedientkę z Domu H andlo ­
wego „Delikatesy" w  Sosnow­
cu; S tefana Żuraw skiego —  
brygadzistę stolarza z F ab ryk i 
M eb li w  Słupsku, osiągającego 
przeciętnie 301) proc. norm y  
oraz A lic ję  W yszyńską —  ak- 
tyw istkę. przodownicę pracy 
z Zakładów  Przem yślu Poń­
czoszniczego w  Żyrardow ie .

Foto —: K . Barcz  
.„Sztandar M łodych“

P IĄ T E K . P rz y je c h a łe m  do 
W arszaw y . Z a trz y m a łe m  się na
G roch ó w ie  w  d om u  p rz y  u lic y  
G re n a d ie ró w . T u  de legac i na Fe­
s t iw a l będą  m ieszkać, aż do d n ia  
o d ja z d u :

Z  każdą  godziną  je s t nas w ię ­
cej. W szyscy m a ją  d o sko na ły  
h u m o r. I  ty lk o  p o m yś le ć  —  ju ż  
za k i lk a  d n i w y ja z d  do B u k a ­
resztu !

Dziś pozna łem  H e n ry k a  K o ­
w a la , posła  na S e jm , p rz o d o w n i­
ka  p ra cy  z h u ty  „K o ś c iu s z k o “ , 
L u c y n ę  S ie la ń czu k  —  uczen­
n icę  T e c h n ik u m  B ud o w la n e g o  
w  Szczecin ie, k tó re j tegoroczne  
św ia d e c tw o  to  p ią tk i  od g ó ry  do 
d o łu , Jó z e fa ' G rzeszczyka  —  
te c h n ik a  z Z a k ła d ó w  im . S ta li­
na w  P oznan iu . N ie z w y k le  w e­
so ły  i  d o w c ip n y  je s t g ó rn ik  H e n ­
r y k  N o w a k , zn a n y  rębacz z ko­
p a ln i „M y s ło w ic e “ .

S O B O T A . D otąd  ty lk o  nasza 
uszy b y ły  pe łne  m e lo d ii lu d o ­
w y c h  i  a r i i  ope ro w ych . Ś p ie w a ­
m y  tu  p rzec ież  p rz y  ka żd e j oka ­
z ji.  Od dziś śp iew a ju ż  razem  
z  n a m i m łodz ież  ca łe j. W.a r ssa­
w y . A  s ta ło  się to  ta k . C z łonko ­
w ie  zespołu ba le tow ego  P a ń ­
s tw o w e j O p e ry  Ś lą s k ie j u d a li się 
na R yn e k  S ta rego  M ias ta . W y ­
s tą p il i ze sceną z b a le tu  „Z ło ta  
ka czka “ , osnutego na  m o ty w a c h  
s ta re j, w a rs z a w s k ie j legendy, 
k tó re j a kc ja  ro z g ry w a ła  się te 
m ie jscu , gdzie ta ń c z y li.

N IE D Z IE L A .  W  h a li s p o rto w e j 
ZS „G w a rd ia “  o d b y ło  się spo t­
kan ie  m ło dz ieży  w a rs z a w s k ie j 
z d e le g a ta m i. P o ka zo w i zespo­
łó w  a rty s ty c z n y c h  p rz y g lą d a li

J a k  w ia d o m o  K u b u ś  lu b i 
p rz e p ro w a d z a ć  b ły s k a w ic z n e  
w y w ia d y .  G d y  d o w ie d z ia ł się 
o in ic ja ł  y w ie  m ło d z ie ż y  S ta - 
ro lę k i,  u d a ł się ta m  n a ty c h ­
m ia s t. S w ó j w y w ia d  z Z o f ią  
S ko n ie czn ą  i  Z b ig n ie w e m  N o ­
w ic k im , p ra c o w n ik a m i Z a k ła ­
dów  „ S to m i l "  p ośw ię ca  ty m , 
k tó rz y  g ło w ią  się jeszcze, w  
ja k i  sposób m ożna  b yć  ra ­
zem z d e le g a te m  na F e s tiw a lu .

K U B U Ś : — S łysza łe m , że co­
d z ie n n ie  jes teśc ie  razem  z 
W ilh e lm e m  na F e s tiw a lu . O po­
w ie d z c ie  w ię c , k o le d z y , ja k  
to  ro b ic ie ?

S K O N IE C Z N Ą ; (uśm ie ch a  
się) — T a k  je s t K u b u s iu . C o­
d z ie n n ie  je s te ś m y  razem  z 
W ilh e lm e m  na  p la c a c h  i  s ta ­
d io n a c h  B u k a re s z tu . T ro c h ę  
w y d a je  się  to  d z iw n e , n ie ­
p raw d a ż?  A le  to  n ic , że od 
B u k a re s z tu  d z ie li nas t r z y ­
d n io w a  p o d ró ż  p rzez  z ie m ie  
C z e c h o s ło w a c ji, W ę g ie r i  l tu -  
m u n ii.  M a m y  ra d io . S łu c h a m y  
z b io ro w o . W  ten  sposób ra ­
zem  z m łod z ieżą  ca łego  ś w ia ­
ta  spędzam y m ile  W ir ie czasu. 
O p rócz  tego  c z y ta m y  co dz ie n ­
n ie  u w a żn ie  prasę, każde  s p ra ­
w o zd a n ie  fe s tiw a lo w e , k a ż d y  
re p o rta ż . A  w  n ie d z ie lę  nasz 
20-osobow y b a le t w y je ż d ż a  do 
w s i W o ś c ie je w lii,  g m in a  K s iąż  
p aw . ś re m s k i. P o m a g a m y  w 
ro b o ta c h  p o ln y c h . A . ja k  w iesz , 
K u b u s iu , n ic  b ra k  te ra z  p ra c y  
na  w s i. N asza łączność ze w s ią  
w  o k re s ie  trw a n ia  F e s tiw a lu  z 
k a ż d y m  d n ie m  za c ie śn ia  się 
co raz  b a rd z ie j.

K U B U Ś : — (d z ię k u je  i  ty c z y  
w eso łego  spęd ze n ia  d n i s ie rp ­
n io w y c h ).
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się także  cz ło n k o w ie  R ządu z 
w ice p reze sa m i R ady M in is tró w  
Józe fem  C y ra n k ie w ic z e m , S te­
fa n e m  J ę d ry c h o w s k im  i  Zeno­
n em  N o w a k ie m .

Tego d n ia , o godz. 17-ej, na  
z ie lo n e j m u ra w ie  s ta d io nu  A k a ­
d e m ii W ych o w a n ia  F izycznego  
o d b y ła  się p ró b a  pochodu ca ło ­
śc i nasze j d e le g ac ji, w y je ż d ż a ją ­
ce j do B u ka re sz tu . P rzem arsz  
w y p a d ł doskona le . N a pożegna­
n ie  w ic e m in is te r  K u l tu r y  i  Sztu­
k i  W ilcze k  m . t-n. p o w ie d z ia ł:

...Jestem  p rze ko n a n y , że bę­
dz iec ie  w  B uka reszc ie  w ita n i  
g o rą cym  sercem  i  w ie lk ą  p rzy ­
ja ź n ią . W ita ć  Was będą d la tego  
ta k  serdeczn ie , że re p re z e n tu je ­
c ie  m ło dz ież  k ra ju ,  k tó ry  je s t  
w o ln y  i b u d u je  lepsze życie , 
k ra ju ,  w  k tó ry m  m ło d z ie ż  —  
n a jw ię k s z e  d o b ro  n a ro d u  —  ce­
n i  się i  o ch ra n ia , k ra ju ,  k tó ry  
tę tn i w ie lk im  rozm achem  bu- 
d o w n ic tw a  i  oddycha  re w o lu ­
c y jn ą , m ię d zyn a ro d o w ą  s o lid a r­
nością, k ra ju  k tó ry  oddycha  po­
ko je m . Im ię  P o ls k i L u d o w e j 
je s t szanow ane w  św iec ie  —  
w y n ik i  naszego p o ko jo w e go  b u ­
d o w n ic tw a  są p o d z iw ia n e  i  w i ­
tane  z  s y m p a tią  p rzez m il io n y  
p ra c u ją c y c h  na sze ro k im  św ie ­
cie, ty m  b a rd z ie j se rdeczn ie  bę­
dz iec ie  w ita n i W y, m ło dz ież  z 
P o ls k i ■— re p re z e n ta n c i n a jb a r ­
d z ie j u ta le n to w a n y c h  i  n a jo f ia r ­
n ie jszych  b u d o w n iczych  s w o je j 
L u d o w e j O jc z y z n y “ .

P O N IE D Z IA Ł E K . U c z y m y  go­
dz iny ... K ie ro w n ic tw o  d e le g a c ji 
z a tw ie rd z iło  ju ż  im ie n n y  p rz y ­
d z ia ł do poszczególnych pocia,- 
gów . Z espo ły  a rty s ty c z n e  i  sp o r­
to w c y  w y ja d ą  ju t r o  -— m y, de­
legac i —  w e  środę.

...Po p o łu d n iu  zapanow a ła  
w ie lk a  radość. K ra w c y  p rz y n ie ­
ś li w reszc ie  fe s tiw a lo w e  s tro je . 
Z o s ta liś m y  u m u n d u ro w a n i od 
s tóp  do g łów . C h ło p cy  o trz y m a li 
jasne  spodnie, śn ie żn o -b ia łe  ko ­
szule, cze rw one  k ra w a ty , p o p ie ­
la te  w ia t r ó w k i i  le k k ie  sanda ły . 
D ziew czę ta  —  b a rw n e , p o w ie w ­
ne s u k ie n k i w  k w ia ty ,  b ia łe  
b lu z k i ź c z e rw o n y m i o b w ó d ka ­
m i, szare sp ó d n iczk i i  le k k ie  w i­
śn iow e  s a n d a łk i. W yg lą d a m y  u- 
roczo. B ę dz iem y na pew no  po ­
dobać się w  B ukareszc ie .

W T O R E K . D z ień  rozpoczą ł 
się ja k  z w y k le  od a k tu a ln e j po­
g a d a n k i p o lity c z n e j... W szyscy  
się cieszą, że będą m o g li oso­
b iśc ie  p o g ra tu lo w a ć  K o re a ń czy ­
kom . P odp isan ie  ro z e jm u  —  
to  w ie lk ie  z w y c ię s tw o  s p ra w y  
p o ko ju .

...W iększość z nas u d a ła  się 
dziś na  pożegna lne  s p o tka n ia  z 
m ło dz ieżą  w a rszaw ską . R ozm o­
w y  z d e le g a ta m i o d b y ły  s ię  to 
w ie lu  ś w ie tlic a c h  fa b ry c z n y c h .

Ś R O D A . U d a je m y  się na dw o ­
rzec. D ziś w y ja z d ! A ż  tru d n o  u-  
w ie rz y ć !  (Ż A K )

U W A G A ! S P E C J A L N Y  P O C IĄ G  D O  B U K A R E S Z T U  PO D  
S T A W IA  S IĘ  N A  TO R  P IE R W S Z Y . O D J A Z D  P O C IĄ G U  GO 
D Ż IN A  3,50...

. . .D E L E G A C I W C H O D Z Ą  D O  W A G O N Ó W , K A Ż D Y  
O T R Z Y M U J E  M IĘ K K IE ,  W Y G O D N E  M IE J S C E  W  
D R U G IE J  K L A S IE . N IE  M Ę C Z Ą C A  B Ę D Z IE  T A K A  
P O D R O Ż DO B U K A R E S Z T U .

N A  P E R O N IF. Z E B R A Ł  S IĘ  
T Ł U M  W A R S Z A W S K IE J  M Ł O ­
D Z IE Ż Y . P R Z Y S Z Ł A  O D P R O ­
W A D Z IĆ  D E L E G A T Ó W . PO ŻE­
G N A Ć  IC H  K W IA T A M I  I  Ś P IE ­
W E M  I  P O S Ł U C H A Ć  „P R Ó B K I“
F E S T IW A L O W E G O  P R O G R A M U .

D Y Ż U R N Y  R U C H U  P O D N O S I 
C Z E R W O N A  C H O R Ą G IE W K Ę .
D A J E  J U Z  Z N A K  D O  O D J A Z ­
D U . o s t a t n i e  Ż y c z e n i a , o -  
S T A .T N IE  S Ł O W A  P O Ż E G N A N IA ,
P O C IĄ G  R U S Z A ...

28 I  29 L IP C A  O D J E C H A Ł Y  DO 
B U K A R E S Z T U  T R Z Y  S P E C J A L ­
N E  P O C IĄ G I Z  D E LF .G A C JĄ  
P O L S K Ą , N A  IV  Ś W IA T O W Y  
F E S T IW A L  M Ł O D Z IE Ż Y  I  S TU ­
D E N T Ó W  P O J E C H A L I C Z Ł O N ­
K O W IE  Z E S P O ŁÓ W  A R T Y ­
S T Y C Z N Y C H , .S P O R T O W C Y  I  
W Y B R A N I P R Z E Z  N A S  D E LE ­
G A C I.

POŻEGNANIE

F o to  — „S z ta n d a r  M ło d y

Pożegnakie , u roczyste  zebra­
n ie , ze s w o im  de legatem  m ło ­
d z ie j  S ta ro łę k i —  n o w e j p rze ­
m y s ło w e j d z ie ln ic y  P oznan ia , 
po łożone j na p ra w y m  brzegu 
W a r ty  —  u rz ą d z iła  n a  k l ik a  d n i 
w cześn ie j. O rg a n iz a to ra m i p o ­
żegnan ia  b y li  żetenupowcy z Za­
k ła d u  P rze m ys łu  E le k tro te c h ­
n icznego  K -6 , z P oznańsk ich  Za­
k ła d ó w  Ś ro d kó w  O dżyw czych , 
H u ty  S zk ła , Z a k ła d ó w  P rze m y­
s łu  G um ow ego  „S to m il"  o raz 
F a b ry k i M aszyn  Ż n iw n y c h  —  
p o ls k ie j fa b ry k i k o m b a jn ó w . Ze­
b ra n ie  p o s ta n o w ili odbyć w  
ś w ie t lic y  Z a k ła d ó w  ..S to m il“ . 
S a la  ta  b y ła  n a jo d p o w ie d n ie j­
sza, a poza ty ra  w  „S to m ilu “  
p ra c o w a ł W a c ła w  W ilh e lm , w y ­
b ra n y  de lega tem  na  F e s tiw a l. 
Ś w ie tlic ę  u d e ko ro w a n o  tra n s p a ­
re n ta m i. D łu g i s tó ł n a k ry to  
c z e rw o n ym  suknem . A żeby  b y ­
ło  b a rd z ie j u roczyście , p rz y n ie ­
s iono  k a ra fk ę  z w odą  i k w ia ty . 
Zew sząd zaczęto w k ró tc e  z n o ­

s ić  b a rd zo  a tra k c y jn e , p rzyg o ­
tow ane  ju ż  na k i lk a  ty g o d n i 
p rze d te m  p o d a ru n k i, łc tóre W a­
c ła w  W ilh e lm  m ia ł ze sobą za­
brać.

N a ró w n i z in n y m i, przez ca- 
lu tk i  czas W ilh e lm  p rz y g o to w y ­
w a ł zebran ie . Z b ie ra ł m a te r ia ły  
do  re fe ra tu , z a w ia d a m ia ł m ło ­
dz ież o  m a ją c y m  się odbyć 
s p o tk a n iu , d ź w ig a ł k rzes ła , w ie ­
sza ł o b ra zy  i tra n s p a re n ty . 
D w ie śc ie  p rocen t, k tó re  p rze ­
c ię tn ie  w y k o n y w a ł ja k o  ślusarz 
i  w  te j p ra c y  na  pe w n o  os ią ­
gną ł.

P rz y g o to w a n ie  do  zeb ran ta  
b y ło  dobre. ‘D op isa ła  fre k w e n ­
c ja . M ło d z ie ż  zg ro m a d z iła  się 
lic z n ie . A  w iększość p rzysz ła  
o d ś w ię tn ie  ub ra n a  i z w ie lk ą  
c ie ka w o śc ią  czeka ła  na począ­
te k  zeb ran ia .

R e fe ra t o  anaczem u F e s tiw a ­
lu  w y g ło s ił p rze w o d n iczą cy  Z a ­
rzą d u  D z ie ln ico w e g o  Z M P  B a a - 
desz.

R e fe ra t o b f ito w a ł w  w ie le  
c y t r  i  fa k tó w . Z apozna ł zebra­
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G d y b y  irtoé  p isa ł k ie d yś  h i­
s to r ię  ja w o rz n ic k ie j b u d ow y , 
m ó g łb y  ja k o  m o tto  do s w o je j 
p ra c y  dać c y ta t z E renburga . 
B o h a te r „B u rz y “  S ie rg ie j W la -  
cho>w, p rz y p o m in a ją c  sobie w  
okopach  pod S ta lin g ra d e m  o- 
g łą d a ną  w  L u w rz e  N ik e  Sarno- 
tra c k ą  >), z a p y tu je :

„D laczego  lu d z ie  m y ś le li,  że 
z w y c ię s tw o  ła ta ?  T o  n ie p ra w ­
da. Z w y c ię s tw o  m a n o g i s ta rte  
do k rw i,  pe łza przez b io to  i 
śn ieg, w ła z i do row ów '. Jest 
po ra n io n e , zm ęczone, p rzem a­
rz n ię to “ .

Z w y c ię s tw o  b u d o w n iczych  ja ­
w o rz n ic k ie j s iło w n i b y ło  t r u d ­
ne. pe łne  u p o rczyw e j w a lk i,  ale 
ja kże  p rzez to  pe łne  lu d z k ie j 
radości...
K R A J O B R A Z  U R O D Z A J N E J  

Z IE M I

P o rzą d n ie  trzeba  się nam ęczyć, 
a b y  w e jść  na dach g łó w n e g o  bu ­
d y n k u  s iło w n i, a le  w id o k  s tąd  
z n a k o m ity , p rze d s ta w ia  s ię  m n ie j 
W ięce j n a s tęp u ją co :

W o kó ł, ja k  o k ie m  sięgnąć, to r ­
fo w is k a , je z io ra , bagna, u tw o rz o ­
ne  na s k u te k  d z ia ła ln o ś c i p rz e p ły ­
w a ją c y c h  tę d y  d o ło w y c h  w ó d  z 
k o p a lń , n ie u ro d z a jn e  p ia s k i. C a l}’- 
te n  obszar, c ią gnący  się od T rze ­
b in i do  M y s ło w ic , po ra s ta  m ło d y  
sosnow y las, p o p rz e ty k a n y  ja ś n ie j­
szym i p la m a m i b rzo zo w ych  za­
g a jn ik ó w , n ie w ie lk im i pasam i, 
d róg , ścieżek i  p rzec inek .

F a ch o w ie c  g leboznaw ca  "wziął­
b y  d o  r ę k i garść z ie m i i  m ru k n ą ł:  
„Z a le s io n e  n ie u ż y tk i“ . D la  /«ener­
g e ty k i z ie m ia  ta  n ie  je s j n ie u ­
ż y tk ie m : w  p o b lis k ic h  ko p a ln ia ch  
je s t n is k o  g a tu n k o w y  w ę g ie l —  
n a jb a rd z ie j re n to w n e  p a liw o  d la  
s iło w n i.  N ie u ro d z a jn a  d la  ro ln ik a  
z iem ia  oka za ła  s ię  u ro d z a jn ą  
d la  k ie łk u ją c e g o , soc ja lis tyczn e g o  
p rze m ys łu .

N ie  b y ło  to  je d n a k  p roste . W  
1948 ro k u  p rz y je c h a ły  tu ta j 
p ie rw sze  b ry g a d y  „S P “ . R ozpo­
częła s ię  w a lk a  o s iło w n ię .

W y k a rc z o w a n o  w  les ie  obszer­
ną po lanę, rozpoczę to  osuszanie 
i n iw e lo w a n ie  fa lis te g o  g ru n tu . 
W y ro s ły  z ie lo n e  n a m io ty , las za­
p e łn ił g w a r  m ło d y c h  g łosów , ję k  
e le k try c z n y c h  p ił,  h u k  w ą sko to ­
ro w y c h  w a g o n ik ó w , k tó ry m i w y ­
w ożono w y k a p a n ą  pod ro w y  m e­
lio ra c y jn e  z iem ię . S ia d y  te j w a l­
k i  odczytać m ożna jeszcze d z is ia j, 
p a trzą c  na w ą s k ie  pasy p o rę b y  o- 
tacza jące  og rodzen ie  te re n u  b u ­
d o w y . W  c ią g u  trzech  la t  t rw a ło  
u p a rte  zm agan ie  z w odą, lasem  i  
fa lis to ś c ią  te re n u . W ie lu  lu d z i, 
k tó rz y  p rz y p a tr y w a li s ię  tem u, 
w z ru sza ło  zapew ne ra m io n a m i, 
m ru czą c  p o g a rd liw ie : „T e ż  m i 
w ie lk a  b u d o w a “ .

P ie rw szy  e ta p  b u d o w y  p rze ­
w id y w a ł ukończen ie  g łów nego  
b u d y n k u  s iło w n i o  łączne j k u ­
b a tu rze  230 tys . m  sześć., e- 
s ta ka d y  w ę g lo w e j o po jem nośc i 
k i lk u  tys ię c y  ton , k ru s z a rn i, oczy­
szcza ln i, b u n k ro w n i.  wag. m ły ­
nó w  w ę g lo w ych , c h ło d n i, p om ­
pow n i... N a le ża ło  w ię c  zm ordo­
w ać 1.320 ton  k o n s tru k c ji s ta lo ­
w ych , w y k o n a ć  302 tys. m  sześć, 
w y k o p ó w  z ie m nych , za łożyć 39 
k i lo m e tró w  r u r  g ru b y c h  i 159 km . 
n u r k o tło w y c h . 68 k i lo m e tró w  k a ­
b l i  s iło w ych , 118 k i lo m e tró w  k a ­
b li s te ru ją cych , 48 tys. m  sześć, 
be tonu . T en  p ie rw szy  e tap  —  o - 
krets b u d o w y  d m on ta żu  —  t r w a ł 
d w a  la ta . B y ł to  zarazem  o k res  
n a u k i d la  c a łe j za ło g i: n ik t. z bu ­
d o w n ic z y c h  n ie  w z n o s ił p rze d te m  
n ig d y  ta k ie g o  o b ie k tu .

P rz y  b u d o w ie  b u n k ró w ' pod  e- 
s ta ka dę  w ę g lo w ą  z d a rz y ł się ta k i 
w y p a d e k : b ry g a d y  w  szy b k im  
te m p ie  w y k o n y w a ły  w y k o p . N a ­
g le  spod z ie m i w y try s n ę ła  woda. 
B y ło  je j  co raz  w ię c e j, zag raża ła  
zn iszczen iem  re z u lta tó w  , d łu g ie j 
p i-acy. W szyscy s ta n ę li do a k c j i  
ra tu n k o w e j. Bez w y n ik ó w . Los 
w y k o p u  b y ł p rzesądzony. D o p ie ro  
m a js te r  P rzy n io s ło  z b ryg a d z is tką  
dz ie w czą t, G e n ią  Bosak, w p a d li na 
p o m y s ł: w y k o p a ć  pon iże j m ie jsca  
p ra cy  n ieckę , za łożyć p o m p y  i w  
le n  sposób osuszyć te ren . W y s ta r­
cza ło  jeszcze w te d y  doéw iadcze- 
jme i  pom ys ło w o ść  p o ls k ic h  ro -
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b o tn ik ó w , a le  g d y  rozpoczą ł się 
w  m a ju  1951 ro k u  m on ta ż  p rz y ­
s ła n ych  z ZS R R  urządzeń...

. . . In ż y n ie r  N ie k ra s o w  je s t p ra ­
c o w n ik ie m  Z a k ła d ó w  „E ie k tro s i-  
ła “  im . K iro w a  w  L e n in g ra d z ie . 
P racą  p rz y  b u d o w ie  fu n d a m e n ­
tó w  pod tu rb o ze sp ó ł k ie ro w a ł 
m is trz  tu rb in o w y  W ik to r  Jam roz. 
P ie rw sze  ow e k ro k i ,  p o  p rz y je ź - 
d a e , ja k o  sp e c ja lis ta  w  ty m  za­
k res ie , s k ie ro w a ł N ie k ra s o w  na 
jego  o d c inek . Z obaczy ł, że w zno ­
s i s ię  fu n d a m e n ty  p rzys tosow ane  
do twiiibo/.osipołów m a le j m ocy.

Z w ró c ił Ja m ro e o w i uw agę. (D u­
dz ie  n ie  b y l i  jeszcze zżyć: z  ra -  
d iżeck-im i s p e c ja lis ta m i). N ie k ra ­
sow  z e b ra ł w o k ó ł s ieb ie  b u d o w n i­
czych :

—  W ie le  la t  tem u , gd y  n ie  m ie ­
liś m y  jeszcze dośw ia d cze n ia  w  
b u d o w ie  now oczesnych , o lb rz y ­
m ic h  w y tw ó rn i e n e rg ii, p r z y t r a f i ł  
m i się p o d ob n y  w y p a d e k . N ie  
p rz e w id z ie liś m y  o d p o w ie d n ic h  
fu n d a m e n tó w . W szys tko  b y ło  go­
to w e  ja k  na leży, u roczystość, o- 
tw a rc ie , pom pa : T u rb in y  ru s z y ły  
na pe łne  o b ro ty  i... fu h d a m e n ty  
p o p ę k a ły , ja k b y  k to ś  nożem  
p rz e c ią ł m asło. T rze b a  b y ło  ca łą  
ro b o tę  rozpocząć od now a;

R o ze jrza ł się po  s łu c h a ją c y c h :
—  Czy rn a n iy -- te i’a z  -.pow°ta4 źiać ■ 

to  samo?

In n y m  razem  rozpoczę ły  s ię  
p ró b y  n ie k tó ry c h  części tu rb o ze ­
spo łu  w  ru ch u . O kaza ło  s ię  —  
re g u la to r  p ra c u je  źle. N ie k ra s o w  
(„p ie rw s z a  rzecz, n ie  d e n e rw o w a ć  
s ię "), a za n im  ca ła  załoga, szu­
k a l i  p rzez 48 godz in  b łędu . Z n a ­
le ź li.  L u d z ie  z tru d e m  u trz y m y ­
w a li  s ię  na nogach, a N ie k ra sow ?  
N ie k ra s o w , u śm iech a ją c  się, p rz e ­
a n a liz o w a ł k ró tk o ,  na gorąco  
p rz y c z y n y  z łe j p ra c y  re g u la to ra .

R adz ieccy fa c h o w c y  n ie  k a z a li 
w ie rz y ć  sob ie  na s ło w o  —  zd o b y li

d z ie n n e j, t ru d n e j p ra c y , ta k  ja k  
zżyć m oże s ię  ze sobą t y lk o  d w ó ch  
razem  p ra c u ją c y c h  lu d z i. U czn io ­
w ie  b y l i  p o ję tn i. M o n ta ż  d ru g ie ­
go k o t ła  t r w a ł  o d w a  i  p ó ł m ie ­
siąca k ró c e j, n iż  k o t ła  p ie rw sze ­
go, d ru g ie j tu rb in y  —  k ró c e j o 
d w a  m iesiące. S to su ją c  rad z ie cką  
m etodę  b lo ko w e g o  m on tażu , b ry ­
gad y  o s ią g a ły  coraz lepsze w y n i­
k i  W  rob o c ie  w y ra s ta li lu d z ie , 
w z ra s ta ły  k w a lif ik a c je ,  N ie  lada 
s p e c ja lis ta m i s ta li s ię  m ło d z i 
c h ło p c y  z  b ry g a d : G o łę b io w s k ie ­
go, E d w a rd a  K o lk i,  Leopo lda  H a - 
kenfoerga, F ra n c iszka  Ś w ita ły .

15 lip e a  oddano  do  ru c h u  c ią g łe ­
go d w a  tu rb o ze sp o ły , dw a  ag re ­
g a ty  k o tło w e . In ż y n ie r  N ie k ra s o w  
p rzysze d ł - .Jmwcfca i  p o ­
w ie d z ia ł :

—  S m o tr it ie  reb fa ta .
W y c ią g n ą ł z k ieszenią d w u d z ie -

stogroszó-wkę, u ją ł w  d w a  pałce, 
ja k b y  m ia ł za m ia r zakręc ić  bąka  
i  p o s ta w ił na o b u d o w ie  łożyska . 
M im o  tego, ż e  w ir n ik  tu rbozespo­
łu  w a g i k ilk u n a s tu  to n  po ru sza ł 
się z szybkośc ią  k i lk u  tys ię cy  
o b ro tó w  na m in u tę , m one ta  s ta ła  
sp o ko jn ie .

B y ł to  szczyt u m ie ję tn o ś c i 
m on tażu . N ie k ra s o w  o ż y w ił się, 
ciesząc się ja k  dz ie cko : '

—  S m o tr it ie !  —  k rz y c z a ł i  ś m ia ł 
się szeroko, d u m n y 'z e  w spó lnego  
sukcesu.

W  tych  d n ia ch  radość obe jm o­
w a ła  w sp ó ln ie  serca ra d z ie ck ich  
i p o ls k ic h  b u d o w n iczych  J a w o rz ­
na.

...W span ia ły  je s t w id o k  z dachu  
ja w o rz n ic k ie j s iło w n i.  A le  te re n  
b u d o w y  n ic  o g ra n icza  .się jo d y n ie  
do  te j obsze rne j poiatny. Sięga 
w ie le  k ilo m e tró w  w szerz, o b e j­
m u je  d z ia ły  pom ocn icze : pom po­
w n ię . f i l t r y ,  z b io rn ik i wodne, 
tra n s p o r t w ęg la  z  p o b lis k ic h  ko ­
pa lń ...

O g a rn ia ją c  w z ro k ie m  tę  szero­
ką  p e rsp e k tyw ę , u z m y s ła w ia m y  
sobie og rom  je d n e j z n a jw ię k ­
szych in w e s ty c ji S ześc io la tk i. Z  
dachu n ie  m ożna zobaczyć ty lk o  
jednego : w c ią ż  b iją ce g o  serca b u ­
d o w y  — lu d z i.

S ch o d z im y  k rę ty m i schodam i 
w  dó l. tu ż  p rz y  o g ro m n y m  k o r ­
pusie  ko tła . C h ło d n o  tu ta j i  gd y ­
by n ie  d rg a ją ce  zegary, m ożna 
by p rzypuszczać, że s iło w n ia  je ­
szcze n ie  ruszy ła . Z m ęczen i d łu g ą  
d rogą  odpoczyw am y o to  w  ch ło ­
dzie... s to ją c  obok rozgrzanego do 
te m p e ra tu ry  500" C k o t ła ! A le  od 
rozg rzanego  w n ę trz a  oddz ie la  nas 
g ru b a  w a rs tw a  iz o la c ji.  L e k k i 
w ie t r z y k  i ro z le g ły  w-idok pobu­
d za ją  do  re f le k s ji .  P rz e w o d n ik  
uśm iecha  się, o b se rw u ją c  nasze 
w zruszone  tw a rze .

—  Chodźcie, ze jd z ie m y  do  p a la ­
cza.

P rzed  oczym a p rz e s u w a ją  się 
w sp o m n ie n ia  z  le k tu ry :  o to  m ło ­
d y  c h ło p a k  Pawfca K o rc z a g in  p ra ­
c u je  w  m a łe j e le k tro w n i,  zag u b io ­
n e j w ś ró d  ro z le g łych , zaco fanych  
te re n ó w  R o s ji. U p a ł i  c ię żk i f i ­
zyczn y  w y s iłe k  w y c z e rp u ją  ch ło p ­
ca zupe łn ie ... M oże, g d yb y  jego 
k o le je  losu  p o to czy ły  s ię  inacze j 
p rz y je c h a łb y  d o  J a w o rzn a  I I  ja ­
k o  ra d z ie c k i spec ja lis ta ...

N a g le  zza z a k rę tu  schodów  w y .  
ła n ia  się d łu g i pom ost. N a  bocz­
n e j śc ian ie  zegara p rz e łą c z n ik i i  
ś w ia te łk a  —  m ru g a ją ce , ja k b y  
p o d d rw iw a ły  sob ie  ze zm ęczonych  
w ę d ró w k ą  lu d z i.

—  R ozdz ie ln ia?  —  Z w ra c a m y  
się do  p rze w o d n ika .

—  S ta n o w is k o  pa lacza k o t łó w  
pada sp o ko jn a  o dpow iedź , zu ­
p e łn ie  ja k b y  o jc ie c  na  p y ta n ie  
dz ie cka  „co  to? “  —  w s k a z y w a ł 
pa lcem  m ó w ią c  „a u to , s y n k u “ .

T o  je s t w ła ś n ie  ...h um a n is tycz ­
n y  sens b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z ­
nego.

P a lacz Ja n  Ł a p a j uśm iecha  się 
t r iu m fa ln ie  u ra d o w a n y  z w ra że - 
żenia. W  jego  u śm iech u  m ie śc i 
s ię  ch yb a  ca ła  radość i  d u m a  b u ­
d o w n ic z y c h  ja w o rz n ic k ie j s iło w ­
n i. radość i  d u m a  z odn ies ionego 
z w yc ię s tw a , k tó re  n ie  b y ło  p rze ­
cież ła tw e . M ia ło : „n o g i s ta r te  do 
k r w i,  pe łza ło  p rzez b ło to  i śnieg, 
w ła z iło  d o  ro w ó w . B y ło  p o ra n io ­
ne, zm ęczone, p rz e m a rz n ię te “ .

Z n a k o m ity  je s t w id o k  z d achu  
s iło w n i J a w o rz n o  I I .  N ie  m ożna 
s tąd  zobaczyć je d y n ie  w c ią ż  b i ją - , 
cego serca b u d o w y  —  lu d z i.

B IJ Ą C E  SER C E B U D O W Y

H a ikenberg  p rzysze d ł do Ja w o ­
rz n a  w  1949 ro k u , a k u ra t  w te d y , 
g d y  ro z p o czyn a ły  .się p racę  budo­
w lane . M ia ł za sobą d łu g ą  d rogę  
i  p o  k i lk u  d n ia ch  w szyscy na bu ­
d o w ie  w ie d z ie li,  że z A rm ią  K o ­
śc iuszkow ską  przeszed ł sz la k  od 
L e n in o  do  B e r lin a . B ra ł’ u d z ia ł w  
w a lk a c h  o  W arszaw ę, w  zdoby­
w a n iu  K o ło b rze gu . S łu ż y ł w  p ie ­
chocie, a r ty le r i i ,  b i ł  s ię  ja k o  spa­
d o ch ro n ia rz . . M ó w ią c  p o  p ro ­
stu": ja d ł ch le b  z n ie je d n eg o  p ie ­
ca. P rz y w ió z ł ze sobą k ilk a n a ś c ie  
odznaczeń b o jo w y c h  i '  m e d a li 
p o ls k ic h  i  ra d z ie c k ic h . .. .

Jego  n ie s p o k o jn y , b u rz l iw y

i i  Zdjęcia: J. Lewiński

c h a ra k te r  o k re ś la  c h j'b a  n a jle p ie j 
zda rzen ie , k tó re  o p o w ie d z ia ł.

T o c z y ły  s ię  w a lk i  o W arszaw ę. 
L in ie  p o ls k ic h  w o js k  p rze b ie g a ły  
w  o k o lic y  G rochow a . Podczas 
n a ta rc ia  na zac iek le  b ro n ią c y c h  
s ię  h it le ro w c ó w , zaczęło b ra k o ­
w a ć  a m u n ic ji .  T ra n s p o rt zosta ł 
ro z b ity  w  d rodze  przez sa m o lo ty  
n ie p rz y ja c ie la . W  sąs iedz tw ie  
z n a jd o w a ł s ię  m agazyn  in n y c h  
o d d z ia łó w . Co s ię  ro b i?  P rz y ­
chodzą c h ło p c y  z H a k e n b e rg ie m  
d o  w a r to w n ik a  i proszą:

—  Pożycz, b ra c ie  k i lk a  s k rz y ­
nek. O d d a m y !

C h ło p a k  zd e n e rw o w a ł s ię  n ie  
na ż a rty . Ściąga z ra m ie n ia  k a ­
ra b in  i  k rz y c z y :

—• Co w y?  Ręce do  g ó ry ! P ad“ 
n i j !

Z  g ru p k i dob iega  p o je d n a w czy  
g łos:

—  S p o ko jn ie , b rac ie , d o  sw o ich  
będziesz s trze la ł?  Z as ta n ó w  się.

B y l to  ty lk o  p re te ks t, a b y  za­
gadać w a r to w n ik a . Z  ty łu  pode­
szło k i lk u .  R o z b ro il i.  P o d je c h a ł 
cze ka ją cy  opoda l sam ochód. Z a ła ­
d o w a li s k rz y n ie . (P rzecież k a ra ­
b in y  n ie  będą cze ka ły  na a m u n i­
cję). S p ra w có w  tego w y c z y n u  n ie  
zna lez iono. O d d z ia ł po k i lk u  go­
dz inach  od m asz e r ow a 1 na  in n e  
pozyc je . A le  żo łn ie rze  m ie li  sw ó j 
honor, p o w ie d z ie li:  Pożyczam y, to  
św ię te . Po ty g o d n iu  o d d z ia ły  spot­
k a ły  się znow u. Z a ła d o w a li s k rz y -  
n ie  na sam ochód i  ja d ą  z d łu g ie m . 
S p o tk a ł ic h  ko m e n d a n t poszko­
dow anego  o d d z ia łu . P o cze rw ie ­
n ia ł c a ły  ze z łośc i:

—  A  w y  ta c y  . ow acy. Ja  w a m  
pokażę! —  i  tu p ie  w  z ie m ię  aż 
d u d n i.

C h ło p c y  zeszli z w ozu , zam e l­
d o w a li, o p o w ie d z ie li ja k  to  by ło , 
zagada li. W reszcie , ko m e n d a n t 
m a ch n ą ł rę k ą  i  p rz e p ili g o rza ł­
k ą  na  zgodę. O d tąd  w ię kszych  
p rz y ja c ió ł na c a ły m  o d c in k u  fro n ­
tu  tru d n o  by  znaleźć.

N a u c z y ł się H a ke n b e rg  zad z io r- 
ności i  za radnośc i w  życ iu . W y ­
c z u li to  lu d z ie  i  gd y  na o rg a n i­
z a c ji p o d s ta w o w e j s tanę ła  sp ra w a  t  
b ry g a d y  B o rońsk iego , k tó ra  roz­
p u śc iła  się. n ie  d o trz y m y w a ła  te r ­
m in ó w , h a m o w a ła  p racę  in n ych , 
dano  H a k e n b e rg o w i zadanie  p a r­
ty jn e :  z m ie n ić  sy tu a c ję . T a k  zo­
s ta ł ’b ryga d z is tą . L u d z ie  b y li 
ró ż n i —  s ta rz y  i  m ło d z i, n ie  zżyc i 
z sobą. P o s ta n o w ił od ra zu : S tw o ­
rzę  ze tem pow ską  brygadę.

N ie d łu g o  po tem  g ło ś n ik i poroz­
w ieszane n a -b u d o w ie  o g ło s iły , że 
Jacques D uclos zosta ł a resztow a­
n y . Z e te m p ow cy  z ro b il i k ró tk ą  
n a ra d ę : Z w ię k s z y m y  w y s iłe k  w  
p ra cy , p ie n ią d ze  z p o n a d p la n o w e j 
p ro d u k c ji p rze ka że m y na fu n d u sz  
u w o ln ie n ia  to w a rzysza  D uclos. 
O d tego czasu b ryg a d ę  H a ke n - 
berga  o k re ś la n o  na b u d o w ie  ja k o  
b ry g a d ę  Jacques D uclos. T a k  ju ż  
zosta ło . S podoba ło  się w s z y s tk im  
p ow iedzen ie  c h ło p có w : „C h cem y 
pokazać, że p o tra f im y  w a lczyć  o 
u w o ln ie n ie  fra n c u s k ie g o  p a tr io ­
t y “ . W te d y  w  okres ie , gdy w  Ja­
w o rz n ie  p ra co w a li już. radz ieccy 
ę pec ja liśc i, po jęc ie  m ię dzyn a ro d o ­
w e j so lid a rn o śc i, in te r n a c jo n a l iz ­
m u, n ie  b y ło  obce załod/.e. Ź yh

n im  w  codz ienne j p ra c y  na sw o­
je j budow ie .

Na d ru g ie j zm ia n ie  p ra c o w a ł 
m io d y  18 - le tn i G ie n e k  Z ycha l. 
N ie  b a rdzo  m u szło i H a ke n b e rg  
p o s ta n o w ił za jąć  się n.im. W y s ła ł 
ch łopca na k u rs  w yso k ie g o  spa­
w a n ia . Z y c h a l zda ł egzam iny  na 
dobrze, a le po p o w ro c ie  w  p ra ­
cy n ie  się n ie  p o p ra w ił:  a lb o  n ad - 
to p y  a lb o  n ie d o to p y . P rzych o d z i 
do n iego  Ifa k e n b e rg :

—  G en iek , co ty  rob isz, po ­
p a trz . |

Z y c h a l p o k iw a ł g ło w ą :
—  Ręce m i się trzęsą. G lik u  n ie  

m am .
O kaza ło  się. że Z y e h a lo w i b ra -  

1 k o w a ło  n ie  ty lk o  g lik u . Na d ru ­
g ie j zm ia n ie  w ysz ła  b ru d n a  r o - . 
bo ta : c h ło p c y  za lic z a li sob ie  go­
d z in y  p ra cy  do  d z ie s ią te j w ieczo ­
rem . a le  n ie  k o n tro lo w a n i, b u n ­
to w a n i przez Z ycha la . u c ie k a li ju ż  
o szóstej. N ie  p o m o g ły  rozm o w y , 
Z y c h a l c h c ia ł m a ło  p ra co w a ć  a 
dużo  zarab iać.

H n ke n b e rg  zaczął szko lić  Z a- 
ch a rk ie w ic z a  na b ryg a d z is lę . z ro ­
b i ł  go o d p o w ie d z ia ln y m  za d ru ­
gą zm ianę . Z ych a l. w id zą c  zdecy­
dow aną postaw ę b ry g a d y  i  z l i ­
k w id o w a n e  m o ż liw o śc i o szu k iw a ­
n ia . z w o in ił  s ię  z p racy .

Z a c h a rk ie w ic z  o trz y m a ł w ła sn ą  
b rygadę  — im . Ja n ka  K ra s ic k ie ­
go. P rze śc ig n ą ł w  p ra c y  sw o jego  
nauczyc ie la  i od s ie d m iu  m ies ię ­
cy -trzym a p io iw s z e  m ie jsce  w  
bazie m on ta żo w e j. Jego b ryg a d a  
■ma o p in ię  n a jle p sze j w  c a łe j ba­
zie —  w y k o n u je  300 p rocen t no- 
tye j n o rm y . Jego b ryg a d a  p :e rw -  
szo z ca łego z a k ła d u  s tanę ła  na 
tc a rta c h  p ro d u k c y jn y c h  d la  ucz­
czen ia  Ś w ię ta  L ip co w e g o  i F e s ti­
w a lu  w  B ukareszc ie . Za n ;m i p o ­
szło 17 b ryg a d  m łodz ieżow ych .

H akem barg  s z k o li z k o le i d ru ­
giego b ryg a d z is tę  —  K a z im ie rz a  
G raczyka . A le  dba n ie  ty lk o  
o podnoszen ie  k w a l i f ik a c j i  zaw o­
d o w ych  b ryg a d y .

C h ło p cy  p rzez p e w ie n  okres 
n ie  c h c ie li b ra ć  u d z ia łu  w  p ra ­
cach o rg a n iz o w a n y c h  p rzez Z M P . 
T łu m a c z y li s ię :

—  Z a w ra c a n ie  g ło w y . R o b o ty  
Po uszy, n ie  m a k ie d y .

H a ikenberg  je s t n e rw o w y , pozo­
s ta łośc i po w o jn ie  n ie  p o z w a la ją  
m-u X iu g o  p a n ow ać  na d  sobą. 
W ięc ła p ie  za ra m ię  i  k rz y c z y :

—- Ooo, b rac ie , bez u p o lity c z ­
n ie n ia  ro b o ta  n ie  ruszy . Id ź , ja k  
cię w o ła ją . P ó źn ie j -wrócisz i  bę­
dziesz d a le j ro b ił.  Z e te m p ow ców  
m a lo w a n y c h  nam  n ie  po trzeba . 
C hcem y ukończyć  p ie rw s z y  e- 
ta p  ro b ó t —- m u s im y  w szys t­
ko  z s ieb ie  dać. W  robocie  
'P ro d u k c y jn e j i  ze te m p o w sk ie j. 
M u s im y  p rzed  te rm in e m  oddać 
g o tow y  o b ie k t do u ż y tk u . C hoć­
b y  godz inę  w cześn ie j. Bez u p o li­
ty c z n ie n ia  n ig d y  tego  n ie  p o j­
m iesz.

N ie d a w n o  o d w ie d z ił H a k e n b e r- 
ga k o re sp o n d e n t „K ra s n e j Z w ie z - 
d y “ .

—  S łu c h a jc ie , H a ke n b e rg , a co 
ch c ie lib y ś c ie  d la  s ieb ie  osobiście, 
d la  w ła s n e j p rzy jem n o śc i?

—  A u to  to w a rzyszu . C h c ia ło b y  
S;ę z żoną w y je c h a ć  do k in a , na 
W ycieczkę. Po k i lk a k ro tn y m  za-

• . .K o re s p o n d e n t „ K r / s n e j  y iw ie /d > “ ’ . / r te v  ta ł:
— S łuchajc ie  lla k e n b e r* , a co eh( i< u > - c-i «. m iró  ma „ich i -  osobiście, d la w ła ­

snej przy jem ności. .
—  A u to , tow arzyszu . C lic la ioby sic  z°u ą  w yjechać  do k in a ,  na w yc ieczkę . 

Po k lik a h T o tn y m  z a p a le n iu '  Stawów'» i  ysjab ionyiu  sercem ; p iecho tką  n ie  d a  
ra d y . N a  m otocyklu  n ie  w ełno  m i i 1 “ z‘c...

a u to ry te t,  z ż y li się z za łogą w  co-

— C zy to  Jest ro z d z ie ln ia ?  — z w ra c a m y  się do p rz e w o d n ik a .
— S ta n o w is k o  p a la cza  k o t łó w . Pada s p o k o jn ^ o d p o w ie d ż .  Z u p e łn ie  J a k b y  

o jc ie c  na p y ta n ie  d z ie cka  „c o  to ? “  w s k a z y w a ł p a lcem  m ó w ią c  „a u to .  s y n k u “ . 
P a iaez Jan l.a p a j u śm ie ch a  się t r iu m fa ln ie  u ra d o w a n y  z w ra ż e n ia ...

I

. . .Z a c h a rk ie w ic z  je s t u p a r ty ;  zawsze p ra g n ie  b yć  p ie rw s z y m . Jego  b ry g a d a  
m a  o p in ię  n a jle p s z e j w  c a łe j bazie  — w y k o n u je  300 p ro c e n t n o w e j no rm ,v . Jego 
b ry g a d a  p ie rw sza  z ca łego  z a k ła d u  s ta n ę ła  na w a r ta c h  p ro d u k c y jn y c h  d la  
u czcze n ia  Ś w ię ta  L ip c o w e g o  i  F e s tiw a lu  w  B u k a re s z c ie . Z a  n im i  poszło  X? 
b ry g a d  m ło d z ie ż o w y c h ...

.. .P o p ie la ło , że la zo h c to n o w e  k o m in y  z a d y m iły . S iło w n ia  J a w o rz n o  I ł  ru s z y ła . 
R u s z to w a n ia  w y ra s ta ją c e  z d ru g ie j części b u d y n k u  m ó w ią , żc p race  nad  u ru ­
c h o m ie n ie m  d a lszych  tu rb o z e s p o łó w , d ru g ie g o  e tapu  b u d o w y  — ru s z y ły  p e łn ą  
p a rą . To s y g n a ł ró w n ie ż  d la  w as, to w a rzysze  a k ty w iś c i Z a rz ą d u  Z a k ła d o w e g o  
— m o c n ie j ru s z y ć  z ro b o tą  z e te m p o w ską , b liż e j d o trz e ć  do p o trz e b  m ło d z ie ż y ...

p a le n iu  s ta w ó w , z o s ła b io n ym  
sercem , p ie c h o tk ą  n ie  da ra d y .

—  S ta ra jc ie  się.
P ie rw s z y  tra n s p o r t „ I F “ , k tó ­

re  p rz y ja d ą  z N R D , u w o ln i 
H a ke n b e rg a  od jego  z m a rtw ie n ia : 
E akup i n o w ą  „ I f ę “ .

H a ke n b e rg  n ie  je s t w y ją tk ie m  
w  s iło w n i.  T a k ic h  b ry g a d  ja k  je ­
go —  je s t w ię c e j. D z ię k i ic h  w y ­
s i łk o w i p ie rw s z y  e tap  b u d o w y  
zakończono. N astępne bęaą w y ­
ko n a ne  jeszcze le p ie j. D z is ia j 
„b u d o w a  p rz y ja ź n i“  ( ta k  o k re ś la ­
ją  s iło w n ię  je j  tw ó rc y )  s-taje się 
„u n iw e rs y te te m “  d la  za łóg po­
dob nych  b u d ó w  w  Polsce, D o­
św ia d cze n ie  p rzekazane  przez ra ­
d z ie c k ic h  p rz y ja c ió ł pom aga n am  
d a le j. Do Ż e ra n ia  w y je c h a ły  d w ie  
b ry g a d y  —  F ra n k a  Ś w ita ły  i  Go­
łę b io w sk ie g o , do N o w e j H u ty  —  
m is trz  m on ta żu  E m a n u e l Seła, 
b ry g a d y : S ysk i, A . M o rd a s ie w i-  
cza, E. N o w a ka , P. M ac ioszka  i  
W y ip io ra  o raz w yso ko  w y k w a l i f i ­
k o w a n i spaw acze: T a rk a , Ocz- 
k o w s k i,  M Aśkiew iez. K u la .

L IS T  O T W A R T Y  
D O  A K T Y W IS T Ó W  Z A R Z Ą D U

Z A K Ł A D O W E G O  Z M P  P R Z Y
S IŁ O W N I J A W O R Z N O  —  I I

S ie d z ie liśm y  na  ław ce, w  p ię k ­
n e j a le i D z ie rżyń sk ie go , k tó ra  
p ro w a d z i od g łó w n e j b ra m y  za­
k ła d u  —  na ze w n ą trz . Jest to  po 
p ro s tu  be ton o w a  szosa z k w ie t ­
n ik a m i, ła w k a m i i  p o r tre ta m i w y ­
b itn y c h  p rz o d o w n ik ó w . Z b liż a ło  
s ię  pożegnanie. W ów czas zapy ta ­
łe m : „C o  ch c ie lib yśc ie , aby n a p i­
sać o  w as w  re p o rta ż u ? “  W szy­
s tk ie  o d p ow ie dz i m ożna s p ro ­
w a d z ić  d o  je d n e go  z d a n ia : 
„P is z  p ra w d ę  o ty fh , co zobaczy­
łeś i us łysza łeś u  nas, pow iedz, co 
podob a ło  ci się, a co n ie  *— oceń 
u c z c iw ie  naszą p racę “ .

J a k  w id z ic ie , w s z y s tk o  to, co 
m ożna b y  k ró tk o  nazw ać w aszym  
zw yc ię s tw e m , u m ie śc iłe m  . w  
dw óch  p o p rze d n ich  rozd z ia ła ch , 
a te ra z  czas na k ry ty k ę .  W y b ra ­
łe m  fo rm ę  lis tu . Jesteśm y m ło dz i, 
ja  i  w y  —  p o tra f im y  sdę.. doga­
dać. M ożem y sob ie  jasno  p o w ie ­
dzieć: to  |  to  je s t złe, n ie zd ro w e  
a tu ta j m acie  os iągn ięc ia . P o ze- 
te m p o w sku  —  p ro s to  w  ocey. Z ro ­
zu m ie m y  się. T ow a rzyszo m  -z  ra ­
n y  ch za k ła d ó w , gdzie  b yć  może 
je s t podobna  sy tu a c ja  —  m oże to  
ró w n ie ż  być pom ocne. .

-O baw iam  się, że w as*a : ,słaba- 
psaea p o łiiy ę z n a  w a k ó ł. F e s tiw a lu

w s k a z u je  n a  cho robę  n a zw aną  za­
w ro te m  g ło w y  od sukcesów.

O siągn ięc ia , k tó re  s ta ły  się d u ­
m ą  c a łe j P o ls k i, b y ły  dokonane  
d z ię k i o lb rz y m ie m u  w y s iłk o w i za­
łog i, p ro w a d zo n e j -przez P a r t ię  i  
Z w ią z e k  M ło d z ie ży  P o ls k ie j. N ie ­
d łu g i czas, d z ie lą cy  nas od z w y ­
c ięs tw a , s ta ł się okresem , w  k tó ­
ry m  zaobserw ow ać m ożem y w ie le  
b łę d ó w , tk w ią c y c h  w  p ra cy  "wa­
szej o rg a n iz a c ji ze te m p o w sk ie j.

—  T o w a rzyszu  S tyczyń sk i, je ­
steście c z ło n k ie m  Z a rzą d u  Z a ­
k ładow ego . J a k  u  w as z w a r ta m i 
fe s tiw a lo w y m i?

—  Z o s ta ły  p o d ję te  razem  z zo­
b o w ią z a n ia m i na 22 liipca. W y k o ­
nają śmy.

■— A  teraz? Podczas F e s tiw a lu ?
■—  N ie  m arn y  jeszcze żadn ych  

in s t r u k c j i  z Z arzą d u  P o w ia to w e ­
go. P odobno w y s z ły  d y re k ty w y  
Z a rzą d u  G łów nego  w  te j sp ra w ie . 
P o w ia t jeszcze ic h  n ie  rozp ra co ­
w a ł.

—  T o w a rzyszu  H ake n b erg , czy 
podczas W ie lk ie g o  F e s tiw a lu  M ło ­
dz ieży, w y  podobn ie  ja k  m łodz ież  
c a łe j P o ls k i p e łn ic ie  w a rty ?

-— M ó w ią  o ty m  w  m łodz ieżo ­
w y c h  b rygadach : G d y  ty lk o  do ­
s ta n ie m y  z Z arządu Z ak ła d o w e g o  
in s tru k c je  —  ruszam y.

C a ły  te n  ła ń cu ch  r-ozmów p rz y ­
to czy łe m  po to, b yśm y  w sp ó ln ie  
m o g li odnaleźć ź ró d ło  os łab ien ia  
p ra c y  o rg a n iz a c ji ze te m p o w sk ie j 
w  ja w o rz n ic k ie j s iło w n i. '-  S p ra w a , 
je s t p rosta . Z a rząd  P o w ia to w y  
z b y t w o ln o  p rze ka zu je  po lecen ia  
i  w ska za n ia  w yższych  in s ta n c ji 
d o  pod le g łych  m u  Z arządów . 
Z arząd  Z a k ła d o w y  n ie  p o tra ­
f i  po d ją ć  in ic ja ty w y ,  k tó rą  w ie ­
lu  m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  w y s u ­
w a ło  i  d y s k u to w a ło  m ię dzy  sobą. 
U le g ł n ie z d ro w e j te n d e n c ji s ta ­
w ia n ia  p rzed  m łodz ieżą  je d y n ie  
ty c h  zadań, k tó re  w  g o tow e j po­
s tac i p rzychodzą  „z  g ó ry “ . W y , 
a k ty w iś c i Z a rządu  Z ak ładow ego , 
za p om n ie liśc ie , że w a r ty  na 22 
lip e a  to  jeszcze n ie  w szys tko . 
C hodzi p rzecież o to , a b y  n ie  t y l ­
k o  w  czasie t rw a n ia  w ie lk ic h  a k ­
c j i  p raca  nasza w y b u c h a ła  ś w ie ­
t l is tą  ra k ie tą , a po tem  gasła. 
C hodz i p rzede w s z y s tk im  o to, 
a b y  ta k  p rzed  F e s tiw a le m  ja k  i 
po jego  zakończen iu , e n tuz jazm  
m ło dz ieży  n ie  w ygasa ł, lecz p rze ­
c iw n ie . w c iąż  w z ra s ta ł. Do tego 
je d n a k  po trzebne  je s t .w iększe n iż  
d o tą d  p o w ią za n ie  a k ty w u  z m ło -  

- dz ieżą .. W a r to  przytoczyć:- ta tą j 
i ia g m e n t  i ie ie ra iu  na  X I I  P te n u iiL

Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z M P , gdyż 
w id o c z n ie  n ie  dość dobrze  w s k a ­
zan ia  te  zo s ta ły  przez w as p rz y ­
sw o jo n e : „... je ż e li o rg a n iza c ja  ze- 
te m p o w ska  w  pow iec ie , fa b ry c e  
czy P G R  m a a m b ic ję  być p o li­
ty c z n y m  k ie ro w n ik ie m  na sw o im  
te re n ie , m u s i ona zw iązać się n a j­
b liż e j z m łodz ieżą , ocen iać je j  
n a s tro je  p o lity czn e , w s łu c h iw a ć  
s ię  w  je j  tro s k i i  k ło p o ty ... T y lk o  
w te d y  nasza o rg a n iza c ja  zdobę­
dzie  sobie pe łne  za u fan ie  i a u to ­
r y te t  te j m łodz ieży , ja k o  je j  p rzo ­
d u ją c y  oddz ia ł, ja k o  n a jw ie rn ie j­
szy w y ra z ic ie l je j  dążeń i m arzeń . 
W  m asach m ło dz ieży  t k w i  s ;ła , 
k tó ra  zdo lna  je s t p o ko n yw a ć  n a j­
w iększe  tru d n o ś c i. Z te j s i ły  a k ­
ty w  nasz w in ie n  czerpać w ia rę  
i  u m ie ję tn o ś c i « w y k o n y w a n ia  na ­
szych tru d n y c h  zadań...“

A k ty w  ja w o rz n ic k ie j s iło w n i 
n ie  p o t ra f i ł  w yc ią g n ą ć  dosta tecz­
n y c h  w n io s k ó w  z n a u k  X I I  P le ­
num . W o k ó ł d w ó ch  n a jw y b it ­
n ie jszych  p rz o d o w n ik ó w ' p ra cy  
H ake n b erg a  i Z ach a rk ie w ic z a  w y ­
tw o rz y ła  się n ie zd ro w a  a tm o s fe ra  
p lo te k . N ie  u lega w ą tp liw o ś c i, że 
H a k e n b e rg  i. Z a c h a rk ie w ic z  n ie  są 
p o zb a w ie n i w ad . H a ke n b e rg  m a 
na p rz y k ła d  te n de n c je  do zarozu­
m ia ło śc i, dp  c h e łp ie n ia  s ię  s w o im i 
sukcesam i. Jest je d n a k  rzeczą 
ni.e u le g a ją cą  w ą tp liw o ś c i, że Za­
rząd  Z a k ła d o w y  n ie  p ró b o w a ł, a n i 
u k ró c ić  oszczerczych p ło te k , a n i 
też  pom óc m u  w y d o b y ć  się z ty c h  
b łę d ó w . Jeden z a k ty w is tó w  w  
ro zm o w ie  p o w ie d z ia ł: „H a k e n ­
be rg  je s t p rzecież cz ło n k ie m  p a r­
t i i ,  cóż m y  m a m y  na d  n im  p raco ­
w a ć “ . U  Z a c h a rk ie w ic z a  pod 
w p ły w e m  szep tanych  p lo te k  na ­
s tą p iło  pew ne za łam an ie . T o w a ­
rzysze z Z a rzą d u  Z ak ła d o w e g o  
n ie  s ta ra li się pom óc m u  w  ty m  
okres ie , o toczyć go op ieką . A  
p rzec ież  naszym  w ro g o m  chodz i 
o je d n o : o z ła m a n ie  ro b o tn ic z e j 
in ic ja ty w y  w sp ó łz a w o d n ic tw a  
p ra cy . Jeże li a k ty w  n ie  p rz e c iw ­
s ta w i s ię  ty m  p ró b o jn  zn iechęca­
n ia  naszych p rz o d o w n ik ó w  p ra cy  
w  po rę , mo-żemy s tra c ić  cennych  
lu d z i.

P o ka zyw a n o  nam  s to ją cy  m ię ­
dzy z łom em  c ią g n ik . O b s łu g u ją ­
cy go d a w n ie j szofer, p o d ją ł się 
dokonać je g o  re m o n tu . K ie ro w ­
n ic tw o  z n ie w ia d o m y c h  p o w o d ów  
o d m ó w iło  i w yda ło , po lecen ie  roz­
b ió rk i  c ią g n ik a  na z łom . Z n o w u  
a k ty w  n ie  p o tra f i ł  zareagow ać 
o d p o w ie d n io  na poczynan ia  n ie ­
k tó ry c h  łu d z i, u s iłu ją cych , p rzez 

-n ie p rze m yś la n e  za rządzen ia  o b -

n iż y ć  a u to ry te t  naszego k ie ro w ­
n ic tw a  *  za k ładów . W y w o ła ło  to  
n ie za d ow o le n ie  w ś ró d  ro b o tn i­
kó w .

T e  b łę d y  i  n ie d o p a trz e n ia  n ie  
w y s k o c z y ły  nag le . N ie  p o w s ta ły  
w  c iągu  k i lk u  d n i. Z n a la z ły  je ­
d y n ie  p o d a tn y  g ru n t obecnie, gd y  
s łuszn ie  d u m n a  ze sw ych  sukce­
sów  o rg a n iza c ja  ze tem pow ską  o- 
s ła b ila  s w o ją  czu jność.

A k ty w  pod ob n y  je s t do  m ło ­
d y c h  g ó rn ik ó w , w y k u w a ją c y c h  
w  ska le  c h o d n ik  do p o k ła d ó w  
cennego, w yso ko g a tu n ko w e g o  w ę ­
gla. M u s i u p o rc z y w ie  m il im e t r  
po m ilim e trz e  zdobyw ać ka żd y  
n a jm n ie js z y  k a w a łe k  serc m ło d z ie ­
ży. W a lczyć  z n a jd ro b n ie js z y m i 
pozos ta łośc iam i sta rego , aby zdo­
być  c a łk o w ic ie  bogate  Obs-zary 
m ło d y c h  serc d la  b u d o w n ic tw a  
soc ja lis tycznego. N ie ła tw a  to  ro ­
bo ta . N ie je d n o k ro tn ie  nasze do ­
św ia d cze n ie  je s t n ie w y s ta rc z a ją ­
ce: d o zn a je m y  k lę sk . M ło d z i g ó r­
n ic y  w  tru d n y c h  m om e n ta ch  
p rz y w o łu ją  s ta rszych  to w a rzyszy , 
radzą  się —  a po tem  rob o ta  id z ie  
szyb c ie j, le p ie j. N a kogo  m a ją  
og lądać się ze tem pow scy a k ty w i­
ści w  m om en tach  tru d n o ś c i. Na 
stąrszego, b a rd z ie j dośw iadczone­
go to w a rzysza  —  na p a rtię .

Jeże li n ie  chcecie pozostać w  
ty le  za m łodz ieżą , je ż e li p ra g n ie ­
cie być je j  rz e c z y w is ty m i p rze ­
w o d n ik a m i, m us ic ie  . n a p ra w ić  
b łę d y  s w o je j p ra cy . R u sz to w a n ia  
w y ra s ta ją c e  z fu n d a m e n tó w  d ru ­
g ie j części s iło w n i m ów ią , że p ra ­
ce nad u ru c h o m ie n ie m  d a lszych  
tu rb o ze sp o łó w , d ru g ie g o  e tapu fa ł­
d o w y- —  ru s z y ły  pe łną  pa rą . T o  
syg n a ł ró w n ie ż  d la  w as, to w a rz y ­
sze, a k ty w iś c i Z arzą d u  Z a k ła d o ­
w ego —  m o cn ie j ruszyć  z ro b o tą  
ze tem pow ską. b liż e j do trzeć  d o  
p o trze b  m łodz ieży .

P a trzc ie , m ożecie w yka za ć  się 
ta k  w s p a n ia ły m i sukcesam i, że z 
d u m ą  m ó w i o n ic h  ka żd y  Po-lak. 
Jesteście o fic e ra m i d o sko na łych  
oddz ia łów - b o jo w e j,ze te m p o w sk ie j 
m łodz ieży , w s ła w io n y c h  podczas 
t rw a n ia  b u d o w y  b ryg a d  —  Ś w i­
ta ły , G o łęb iow sk iego . H a k e n b e r­
ga i  Z a ch a rk ie w icza . M ac ie  w sze l­
k ie  dane k u  tem u , a b y  zadanie, 
k tó re  sto i obecn ie  p rzed w a m i —  
n a p ra w ie n ie  b ię d ó w  p ra c y  —  w y ­
pe łn ić .

•) N ik e  S a m o tra c k a  — g re cka
rzeźba , p rz e d s ta w ia ją c a  s y m b o l 

# w y c ię s tw a  w  pos ta c i u s k rz y d lo ­
n e j k o b ie ty ,  z a cho w a ła  się do n a ­
szych  czasów  i je s t  B e ze cho w yw s- 
w ans . w  N a ro d o w y m  M u z e u m  w  
m ie js c o w o ś c i L u w r  p o d  P a ry ż e m .



„MAZOWSZE“ POZDRAWIA 
UCZESTNIKÓW FESTIWALU

’D ro dzy  T ow arzysze , de legaci 
m łodz ieży całego ś w ia ta !

Po przeszło  trzym ie s ię czn ym  
pobycie  poza g ra n ic a m i k ra ju  
w ró c iliś m y  w c z o ra j do o jc z y ­
zny. P o w ita ła  nas now a  d z ie l­
n ica  o d b u d o w a n e j W a rszaw y—  
śliczne , ja k  z b a jk i w y c z a ro ­
wane. S ta re  M ia s to  —  p o m n ik  
n a ro d o w e j k u ltu ry  p o ls k ie j i 
t ra d y c ji re w o lu c y jn y c h , now e  
b lo k i m ie szka lne  na M a rs z a ł­
k o w s k ie j D z ie ln ie j' M ie szka n io ­
w e j. M u ra n o w ie  i O choc ie ; po­
w ita ły  nas p ra cu jące  d la  p oko ­
ju , u ru ch o m io n e  W różnych  
częściach k ra ju ,  now e fa b ry k i,  
za k ła d y , w ie lk ie  b u dow le , spó ł­
d z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , now o- 
w zn ies ione  szko ły , k tó re  k lasa  
rob o tn icza  P o lsk i odda ła  p rzed 
te rm in e m , b y  ja k  zawsze god­
n ie  uczcić Ś w ię to  O drodzen ia . 
W  p om nażan iu  bogactw a  i s ił 
naszego k ra ju  n ie m a ły  u d z ia ł 
ma m łodz ież  po lska , k tó ra  
p rz y g o to w u ją c  się do F e s tiw a lu  
P o ko ju  i P rz y ja ź n i w  B u k a ­
reszcie p o d ję ła  i z re a lizo w a ła  
w ie le  w ażn ych  d !a  gosp od a rk i 
n a ro d o w e j zobow iązań.

P rze b yw a ją c  w  C h iń s k ie j 
R epub lice  L u d o w e j i  w id zą c  
ja k  m łodz ież  c h iń ska  p rzyg o ­
to w u je  się do F e s tiw a lu , m y  
ró w n ie ż  p o s ta n o w iliś m y  ucz­
c ić czynem  Nasze Ś w ię to . D o­
d a tk o w y  ko n ce rt, zapoznan ie  
c h iń s k ic h  p rz y ja c ió ł z p o ls k im i 
ta ń c a m i i p iosfenkam i —- oto

nasze sk rom n e  zobow iązan ie , 
k tó re  ju ż  w y k o n a liś m y .

P o b y t w  C h in a ch  L u d o w y c h , 
w  k ra ju  w ie lk ie g o  M ae Tse- 
tu-nga jeszcze b a rd z ie j pog łę­
b i ł  na.>ze uczuc ia  p rz y ja ź n i, 
b ra te rs tw a  i so lid a rn o śc i z 
m łodz ieżą  w s z y s tk ic h  ras i w y ­
znań.

Zm ęczeni k ilk u m ie s ię c z n ą  
b y tnośc ią  poza g ra n ic a m i k ra ­
ju  n ie  m ożem y uczestn iczyć w  
radosnych , u ro czys tych  k o ro ­
w odach i zabaw ach, n ie  m oże­
m y  uczestn iczyć w  p racach  i 
ob radach , a łe  sercem  jes teśm y 
z W a m i i p rzy rze ka m y  p ra co ­
w ać w  k ra ju  ta k  sam o dobrze, 
ta k  samo w y trw a le  ja k  W y 
w szyscy ze b ra n i w  B u ka re sz ­
cie na F e s tiw a lu  P o ko ju  i 
P rz y ja ź n i. P rz y rz e k a m y  w a l­
czyć w ra z  z ca łą  m łodz ieżą  
po lską  o pokó j.

Ż yczym y W am  o w o cn ych  
o b rad  i rad o sn e j zabaw y.

K o rz y s ta ją c  z tego, że na 
F e s tiw a lu  z n a jd u ją  się de legaci 
b o h a te rsk iego  k ra ju ,  k ra ju  —  
zw yc ięzcy  —  K o re i, ś lem y Im  
nasze na jgo rę tsze  p o zd ro w ie n ia  
i u c a ło w a n ia  z O kaz ji podp isa ­
n ia  ro ze jm u , k tó ry  je s t w ie l­
k im  zw y c ię s tw e m  całego obozu 
p o ko ju .

C złonkow ie Państwowego  
Zespołu

Pteśni i Tańca
„M azowsze“, uczestnicy 
Festiw alu  Berlińskiego  

w  roku 1951
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W  czasie sw ego p o b y tu  w  C h iń s k ie j R e p u b lic e  L u d o w e j P a ń s tw o w y  
Z e sp ó ł P ieśn i i  T a ń ca  „M a z o w s z e “  z w ie d z ił lic z n e  m uzea , d o m y  k u l t u r y  
i ś w ią ty n ie .
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A  W  p a m ię tn ik u  I r e n y  ^

K o z ło w s k ie j w p is a ł s ię  y f ^  ^  Cy?
D e le g ac ję  „M a z o w s z a “  p r z y ją ł  W ódz N a ­

ro d u  C h iń s k ie g o  M ao T s e -tu n g .

zastępca g e n e ra ła  U S z l- 
l in  o raz  m ło d y  ta n ce rz  
I>żan, k tó re g o  nasze 

d z ie w czę ta  i  c h ło p c y  
„ p r z e c h r z c i ł i “  na Jana  

i w  d n iu  24 cze rw ca  
s k ła d a li m u  serdeczne 

życze n ia .

¿ h h  >  fe "  y i y r t
i  % !{i>  t y

S tu d e n c i C h iń s k ie g o  In s ty tu tu  T e a tra ln e g o , w y p o ż y c z y w s z y  s tro je  
„M azow sza “ , d a li k o n c e r t  ta ń c a  i p ie ś n i p o ls k ie j d la ... c z ło n k ó w  „M a -

W za m ia n  za n a u cze n ie  p o ls k ic h  ta ń c ó w  
m ło d z i ta n ce rze  c h iń s c y  n a u c z y li c z ło n k ó w  
zespo łu  „M a z o w s z e “  sw o ic h  ta ń c ó w  ¡u do ­
w y  eh»

Na z d ję c iu  c h iń s k a  ta n c e rk a  p o k a z u je  
ta n c e rc e  „M a z o w s z a “  „T a n ie c  C zerw o ne g d  
J e d w a b iu “ .

RZEKA PRZYJAŹNI
S ło w a : M . Ł E B K O W S K I.

M u z y k a : A . G R A B S T E IN .
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W  c ie p ły  w ie c z ó r s ie rp n io w y
nad  b rze g a m i D u n a ju
w ia t r  w ik l in ą  w  ta k t  p ie ś n i k o ły s a ł.
C hoc iaż  D u n a j p rz e p ły n ą ł
ty le  s to lic  i k ra jó w ,
jeszcze n ig d y  ty c h  p ie ś n i n ie  s łysza ł.

D u n a ju , D u n a ju  
w  darze  c i n ie s ie m y  
p ie ś n i b ra tn ic h  k ra jó w .
B rz e g i tw e  sze rok ie , 
w o d y  tw e  g łę b o k ie , 
a łe  nasza p rz y ja ź ń  
g łębsza je s t n iż  ty .

D źw ię czą  s ło w a  p rz y ja z n e , 
p ły n ą  p ie śn i z d a le ka , 
s re b rn y  ks ię życ  się k ła d z ie  na  w o d z ie . 
S z u m i D u n a j i  s łu ch a  
o n ie  zn a n y c h  m u  rze ka ch , 
o W e łta w ie *  o W iś le , o W o łdze .

D u n a ju , D u n a ju  itd .

C hoć te  rz e k i d a le k ie  
D u n a j z n a ł ty lk o  z p io sn ek  
ś p ie w a ją c y c h  o w a lce  i  tru d z ie , 
lecz p o k o c h a ł je  w s z y s tk ie  
w  ow e ś w ię to  radosne , 
k tó re  rz e k i p rz y b liż a  i łu d z i.

D u n a ju , D u n a ju  i td .
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ko larskich  asów na je d n ym  z ostatnich tren ing ów  
t a c k  i  Lasak  bukareszteńsk ie  ig rzyska: W ilczew ski, K ró la k , CJhwien-

(F o lo : C A P  — W d ow ińsk i)

O statn ie p rzed  w y ja zd e m  spojrzenie  na W arszaw ę z okien festiw alow ego  
pociągu. Nasi sportow cy m a ją  wesołe m in y . W ierzą  w  swoje dobre w y n ik i. 
A  serdeczny uśm iech to n ieod łączny  tow arzysz szczęśliwej młodości.

(Fo to : K . B urcz — „S zta n d a r M ło d y ch ")

R e p r e z e n ta n c i  n a s z y c h  b a r w É

t . TAT;i
W czesnym  ra n k ie m  d n ia  21 

lip ca , k ie d y  jeszcze gęsta m g ła  
za lega ła  ta trz a ń s k ie  h a le  i do ­
l in y ,  zć sch ro n iska  na H a ii 
G ą s ie n ico w e j w y ru s z y ła  n ie -  

1 codz ienna  w y p ra w a . U b ra n i w  
§| robocze  ko m b in e zo n y  ch ło p cy  i 
1 dz iew czę ta  w y ru s z y li w  g ó ry

W ie lk ie  ig rz y s k a  S portow e, k tó re  
odbędą się w czasie I V  F estiw a lu  
w  B ukareszcie  sku p iły  uw agę w szy­
s tkich  m iłu ją c y c h  po kó j sportow ­
ców n a  ca łym  św iecie. S w ó j s ta rt 
w  Ig rzyskach  zgłosili ta cy  w y b itn i 
m is trzo w ie  b ieżn i, stadionu i r in ­
gu, ja k :  m is trz  o lim p ijs k i w je d y n ­
kach  w ioś larsk ich  T i u kałów  (ZS R R ), 
t rz y k ro tn y  m is trz  o lim p ijs k i, zna­
k o m ity  biegacz czechosłow acki z a -  
topek, doskonali le k k o a tle c i J a m a i-  
k i, rekordziści św ia ta  M c  R en łe y  1 
Rhoden, w icem is trz  E u ro p y  w  b ó k - 
aie, p ięściarz N iem iec  zachodnich  
—  Resch i  w ie lu  in nych .

P O N A D  s tu o sob o w e j e k i­
p ie  s p o rto w c ó w  p o ls k ic h  

m a jd u ją  s ię  n a jle p s i nasi le k k o ­
a tle c i, p ły w a c y , p ięśc ia rze , k o la ­
rze, zapaśn icy  i c ię ża ro w cy , w io ­
ś la rze  i k a ja k a rz e  o ra z  s ia tk a r ­
ka.

W śród  w io ś la rz y  będzie  ró w ­
n ie ż  d w u k ro tn y  a k a d e m ic k i 
m is trz  św ia ta  w  je d y n k a c h , 
zdobyw ca  b rązow ego  m eda lu  
o lim p ijs k ie g o , Z as łużony  M is trz  
S p o rtu  —  T eodo r K o ce rka . Z n a ­
ją  go dobrze  m iło ś n ic y  s p o rtu  
w  w ie lu  k ra ja c h  n ie  ty lk o  ja k o  
w sp a n ia łe g o  w io ś la rza , a le  ró w ­
n ie ż  ja k o  a k ty w n e g o  b o jo w n ik a  
o  p o kó j. Jest on z ra m ie n ia  Po l­
s k i c z ło n k ie m  K o m ite tu  P rz y ­
go tow aw czego  Ś w ia to w e g o  Fe­
s t iw a lu  M ło d z ie ży  i S tu d e n tó w  
w  B ukareszcie .

O bok K o c e rk i w io ś la rs tw o  
nasze rep re ze n to w a ć  będą ró w ­
n ie ż  m ło d z i : k ra k o w ia n ie , s ta ­
n o w ią c y  obsadę nasze j d w ó jk i  
ze s te rn ik ie m  —  L o re n c , T h o ­
m as i M ic h a ls k i. Ta  t ró jk a  p rzy ­
ja c ió ł o d n ios ła  s w ó j n a jw ię k s z y  
ż y c io w y  sukces na b e r liń s k im  
Z lo c ie  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o  
P o k ó j w  1951 ro k u , k ie d y  to  na

ta rz e  re g a to w y m G rtin a u
zdobyta  d la  b a rw  p o ls k ic h  ty tu ł  
A k a d e m ic k ic h  M is trz ó w  Ś w ia ta  
i  z ło te  m eda le . Lo re n c , T hom as 
i  M ic h a ls k i s ta rto w a ć  będą w  
B u ka re szc ie  w  obsadzie  c z w ó r­
k i  ze s te rn ik ie m .

B oks p o ls k i re p re ze n to w a ć  
będzie  pe łna  d z ie s ią tka , sk ła d a ­
jąca  Się z m ło d y c h  naszych za­
w o d n ik ó w . N a jw y b itn ie js : w śród  
n ie b , to  m is trz  E u ro p y  Leszek 
D rogosz; z n a n y  p ięśc ia rz  C W K S , 
w ic e m is trz  E u ro p y  —  Tadeusz 
G rz e la k  i  m is trz  E u ro p y  z  
ro k u  1949 —  Janusz K a -
sperczak. S ta r tu ją c y  obok n ic h  
m ło d z i nas i p ięśc ia rze  w  w ię k ­
szości po raz  p ie rw s z y  zm ie rzą  
s ię  w  B u ka re szc ie  z c z o ło w y m i 
z a w o d n ik a m i za g ra n iczn ym i. 
A m b ic ją  ich  będzie pokazan ie , 
że o b o k  naszych n a jw y b itn ie j­
szych m is trz ó w  p ięśc i, m a ją cych  
za sobą sukcesy na  r in g a c h  m i­
s trz o s tw  E u ro p y  i O lim p ia d , is t­
n ie je  w  Polsce w ie lu  in n y c h  u -  
ta ile n taw an ych , do b rze  w y s z k o ­
lo n y c h  p ięśc ia rzy .

M ożna bez p rzesady p o w ie ­
dzieć, że nasze p ły w a ln ie  i ba­
sen y  b y ły  w  o s ta tn ic h  la ta ch  w i­
d o w n ią  n a jb a rd z ie j zac ię tych  
zm agań. P ad ła  na n ic h  ta k a  
ilość  reko rdów ^ że żaden m is trz  
n ie  m óg ł a n i na c h w ilę  spocząć 
n a  ła u ra c h , je ś li c h c ia ł u trz y ­
m ać s ię  na p rzo d u ją cym  m ie j­
scu. Szczególn ie  m ło d z i, n ie zn a ­
n i d o tąd  z a w o d n ic y  s ta n o w ili 
d la  „s ta ry c h “  m is trz ó w  s iln ą  
k o n k u re n c ję . D la te g o  w  naszej 
e k ip ie  p ły w a c k ie j o bok  Zasłużo­
nego M is trz a  S p o rtu , a le  m ło ­
dego w ie k ie m  G o d fry d a  G re m -

asb--̂

N a naszych stadionach  
tu czasie Festiw alu

PodcaiJS k ie d y  n a jle p s i nas i z a w o d n ic y  b ro n ią  n aszych  n a ro d o ­
w y c h  b „ r w  w  czasie  łg rz y & k  s p o r to w y c h  w  B u k a re s z c ie , z a w o d n i­
c y  w s z y s tk ic h  naszych  zrzeszeń  s p o r to w y c h  w a łcza  na  b o is k a c h  
i  s ta d io n a c h  o  u z y s k a n ie  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  m iędzyzreeszem io - 
w y m  n a g ró d , k tó re  u fu n d o w a li P rezes R a d y  M in is t ró w  to w a rz y s z  
B o le s ła w  B  e ru t ,  M a rs z a łe k  P o ls k i K o n s ta n ty  R o k o s s o w s k i 1 Z a rz ą d  
G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

W  d n iu  ¡2 s ie rp n ia  ro z p o c z n ie  się je d n a  z n a jw ię k s z y c h  te g o ro c z ­
n y c h  im p re z  s p o r to w y c h  ~  S p a rta k ia d a  W o js k a  P o ls k ie g o  N a  s>a- 
d io n a c h  W ro c ła w ia  z m ie rz ą  s w o je  s i ły  n a jle p s i z a w o d n ic y  nasze j 
lu d o w e j a r m ii .  S p a rta k ia d a  trw a ć  będ z ie  do  16 s ie rp n ia .

W  d n ia c h  4—9 s ie rp n ia  w  n o w e j h a l! ,„S p ó jn i"  w  B ia ły m s to k u  o d ­
b y w a ć  s ię  będ z ie  n ie m n ie j c ie k a w a  im p re z a : p ię ś c ia rs k ie  m is trz o ­
s tw a  P o ls k i ju n io ró w .  N a  b ia ło s to c k im  r in g u  s p o tk a ją  się  w y ło n ie ­
n i  w  m is trz o s tw a c h  w o je w ó d z k ic h  n a jm ło d s i nas i p ię ś c ia rz e  W a lk i 
p ro w a d z o n e  będą  s y s te m e m  e lim in a c y jn y m  w  je d e n a s tu  w ag a ch  o d  
p a p ie ro w e j do  _  I lo ś ć  zg ło szo n ych  d o tą d  p rzez  poszczegó lne  
w o je w ó d z tw a  z a w o d n ik ó w  o s ią g n ę ła  re k o rd o w ą  w  s to s u n k u  do  
d o ty c h c z a s o w y c h  m is trz o s tw  ju n io ró w  lic z b ę  155 z a w o d n ik ó w  z o s ta ­
n ie  o na  jeszcze  p ra w d o p o d o b n ie  p rz e k ro c z o n a  p o n ie w a ż  d w a  w o je ­
w ó d z tw a : o ls z ty ń s k ie  i  rze szow sk ie  sw o ic h  z a w o d n ik ó w  jeszcze n ie  
z g ło s iły . P e łn e  je d e n a s tk i w y s y ła ją  w o je w ó d z tw a  p o z n a ń s k ie  i  k r a ­
k o w s k ie . N a jm n ie js z ą  ilo ś ć , sześciu  z a w o d n ik ó w , z g ło s iło  w o je w ó d z ­
tw o  k o s z a liń s k ie . W  m is trz o s tw a c h  w ezm ą  u d z ia ł z a w o d n ic y  u ro ­
d zen i n ie  w c z e ś n ie j ja k  w  ro k u  1935. Z a w o d n ic y , k tó rz y  p rz y b ę d ą  
do  B ia łe g o s to k u  będą m ie l i  z a p e w n io n ą  m ożność tre n in g u  i o p ie k ę  
tre n e ró w , In s tru k to ró w  i le k a rz y . W a lk i w  m y ś l p rz e p is ó w  ro z ­
s trz y g a ć  się  będą w  Czasie trz e c h  ru n d  t rw a ją c y c h  po  d w ie  m i­
n u ty .  M is trz o s tw a  ju n io ró w  w y k a ż ą , że d o b ry c h  p ię ś c ia rz y  m a m y  
n*e t y lk o  w  nasze j re p re z e n ta c y jn e j dziesią tce ," a le  że i w ś ró d  m ło ­
d z ie ży  s p o r to w e j ro ś n ie  w ie lu  u ta le n to w a n y c h  z a w o d n ik ó w , p rz y ­
s z ły c h  m is trz ó w  p ięśc i.

R ó w n ie ż  w  d n ia c h  trw a n ia  F e s tiw a lu  ro zp o czyn a  s ię  z g ru p o w a n ie  
J u n io ró w  p iłk a rs k ic h ,  k tó r z y  w a lc z y ć  będą o  t y t u ł  m is trz a  P o ls k i 
M is trz o s tw a  trw a ć  będą o d  10 do  23 s ie rp n ia  w  Ś w id n ic y  na D o l­
n y m  Ś ląsku . W e źm ie  w- n ic h  u d z ia ł o s iem  n a jle p s z y c h  d ru ż y n  j u ­
n io ró w  w y ło n io n y c h  w  e lim in a c ja c h  c e n tra ln y c h .

M ło d z i s p o r to w c y  p o ls c y  lic z n y m  u d z ia łe m  w  zaw odach  s p o r to ­
w y c h , z d o b y w a n ie m  co raz  lep szych  w y n ik ó w  na  b o is k a c h , b ie ż n ia c h  
i  p ły w a ln ia c h  d a ją  w y ra z  s w o je m u  c z y n n e m u  u c z e s tn ic tw u  w  Fe­
s tiw a lu , k tó ry  t rw a  p rz e c ie ż  nie t y lk o  w  B u k a re s z c ie , a le  i w n a ­
s z y m  k r a ju  i  na c a ły m  ś w ię c ie  -  w szędzie ta m  gdzie toczy się w a ł­
ka  o szczęśliwą m ło jio ć ć , o pokó j. (z w r)

Jow.skiego, zna laz ła  s ię  1 4 -le ta ia  
za w o d n iczka  p o zn a ń sk ie j „S ta ­
l i “  K le m iń s k a . O bok  n ich  s ta r ­
to w a ć  będą w  B uka reszc ie  T o ł-  
ka cz e w s k i i M ro c z k o w s k i, k tó ­
ry c h  ry w a liz a c ja  sp o w o d ow a ła , 
że p ie rw s z y  raz  w  h is to r ii p o l­
sk ie g o  p ly w a c tw a  uzyska n o  na 
d ys ta ns ie  100 m  s ty le m  d o w o l­
n y m  czas p o n iże j je d n e j m in u ­
ty . P on a d to  w  s k ła d  g ru p y  p ły ­
w a c k ie j w chodzą  m is trz y n ie  i  
re k o n d z is tk i P o lsk i M iln ik ie l  i  
M ro zó w n a , k tó re  rep re ze n to w a ­
ły  nasz k ra j na Ig rzyska ch  O - 
l im p ijs k ic h  w  H e ls in ka ch . S ta r t  
naszych  p ły w a k ó w  w  B u ka re sz ­
c ie  p o zw o li im  jeszcze le p ie j o- 
pa n ow ać  p ły w a c k ie  u m ie ję tn o ­
ści i  na  pew no  p rzyn ie s ie  nam  
sp o ro  da lszych  re k o rd ó w , u z y ­
ska n ych  w  s iln e j k o n k u re n c ji.

Jedną  z n a jlic z n ie js z y c h  g ru p  
nasze j e k ip y  są le k k o a tle c i. O- 
boik znanych  s p r in te ró w , ś red ­
n io  i  d łu g o d ys ta n so w có w  ja k  
K is z k a , P o trze b o w sk i i G ra j,  
re p re ze n to w a ć  nas będzie ró w ­
n ie ż  m io d y  b iegacz k ra k o w s k ie ­
go O W K S  -— C h ro m ik , k tó ry  z 
p o czą tk iem  lip c a  b r. u zyska ł na 
d ys ta n s ie  1500 m  d o sko n a ły  czas 
3,50,4, u s ta n a w ia ją c  n im  n o w y  
re k o rd  P o lsk i. W śród  sko czków  
n a js iln ie js z ą  naszą 'p o z y c ją  bę­
d z ie  zapew ne W e in b e rg , re k o r ­
d z is ta  P o lsk i, k tó ry  w  1950 ro ­
k u  w  B ukareszc ie  zd o b y ł w  t r ó j-  
s k o k u  m ię d zyn a ro d ow e  m ie trz o -  
s tw o  R u m u n ii, W  k o n k u re n ­
c ja ch  ko b iecych  s ta rto w a ć  będą 
m . in . znane nasze le k k o a tle tk i,  
B o e ia n ó w n a  —  rekprdzdstka  P o l­
s k i w  b iegu  na 80 m  przez p lo t­
k i  o ra z  b . reko rd zśs tka  i m i­

s trz y n i P o lsk i w  rzuc ie  oszcze­
pem  —  C iachów na .

W  s ia tk ó w c e  k o b ie t re p re ­
z e n tu je  P o lskę  zespól, k tó ry  ju ż  
d w u k ro tn ie  zdoby ł w ic e m is trz o ­
s tw o  św ia ta . Będzie  on z p e w n o ­
ścią g ro źn ym  p rz e c iw n ik ie m  d la  
ka ż d e j d ru ż y n y . Spośród za w o d ­
n ik ó w  in n y c h  d y s c y p lin  w y m ie ­
n ić  trzeba  zn a ko m ite g o  ko la rza , 
je d n e go  z b o h a te ró w  tegorocz­
nego W yśc igu  P o ko ju  P raga  — 
B e r l in  —  W arszaw a —  S ta n i­
s ła w a  K ró la k a , odznaczonego 
Z ło ty m  K rzyże m  Z a s łu g i; m ło ­
dego c ięża row ca , re k o rd z is tę  
P o ls k i —  D ziedz ica  i a m b itn e ­
go k a ja k a rz a  —  F o lw arcznego .

S p o rto w c y  p o lscy  p o je c h a li 
na  b u ka re sz te ń sk ie  sp o tk a n ie  me. 
ty lk o  po to , ab y  uzyskać ja k  
n a jlepsze  w y n ik i  sp o rto w e , a le  
i  d la tego , aby jeszcze s iln ie j u -  
rnoen ić  w ię zy  p rz y ja ź n i i b ra ­
te rs tw a  m ię dzy  sp o rto w c a m i in ­
n ych  n a ro d ó w , różn ych  w yzn a ń  
i  p rzekonań  p o lity c z n y c h . Ja ko  
o b y w a te le  naszego w o lnego, lu ­
dow ego pańs tw a , chcą o n i po­
d z ie lić  s ię  s w o im i o s ią g n ię c ia m i 
ze sp o rto w ca m i in n y c h  na ro d ó w , 
ab y  k rz e p i i u m a c n ia ł s ię  na ca ­
ły m  św ie c ie  w ie lk i f r o n t  m ło ­
dz ieży w a lczą ce j o na jw yższe  
d o b ro  cz ło w ie k a  —  o  p o kó j i 
p rz y ja ź ń  m ię dzy  n a ro d a m i. I 
k ie d y  nad b u ka re sz te ń sk im  s ta ­
d io n e m , zb u d o w a n ym  rę k a m i 
naszych  ru m u ń s k ic h  p rz y ja c ió ł, 
o b o k  f la g i S F M D , w zn iosą  s ię  
na  zna k  p o k o jo w y c h  zw yc ię s tw  
f la g i in n y c h  na ro d ó w , będzie to  
sym b o l s ta le  krzepnącego  b ra ­
te rs tw a .

(Z W R )

d ź w ig a ją c  oprócz n o rm a ln e g o  
sp rzę tu  tu rys tyczn e g o  d łu g ie , 
o śm io m e tro w e  d re w n ia n e  m a -  

ł sz ty  i  b ia łe  p ła c h ty  f la g . 
W k ró tc e  ro z d z ie li l i  się na k i l ­
k a  g ru p  i rozpoczę li w sp in a cz ­
kę. P ie rw sza  g rupa  poszła ż le ­
bem  na Ż ó łtą  Prze łęcz, d ru g a  
z n ik n ę ła  w  m g le  za le g a ją ce j 
ż le b  K u lc z y c k ie g o , trz e c ia  po­
d ą ży ła  k u  zboczom  S w in ic y , 
c z w a rta  k u  s tro m y m  śc ianom  
K ośc ie lca . W  ty m  sam ym  cza­
s ie  od s tro n y  H a li K o n d ra to -  
w e j apdobna g ru p a  p ię ła  się 
k u  szczy to w i G ie w o n tu .

K ie d y  lip c o w e  s łońce  ro z ­
p ę d z iło  p o ra n n e  m g ły , c h ło p cy  
i  d z iew czę ta  d o ta r l i  ju ż  do 

; szczytów , a k ie d y  s ta n ę ło  u z e - 
i n i tu ,  na d  n ie b o s ię żnym i tu rn ia ­

m i S w in ic y , K ośc ie lca , Ż ó łte j 
T u rn i,  R ysów , K oz iego  W ie r-  

1 ch u  i G ie w o n tu  le k k i w ia t r  
zaczął ło p o tać  b ia ły m i f la g a m i,

: na k tó ry c h  w id n ia ł sym bo l 
b ra te rs tw a  i p rz y ja ź n i m ło d z ie - 

; ż y  całego św ia ta , zn a k  S w ia -  
i to w e j F ed e ra c ji M ło d z ie ży  De- 
1 m o k ra ty c z n e j.

T a k im  to b o w ie m  tu ry s ty e z -  
; n y m  czynem  u c z c ili ze te m p o w - 
i cy  W a rszaw y  IV  F e s tiw a l Po- 

d k o ju  i P rz y ja ź n i w  B u ka re sz ­
cie. W  w y p ra w ie  w z ię l i  u d z ia ł - 
p ra c o w n ic y  w a rs z a w s k ic h  za- 

j  k ła d ó w  p racy , a k ty w iś c i Z w ią -  
tk u  M ło dz ieży  P o lsk ie j. Z n a j-  

; i  d o w a li się w ś ró d  n ich . z n a n i 
m ło dz ieży  w a rs z a w s k ie j p rzo - 

|  d o w n ic y  p ra cy  tacy ja k :  to w a -  
d rzysz K rz e w s k i. e le k t ry k  z PZO , 
j b ryg a d z is ta  p rz o d u ją c e j b ry g a ­

d y  m ło d z ie żo w e j w y ra b ia ją c y  
342 p ro ce n t n o rm y , ja k  to w a ­
rzysz  K o re c k i, p ra c o w n ik  D o - 

: m u  S ło w a  P olsk iego, posiadacz 
dj s re b rn e j o d zn ak i p rz o d o w n ik a  
’ p ra cy , ja k  16 -le tn ia  to w a rz y s z - 
j k a  P lic h ta , m o n te rk a  i przód o-»
; w n ic a  p ra cy  Z a k ła d ó w  W y tw ,
- L a m p  E le k tr .  im . Róży L u k -  

sem burg  i w ie lu  in n y c h . D o  
|  tego  p ięknego  czynu  ze tem - 
: p o w có w  w a rs z a w s k ic h  do łączy­

l i  się n a jle p s i nasi p rz e w o d n i­
cy ta trza ń scy , k tó rz y  p o p ro ­
w a d z ili do szczy tów  poszcze­
gó lne  g ru p y .

S p o rto w y  czyn  fe s t iw a lo w y  
w a rs z a w s k ic h  zetem  pow có w  
je s t p rz y k ła d e m  godnym  n a ś la ­
d o w a n ia  d la  m ło dz ieży  całego 
naszego k ra ju .

M . P ,

SPORTOW Y CZYM FESTIWALOWY
M ożn a  w  różny  sposób uczcić w ie lk ie  spotkanie poko ju  i p rzy ja źn i. M ożna  

ucKym ć to ta k , ja k  uczyn ili warszaw scy zetem pow ey turyśc i (p rz e c z \ta j a r-  
ty k u ł obok). M ożna rów n ież la k , ja k  u czyn ili to nasi p rzy ja c ie le  z m iasta m ło ­
dzieży — N o w e j H u ty , członkow ie SK S  „ Z r y w "  p rzy  S zko le  M e ta lo w e j. W y b u ­
d o w a li w łasn ym i s ilam i w łaśnie lo  boisko, na k tó ry m  w te j c h w ili, jak  w idać  
n a  zd jęc iu , toezy się za ja d ła  w a lk a  o p iłk ę . W ażne jes t to , aby vr naszymlira  111 flll> hv ln  -jni iorłnaoo Irn)» . ..... . i. . . .   ».. -   . . .  -

(Fo to : C A I’ —  W dowijński).
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K anał D u n a j — M orze 'C zarne to »a jw ieksza  budo- 
w t w K urm m -ik ie j R epublice Lu dow ej. Z a m ie n i o n i 
pu siyu uą Dobrudź.; w k ra in ę  kw itn ących  vadow 
i w in n ic , w jedną  -/, najurod/a ju ie jszyck» p ro w in c ji 
R u m u n ii. T o  w spaniałe zadanie, postawione pra-ea 
pa rtię  i rząd , porw ało  cały  naród.

M ło dy , t*talen tów  m y  pisarz ru m u ń sk i p e t*«  i»«. 
iM itri«  s tw o rzy ł c iekaw ą powieść o ludziach uoj bu­

do w y, pt. „D ro ga  bez k u rz u “ . K siążka  w  ub ieg łym  
roku  została w yróżn iona  w R u m u n ii N agrodą P ań­
stwow ą I stopnia, a obecnie ukaza ła  się w  Polsce 
nakładem  Spółdzieln i W ydaw n iczej „C zyte ln ik** w  
tłum aczen iu  R ajm u nda Fioransa.

P on iże j d ru k u je m y  frag m ent rozdziała  „Z n o w u  
w kam ien io łom ach“ z I I  tom u powieści.

P E T R U  D U M IT R IU

T *  E G O  w ie czo ru  w  b a ra ku  m lo -
*  d z ie żo w y tn  B a n ik a  rz u c ił s ię  

na łóżko  i w z ią ł d o  rę k i ks iążkę , 
tk tó rą  ju ż  zresztą  raz  czy ta ł. 
O tw o rz y ł ją  w  m ie jscu , gdzie  po­
p rze d n ie g o  d n ia  p rz e rw a ł c z y ta ­
c ie :  „J u ż  c a iy  ro k  uga-nial się 
f>o Seraju ro d z in n y m  P a w e ł K o r -  
cza g in ; to  na taczance, to  na 
p rz o d k u  a rm a tn im , to  znów  na 
s iw y m  k o n iu  z o d rą b a n ym  
-uchem. Z m ę żn ia ł, o k rze p ł. R ósł 
-pośród c ie rp ie ń  i  t r u d ó w “ . 
W iersze  i  l i te r y  m ig a ły  B an ice  
p rzed  oczym a. P rz e w ró c ił je d n ą  
s tronę , drugą ... „K o ń  P a w ła  sta- 
-nął dęba. p rych a ją c  z p rze s tra ­
ch u . je d n y m  sko k ie m  p rze n ió s ł 
jeźdźca  przez p o le g łych  w p ro s t 
k u  lu d z io m  s to ją cym  p rz y  ka ra - 
b ip ie  m a szyn o w ym  i szab la , za- 
.-kresii w szy is k rz ą c y  s ię  łu k , w p i­
ła  s ię  w  k w a d ra t c z a p k i“ . *).

B a n ik a  za m k n ą ł ks iążkę , t r z y ­
m a ją c  w s ka zu ją cy  palec m iędzy  
k a rtk a m i. R ozg ląda ł s ię  w oko ło . 
T rzyd z ie śc i k i lk a  la t  tem u  m ło ­
dzież ro sy jska , u k ra iń s k a , sybe­
r y js k a  w a lczy ła  za re w o lu c ję  z 
k a ra b in e m  w  ręku ... A  co r o b il i  
m ło d z i z tego b a ra ku , co  ro b ił 
on. Banitką? G dz ież  b y ły  sza­
b le  ka -w a le rzystów  Bud ionnego? 
C z y ta n ie  tych  s tro p ie  sp ra w ia ło , 
że serce jego  b iło  żyw ie j,. ja k b y  
<»i sam  z n a jd o w a ł s ię  na po lu  
b i tw y  po d  B e rdyczow em . A le  
n ie s te ty , o ta c z a ły  go d re w n ia n e  
śc iany  b a ra k u , obw ieszone 
¡różnym i u b ra n ia m i i  k o m b in e ­
z o n a m i; n a  łóżkach  spa ło  lu b  s ie ­
d z ia ło  trz y d z ie s tu  m ło dych  
c h ło p c ó w  w .w ie k u  od p ię tn a s tu  
d o  d w u d z ie s tu  ła t. K i lk u  z n ic h  
g ra ło  w  szachy ; i-pni o to c z y li ich , 
¡przyg ląda jąc s ię  w  n a p ię c iu  ru ­
cham  b ia ły c h  i cza rn ych  f ig u r. 
J a k iś  m ło dz ien ie c  o p a r ł nogę na 
(kraw ędz i łó żka  i czyśc ił b u ty . 
N a g łe  ode d rz w i -rozległ s ię  czy jś  
g łos :

—  E j!  N ie ch  c ię  d ia b l i !  Czyś­
c isz  b u ty  na  m o im  łó żku ?  Z w ie ­
w a j!  P a trzc ie  go, p u cu je  s ię  na 
itn> im  łó ż k u !

I zb liż a ją c  się, m ło dz ien ie c  
zaw o ła * z O burzen iem :

—  P a trz , coś z ro b ił z m ego i-’ ż- 
Jca!

Ta-mtem p rze p ra sza ł i  s trzep y ­
w a ł p rze śc ie ra d ło :

—  C o w ie lk ie g o ... O, ju ż  n ie  
zmąć...

A le  w ła ś c ic ie l łóżka  spog ląda ł 
n a  -pościel z tro s k ą  i  n ie s ła b n ą ­
c y m  g n ie w e m :

—  A  ja kże , n ie  znać!
S przeczka  usta ła , gdyż p ie rw ­

szy  w yszed ł w  sw ych  w yczy ­

szczonych, b łyszczących bu tach . 
Z  pew nośc ią  u d a w a ł s ię  w  od ­
w ie d z in y  do s w o je j m iłe j z O v i-  
d iu . Tym czasem  ja k iś  w y s o k i, 
s iln ie  zb u d o w a n y  o s ie m n a s to le t­
ni c h ło p a k  zaczął potrząsać 
d ro b n y m  i szczup łym  kolegą, 
k tó ry  za p o m n ia ł o c a ły m  ś w ię ­
cie, pog rążony w  c zy ta n iu . W y ­
c ią g n ię ty  na brzuoh-u, o p a rty  na 
ło kc ia ch , z p o d b ró d k ie m  w  d ło ­
n ia c h  c z y ta ł g ru b y  to m  pożyczo­
n y  od Ba.n ik i. T y tu ł książka 
b rz m ia ł;  „M ło d a  G w a rd ia “ **).

—  E j, tyś  n a jm ło d s z y  w  ty m  
ką c ie ! P oście l m i łó żko !

Z a czy ta n y  ch ło p a k , B a n ik a  
zn a ł go»—* p ra c o w a ł w  w a rs z ta ­
c ie  m ech a n iczn ym  —  pod n iós ł 
oczy i za p y ta ł z d z iw io n y :

—- Posłać łóżka?
—  N ie  —  o d p a r ł ta m te n , śm ie­

ją c  się. —  T y lk o  m oje, boś je ­
szcze szczeniak.

C hłopa ik u śm iechną ł s ię  i  od ­
p o w ie d z ia ł pogodn ie :

—  Czego s ię  m n ie  czepiasz?
Na to  odezw a ł się d w u d z ie ­

s to le tn i m łodz ien iec , leżący na 
łó żku  z ręko m a  pod g ło w ą :

—  Z es ta w  d z iec iaka , bo c i 
s p ra w ię  lan ie .

T a m te n  n ie  p o g n ie w a ł się. i, 
zam iast od p ow ie dz i, sam  s p y ta ł:

—  Mas-z g rab ie?
Zapytam y w y ją ł rę kę  spod g ło ­

w y , zna laz ł w  k ieszen i k o m b i­
nezonu grzeb ień  i poda ł ko le ­
dze. C h ło p a k  zaczął czesać gęste, 
kędz ie rza w e  w łosy, k rz y w ią c  się 
p rz y  ty m  n ie m iło s ie rn ie .

B a n ik a  p rz y s łu c h iw a ł się. C i, 
k tó rzy , ta k  h a ła ś liw ie  ro z m a w ia ­
li ,  p o ch o d z ili z B u k a re s z tu ; na  
k tó ry m ś  łóżku  je d e n  z d w ó ch  
M o łdaw ia tn  z za łog i P a rvu  szep­
tem , b y  n ie  zbu d z ić  śp iących , o- 
p o w ia d a i o sw y c h  -rc-dzinnych 
s tronach . K ifliku m ło d z ik ó w  s łu ­
ch a ło  go z uwagą.

—  Powiedz, no, B a n ik a , czy 
w ie rzysz , że zo rg a n izu je m y  b ry ­
gadę? —  p rz e m ó w ił n iespodzie­
w a n ie  ch ło p ie c  leżący z ręko m a  
-pod g łow ą .

—  T a k  :— o d p a r ł B a n ika . —  
N ie  d a m y  się. Z o rg a n izu je m y .

K i lk u  c h ło p có w  o d w ró c iło  s ię  
k u  n iem u. B y l i  to  c i, k tó rz y  
c h c ie li u tw o rz y ć  m ło dz ieżo w ą  
brygadę.

—  E j,  Ban itka ! A  M a f te j co 
p o w ie d z ia ł?

—  N ic  n ie  p o w ie d z ia ł. O rga ­
n iz a c ja  p a r ty jn a  zadecydu je .

—  T a k  {» w ie d z ia ł,  a le  w ła ś c i­
w ie  nas p op ie ra ... —  w m ie sza ł 
s ię  d ru g i.

—  Poprze n a  p e w n o  —  za w o ­

ła ł ch ło p a k  o  gęste j c zu p ryn ie . 
—; T o  m o ro w y  ty p !

—  P ow iedz, B a n ik a , czy  bę­
dzie  ta  b rygada?

—■ Będzie, b rac ie . N ie  d a m y  
się...

B a n ik a  zn ó w  o tw o rz y ł ks ią ż ­
kę : „P rz e d  oczam i P a w ła  b ły ­
sną! ja k  m agnez ja  z ie lo n y  p ło ­
m ie ń , z h u k ie m  trz a s n ą ł go w  
uszy, a g ło w ę  p rz y p a lił n iczym  
rozża rzo n ym  żelazem. S tra s z li­
w ie , n ie z ro zu m ia le  z a w iro w a ła  
z ie m ia  i zaczęła s ię  obracać, 
p rz e k rz y w ia ją c  s ię  na bok. Pa­
w e ł ja k  s ło m ka  zosta ł w y rzu co ­
n y  z  s iod ła . P rz e la tu ją c  przez 
łe b  gn iadosza  c iężko  ru n ą ł na 
z iem ię . I  od -razu zapadła  noc“ .

N ie  m óg ł czy tać. Z n a ł da lszy 
ciąg. W ie d z ia ł, że P a w e ł oślepł, 
a le  n ie  d a ł s ię  pokonać a n i bó­
lom , a n i m rokom ... A  on, .Ban i­
ka  i  w szyscy tu  obecni, k tó rz y  
» p a li lu b  c z u w a li, p o w in n i coś 
ro b ić , iść naprzód... D w a j b rac ia  
z M o łd a w ii m o g li nauczyć się 
o b s łu g i w ie r ta r k i ;  c h ło p a k  z 
czu p ryn ą  p o w in ie n  zdobyć k w a ­
lif ik a c je ,  zostać d ź w ig o w y m , a 
n ie  p raco w a ć  w ie czn ie  w  cha ­
ra k te rz e  pom ocn ika ... A  on, B a - 
nSka, n ie  spoczn ie , -póki n ie  zo r­
g a n izu je  b ry g a d y  m łodz ieżo ­
w e j. T ow a rzysz  M a fte j poprze 
g-o, inacze j być n ie  może. T ud o - 
r lc a  ró w n ie ż  d o s ta ł d o  rę k i w ie r ­
ta rk ę  i w y ra b ia  ty tk o  o  p ięć to n  
m n ie j n iż  b ra t. W ła śn ie  w  te j 
c h w il i  b y ł ta m , na ska le , gdzie 
p ra cow a ła  nocna zm iana . T u d o - 
r-ea w y s z k o lił s ię , mc-że ju ż  po­
p ro w a d z ić  załogę. A  on, B a n ika , 
będzie m u s ia ł iść d a le j, na u ­
czyć s ię  ezegcś, z rozum ieć  w ię ­
cej... N ie  w ie d z ia ł jeszcze d o ­
k ła d n ie  ja k ie  p rzyp a d n ą  m u  o- 
b o w ią z k i;  lecz w  te j c h w il i  
u czu l po raz  p ie rw szy , że d o ­
p ie ro  -ruszył z .m ie jsca  i że je ­
go do tychczasow e d ro b n e  b itw y  
b y ły  n iczym , za le d w ie  począt­
k iem .

C zo ło  go p a li ło . N ie  m ó g ł spać. 
W s ta ł, w d z ia ł b u ty  i w yszed ł z 
bara iku.

—  D o ką d  idziesz, B a n ik a ?  —- 
rz u c i ł ?.a n im  jeden  z ch łopców .

—  N ie  m ogę spać —- o d p a rł.
C zys ty  p o w ie w  od m orza  o -

w io n ą ł m u  tw a rz , o c h ło d z ił po­
lic z k i.  B a n ik a  ru s z y ł k u  śc ia n ie  
b ia ły c h  ska ł, oz łoconych  ś w ia t­
łe m  re fle k to ró w . N ag le  zobaczył 
zna jo m ą  s y lw e tk ę . Zaczą ł b iec, • 
p o ty k a ją c  się o  to ry  -kolejow e. 
D o g o n ił tam-tego: n ie  m y l i ł  się, 
to  b y ł M a fte j.

—  T ow a rzyszu  M a f te j1 —  s a - 
w o ła l zdyszany.

M a f te j o d w ró c ił s ię  i p rzys ta ­
n ą ł.

—  Jeśli m ożna  w as p ros ić , o - 
pow ie d zc ie  m i coś o  ojcu...

M a f te j s p o jrz a ł n a  n iego  p rze - 
n ś k iiw ie . C h ło p a k  b y ł zm iesza­
n y , n ie  w ie d z ia ł, ja k  m a w y ra ­
z ić  to  co m ia ł na  m yś li.

—  W asz o jc iec , to w a rzyszu  
B a n ik a , m a r tw i się, b o  n ie  w ie , 
co  s ię  d z ie je  z w a m i i z b ra tem ...

—• T u d o r ic a  je s t na górze —  
p o w ie d z ia ł B a n ik a , w ska zu ją c  
ru ch e m  b ro d y  na jw yższe  szczy­
t y  ska ł, skąd  d o ch o d z iły  o d g ło ­
sy  p ra cu ją cych  w ie r ta re k .

—  Taik —  o d rz e k ł uśm iecha ­
ją c  s ię  M a fte j.  —  N ie  w ie m  je d ­
n a k , czy spo tkam  to w a rzysza  
londana,. a n a w e t je ś li go zoba­
c z y  to  czem u m ia łb y m  m ó w ić  
m u  o synach , sko ro  o n i n ie  d a ­
ją  o  sobie zn a ku  życia?

B a n ik a  u m ilk ł,  za g ryza ją c  
w a rg i. P o tem  b ą k n ą ł:

—  Ju tro ... nap iszę  d o  -niego...
—  D obrze, nap iszc ie  —  rz e k ł 

M a fte j i  p rz y g o to w a ł s ię  do o~ 
de jśc ia , lecz -rozm yśliw szy się, 
w z ią ł -Banitkę za -ram ię:

—  A  no, opow ie d zc ie  m i jesz­
cze ra z , ja k  to  w ła ś c iw ie  je s t z 
tą  b ryg a d ą  m łodz ieżow ą?

B a n ik a  zaczął w y ja ś n ia ć  po  
s w o je m u ; lecz w  jego  o p o w ia ­
d a n iu  p rz e p la ta ły  s ię  rnywń za­
cze rp n ię te  z u lu b io n e j ks ią żk i, 
sm u te k , że n ie  p rze s ia ł ojc-u 
■wiadomości, j  'p la n y  na przysz­
łość. M a f te j m im o  to p rz y s łu c h i­
w a ł się z uw agą  i t łu m a c z y ł 
sobie każde  s łow o . O tacza ła  ich  
noc, na n ie b ie  ja sn o  ..św ie c iły  
g w iazdy . Od czasu d o  czasu, 
gdy znad przepaści d o ch o d z iły  
syg n a ły , c h o w a li s ię , o b se rw u ­
jąc  p ło m ie n ie  i  'c h m u ry  kunz-u 
po w yb u ch a ch , k tó re  w y z w a la ły  
d z ie s ią tk i i se tk i to n  k a m ie n i.

R o zm aw ia jąc  d o sz li d o  m ie j­
sca, gdzie cze ka ł na za ładunek  
w ą ż  w a gonów , c ią g n io n ych  
p rzez lo k o m o ty w ę  H us z a r a. B a ­
n ik a  m ó w ił w a ln ie j,  ż  coraz 
d łu ższym i p rz e rw a m i, w reszcie  
u m  i lici.

—  B ryg a d a  m łodz ieżow a  zo­
s ta n ie  zorgam izowaina w  ty c h  
d n ia c h  —  ode zw a ł s ię  M a fte j.  —  
J u tro  lu b  p o ju trze . A  w y , t o ­
w a rzyszu  Baniaka, m us ic ie  dą­
żyć do zdobyc ia  w yższych  k w a li­
f ik a c ji .
. —  T a k , to w a rzyszu  —  o d p a r ł 

B a n ika . —  O ty m  -rów nież m y ­
ś la łem . A le  ja k?

M a fte j w ska za ł na o lb rz y m ie  
ra m io n a  e le k try c z n y c h  kopa rek , 
ry s u ją c e  s ię  na t le  ta je m n iczo  
p o ły s k u ją c y c h  fa l  M lecznego 
Jezio ra .

—  S p ó jrzc ie  no ta m  —  -rzekł 
M a fte j.  —  Za po-mocą tych  m a ­
szyn będziem y kapać K ana ł...

P ożegna ł B a n ikę . Podczas gdy 
c h ło p a k  w ra c a ł do  b a ra ku , M a f­
te j s to ją c  w  m ie jscu , ś le d z ił go 
w z ro k ie m . R o z m y ś la ł:

„O to  ch łop iec , k tó re g o  -należy 
w ych o w a ć ...“  Jego p o lity c z n e  
-ka lku lac je  ro z ja ś n iła  łagodna  ra ­
dość: „T a c y  są lu d z ie  —  ro z m y ­
ś la ł M a fte j.  —  T o  są ludz ie . O n i 
Z b u d u ją  s o c ja liz m “ .

Hu-szar p rz y w ita ł M a fte ja  z 
p e w n y m  zdz iw ien iem ,- zw łaszcza 
k ie d y  ten  w d ra p a ł s ię  do  c ia sn e j 
k a b in y . A le  M a fte j n ie  .rzekł do  
H usza ra  a n i s łow a , p ók i tam ten

m a n e w ro w a ł pociąg iem , w  p o b li­
żu  w ie lk ic h  dźw igów ', ła d u ją c y c h  
do  w a g o n ów  ka m ien n e  b lo k i. 
P o tem  ru s z y l i w  noc po b łysz­
czących w  n ie b ie s k im  m ro k u  
szynaćfh. D o s trz e g li m orze, n ib y  
p rze d łu że n ie  nocnego n ie b a ; t y l ­
k o  w  je d n y m  m ie js c u , gdzie  gą­
s ien ica  ś w ia te ł d rg a ła  nad w ie l­
k im  m o le m  w  -M id ii ,  s łaba  l in ia  
w s k a z y w a ła  g ra n icę  m ię dzy  
c ie m n ą  nocą a m orzen i. P a ro ­
wóz. sap iąc i  d u d n ią c  s k rę c ił w  
p a iw o , k u  p o łu d n io w e m u  m o lu ; 
nag ie  z a trz y m a ł s ię  ko to  ba ra ku , 
za k tó ry m  rozc iąg a ło  s ię  ze d w a ­
dz ieśc ia  m e tró w  go tow ego ju ż  
m o la . s ięga jącego w  m orze. Na 
ko ń cu  m o ia  s ta ł d ź w ig  z  ła ń ­
c u ch a m i i  p a zu ra m i g o to w y m i 

i d o  w y ła d u n k u .
Z  b a ra ku  w y s z li ludz ie , ro z ­

m a w ia ją c  c ich o : H usza r, k tó ry  
ty łe m  w p ro w a d z ił pociąg  na 
m o lo , p ch n ą ł p ie rw s z y  wagom 
pod p a zu ry  d ź w ig u ; że lazne ra ­
m ię  za w is ło  nad w agonem , 
szczęknę ły  ła ń cu ch y , lu d z ie  za­
czę li o b w ią z y w a ć  n im i p ie rw szy  
b lctk ka m ie n n y . N ag le  ła ń cu ch y  
i li-ny n a p ię ły  s ię  m ocno. R am ię  
d ź w ig u  p o d n io s ło  s ię  w o ln o , k a ­
w a ł b ia łe j s k a ły , ko łysząc s ię  
le k k o  w  p o w ie trz u , o k rę c ił s ię  
w o k ó ł d źw ig u  i nag le  roz leg ł się 
po tężny pius-k; ka m ień  w p a d ł 
do  m orza , b ryzg a ją c  w yso ko  p ia ­
ną. S ekundę  późn ie j d o b ie g ł ich  
in n y , p rz y t łu m io n y  g łos: ska­
ła  dos ięg ła  dna .

H u sza r ru szy ł z m ie jsca  i 
podsun ą ł pod d ź w ig  następny 
w a g o n ; znów  rozpoczęła się ta 
sam u gra . D op ie ro  te raz M a fte j 
p o w o i i i  s p o k o jn ie  p o w tó rz y ł 
sw ą rozm o w ę  ze Scarl-atem  i z 
Boni-ką.

—  M ó w ię  w am  o  w s z y s tk im , 
to w a rzyszu  H usza r, gdyż was 
w y s u n ie m y  na se k re ta rza  tu te j-

. szej o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j;  m u ­
s ic ie  w ię c  porznąć lu d z i jeszcze 
lep ie j...

H u sza r p a trz y ł p rzez szybę, 
m a js tru ją c  coś p rzy  m aszyn ie .

—  T e ra z  pow ie d zc ie  m i, jętki 
b y łb y  w asz p la n  a k c ji m o b iliz o ­
w a n ia  ludz i.

H u sza r p o ru s z y ł ja ką ś  rączkę  
—  pa row óz p ch n ą ł pociąg i na­
g le  z a trz y m a ł się.

—  A  no, to w a rzyszu  M a fte j,  ja  
m yś lę  n a jw ię c e j o  . m aszynach  
e le k tryczn ych ...

—  D la  n ich  wanosd się e le k ­
t ro w n ię  w  N., a ziimą będziem y 
budow ać e le k tro w n ię  tu ta j,  w  
O v id iu  —• podsuną ł M a fte j,  
•p rze ryw a jąc  m u  i czeka jąc  w  na­
p ię c iu  n a  o d p ow ie dź  H uszara. 
O d pow iedź  ta  m ia ła  dla- n iego  
n ie z w y k łą  wagę. H u s z a r  rz e k i:

—• A  no. ja  uw ażam , że po­
w in n iś m y  w ys ła ć  de legac ję  d o  
N „  p ow iedz ieć  ta m ty m , żeby 
p ra c o w a li na całego, bo m y  cze­
k a m y  na w y ko ń cze n ie  e le k tro w ­
n i... Mo-lo p o trze b u je  ka m ie n i, 
d ru g ie  m o lo  także, a d ź w ig n ie  
e le k try c z n e  s to ją  bez p rą d :* ..

M a fte j o d e tch n ą ł z u lgą . po­
tem  s p o jrz a ł na m o r ę ,  k tó re g o  
uśp ione  fa-le -p luska ły  u s tóp  m o ­
la :

—  Dobrze... Sądzę, że to  do­
b ra  m yś l. A  co  w ięce j?

*) F ra -g m an iy  p o w ie śc i M ik o ła ja  
Osfcrowiakieg-o — >rJak. t ia r to w a ta  s it;
staL“ .

■**) „M ło d a  G w a rd ia “  — powieść 
Alebcsanclra Fad ie je -w a,



UWAGA! Ogłaszamy IV  listę nagrodzonych 
za najlepszą korespondencję tygodnia

Krystyna. Walczak —  PGR
Star ko v.' — korespondencja pt. 
„Zarządom  ZM P nie wolno za­
pominać o Festiwalu“ , z nu­
meru 26, dnta 28. VI.

Jan Ziółkowski — Ustka — 
korespondencja pt. „Rybackie 
zobowiązanie“  /. numeru 27, 
dnia 5. V IU

W. Domańska — Łódź i Lud­
wik Łuszczak — Cieszyn — ko.

rrspemłencje pi. „O n i pojadą do 
Bukaresztu“  z munerii 28, dnia 
k2, V I!.

Rudolf Niedorny — Gliw ice 
-— korespondencja pt. „D o Ku-, 
bnsia Wszędobylskiego“ , z mi- 
meru 29, dnia 19. V ÍI.

Jerzy Sowa — J. W. — ko­
respondencja pt. „W  naszej jed­
nostce przed Festiwalem“  z nu­
meru 29, dnia 1.9. V !!.

Edward Jankowski ,Ł W
— korespondencja pi. „Jestem 
dumny z mojej s iostry", z m i: 
m m r 30, dnia 26. V il.

Jerzy Stopa - Żerań, kores­
pondencja pt. „M eldunek z Że 
ran ia“ , z numeru 30, dnia 
26. V II.

Nagrody (książki) wysyłamy 
pocztą i prosimy o listowne po­
twierdzenie odbioru.

Z WĘDRÓWEK PO KRAJU

We wsi spółdzielczej
Chłopi z Dębna wiozą już do 

m agazynu ostatni transport ży­
ta. Dębno —  to przodująca spół­
dzieln ia produkcyjna w  w oje­
w ództwie rzeszowskim . W yko­
nała już  ona w  ItiO procentach 
swój obowiązek dostaw zboża 
dla państwa, dzięki przeprow a­
dzeniu om iotów jednocześnie ze 

. sprzętem.

Na wczasach
Wasze koleżanki ze szkól 

W arszaw y, Lub lina . K ie lc , Opo­
la i Bydgoszczy, w ypoczyw ają w  
pięknej miejscowości Rzueewie 
nad Zatoką G dańską. Wśród 
wczasowiczek są przodownice 
nauki i  pracy społecznej.

Przy maszynie
Tadeusz B arcik , ak tyw is ta  

Z M P , pracuje w  dziale m onta­
żowym  Radom skich Zakładów  
O buw ia. D zia ł ten, a także i 
szw alnia podjęły długookresowe 
zobowiązanie: do końca bieżące­
go roku w ykonają  z zaoszczę­
dzonego m ateria łu  (skór m ięk­
kich i tw ardych) —  49.17-1 pary  
obuwia,

(Foto —  C A F )

Na wartach 
Pokoju i Przyjaźni 

w ZWUT
im. Komuny Paryskiej

N a jp ie rw  rz u c iła  hasio 
p rzo d u ją ca  b ryg a d a  m ło d z ie ­
żowa im . J a ro s ła w a  D ą b ro w ­
skiego. C h ło p cy  w sp ó ln ie  ze 
sw o im  b ryg a d z is tą  Je rźym  
M ie rz e je w s k im  p o s ta n o w ili d la  
uczczenia 9 roczn icy  P K W N  i 
IV  Ś w ia to w e g o  F e s tiw a lu  M ło ­
dzieży, w y k o n a ć  znacznie 
w cześn ie j p o p rzedn io  pod ję te  
zobow iązan ie  d ługookresow e 
i z rea lizow ać  p la n  roczny  do 
22 lipca , a n ie  do 1 paźdz ie r­
n ika .

Już 18 lip ca , na 4 dn i . przed 
te rm in e m , p la n  b y ł w yko n a n y . 
L ip c o w a  W a rta  P o ko ju  i P rz y ­
ja ź n i, zac iągn ię ta  przez b ry g a ­
dę im . Ja ro s ła w a  D ą b ro w s k ie ­
go zaoszczędziła p a ń s tw u  1016 
roboczogodzin.

P rz y k ła d  ten  zachęc ił ca łą 
m łodz ież  Z W U T  im . K o m u n y  
P a ry s k ie j.

Z e tem pow ska  b rygada  e le k ­
t r y k ó w  ko l. R u d n ick ie g o  w  
c iągu  p e łn ie n ia  W a rty  P o ko ju  
i P rz y ja ź n i p rzyśp ieszy ła  o 2 
d n i n a p ra w ę  s iln ik a  e le k try c z ­
nego.

W a r ty  zac iąga li także  ro b o t­
n icy  in d y w id u a ln ie , zw iększa ­
ją c  w yd a jn o ść  p racy  p rz y n a j­
m n ie j o k ilk a  p rocen t.

C a ła  m łodz ież  naszych za­
k ła d ó w , za ró w n o  ze tem pow cy. 
ja k  i n ie żo rg a n izo w a n i z za­
pa łem  p e łn il i w  czasie od 16 
do 21 lip ca  W a r ty  P o ko ju  i 
P rz y ja ź n i.

K o re sp on d e n t 
Lech Zalęcki 

przewodniczący Zarządu  
Zakładow ego Z M P  

przy Z W U T  im . Kom uny  
P aryskie j 
W arszaw a

Kubuś męczy się z uiózkiem elektrycznym
KUBUŚ POTĘPIA BRAKOROBÓW

[ k i z ie m n iacza n e j. M asow o 
| w z ię liś m y  u d z ia ł w  żn iw ach . 
| Z a ło ż y liś m y  w  naszej w s i LZS . 

Z e te m p ow cy  z naszego kola 
p row adzą  p racę  p o lity c z n o  - 
u św ia d a m ia ją cą  zapoznając 
m ieszkańców  w s i ze s ta tu te m  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  (m o­
żem y się tu  poszczycić osiąg­
n ię c ia m i: w  g rom adzie  naszej 
p o w s ta ł K o m ite t Z a ło ż y c ie ls k i 
S p ó łd z ie ln i, do k tó re g o  w eszło  
ju ż  8 ch łopów ). P rze p ro w a d za ­
m y  p o g adank i z .m łodzieżą  n ie - 
zo rgan izow aną , aby zachęcić 
ją  d o  w s tą p ie n ia  w  szeregi 
Z M P .

Korespondent 
M ich a ł Żam ojda

w . O s tró w  P o łu d n io w y  
pow . S okó łka , 

w o j. B ia ły s to k

D z ia ł In w e s ty c y jn y  h u ty  i;n . ,4  
M a ta 4* w  G liw ic a c h  z a k u p i)  8 w óz­
k ó w  a k u m u la to ro w y c h . Z o s ta ły  one 
d osta rczone  p rzez  Z a k ła d y  W y tw ó r ­
cze ;vi-5 W ro c ła w . W ó z k i te  sa b a r ­
dzo s ła b e j k o n s t r u k c ji  i  n ie  n a d a ją  
się do  u ż y tk u .

C hociaż je s te m  W szędoby lsk i, 
w szys tko  w ie m  i w szys tko  po­
tra f ię , n ie  m ogę być k ie ro w cą  
tego w ózka . S kręcam  się ja k  w ąż  
boa p rz y  zm ia n ie  b iegów , bo 
k o n s tru k c ja  n a s ta w n ik a  je s t w a ­
d liw a . Izo lacja , p a li s ic p rz y  n a j­
m n ie js z y m  na g rza n iu , bo je s t  
n ie o d po w ie d n ia . Ś ru b y  same w y­
latują , bo są n iezabezpieczone  
itd .

W spó ln ie  z tom . Józe fem  M u ­
szyń sk im , ko responden tem  z h u ­
ty  im . ,. l M a ja “  s tw ie rd za m , ja ­
ko  fa ch ow ie c , że w ó z k i te są 
w yko n a n e  bardzo  ta n d e tn ie  i 
n ie m a l zu p e łn ie  n ie  n a d a ją  się

d la  h u ty . S tw ie rd z a m  także, że 
k o n tro la  techn iczna , k tó ra  te 
w ó z k i p rz y ję ła , n ie  ic y w ią z u je  
się su m ien n ie  ze sw o ich  obo­
w ią z k ó w .

T ow arzysze : Jo a ch im  W ebs —- 
b ryg a d z is ta  b ry g a d y  m łodz ieżo ­
w e j p ra c u ją c e j p rzy  w ózkach  
e le k try c z n y c h , Józe f M usz y ń s k i
—  ko re sponden t .,P o ko le n ia “  i  ja
—  K u b u ś  W szęd o b y lsk i W Z Y ­
W A M Y  Z A Ł O G Ę  D O L N O Ś L Ą S ­
K IC H  Z A K Ł A D Ó W  M A S Z Y N  
E L E K T R Y C Z N Y C H  W E  W R O ­
C Ł A W IU  D O  P O D J Ę C IA  H A ­
S Ł A  W IK T O R A  S A J A  —  „J A  
N IE  W Y P U S Z C Z Ę  B R A K U “ .

Młodzież z Ostrowa 
Płd. wykonuje 
zobowiązania

M ło d z ie ż  w ie js k a  g rom ady 
O s tró w  P o łu d n io w y  pod ję ła  
w ie le  zobow iązań  d la  uczcze­
n ia  IV  Ś w ia to w e g o  F e s tiw a lu  
M ło d z ie ży  i S tu d e n tów .

Czynem F e s tiw a lo w y m  na- I 
szego g ro m adzk iego  ko ła  Z M P  | 
je s t w y k o p a n ie  ro w u  m e lio ra - i 
cy jnego. N ie  je s t to  je d yn a  I 
p raca : zo rg a n izo w a liśm y  spe- j 
cja-Ine k ó łk a  w  celu zapozna­
n ia  ca łe j m ło dz ieży  naszej g m i­
n y  ze znaczeniem  F e s tiw a lu  
buka reszteńsk iego . W yc h o d z i­
m y  w  pole. S zukam y s to n -

Meldunek z ZPDz. 
im. Tomasza 

Rychlińskiego w Łodzi

IV  Ś w ia to w y  F e s tiw a l M ło ­
dz ieży i S tu d e n tó w  w  B u k a ­
reszcie p o w ita liś m y  p racą : 
w y k o n u je m y  po d ję te  z o b o w ią ­
zania.

D e le g a tka  na F e s tiw a l ko l. 
Józefa B a ch u l, w ra z  ze sw o ją  
8-osobową b rygadą , do d n ia  
w y ja z d u  w y k ra w a ła  codz ienn ie  
200 sz tu k  b ie liz n y  ponad p lan .

K o l. M a r ia  Je rz  p o s tan o w iła  
d la  uczczenia F e s tiw a lu  w y k o ­
nać p lan  roczny  na 15 d n i 
p rzed te rm in e m , ko l. Teresa 
C h w a ła  —  b ry g a d z is tk a  w y k o ­
nu ją ca  144 p ro ce n t n o rm y , zo­
b o w ią za ła  się w ra z  ze sw o ją  
b ryg a d ą  z rea lizow ać  p la n  rocz­
n y  na 20 d n i p rzed  te rm in e m .

K o le ż a n k i p o d e jm u ją ce  te 
d ługookresow e  zobow iązan ia , 
w e z w a ły  ca łą  m łodz ież  naszych 
z a k ła d ó w  do podobnych  czy­
n ów  d la  uczczenia F e s tiw a lu . 
Z a rząd  Z a k ła d o w y  Z M P  w y d a ł 
„B ły s k a w ic ę “  do m łodz ieży. 
N a „B ły s k a w ic y “  m łodz ież  n a ­
sza dop isa ła  jeszcze 83 zo­
bow iązan ia . M ię d zy  in n y m i 
ko l. A lf re d a  C h m ie lik , osiąga­
ją ca  p rze c ię tn ie  190 p ro ce n t 
n o rm y  zobow iąza ła  się w y k o ­
nać p la n  roczny  na m ies iąc  
p rzed  te rm in e m .

K o ło  oddz ia łow e  Z M P , s k ła ­
da jące się z p ra c o w n ik ó w  b iu ­
ro w y c h , p rze p ra co w a ło  do d n ia  
22 lipca , 80 roboczogodzin  p rz y  
p a ko w a n iu  koszu le k  w  m aga­
zyn ie .

-K o responden t 
Ire n a  S aw icka

Łódź.

R ed a g u je : Zespó ł. W y d a je  Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie  j t  A P R E S  R E D A K C J I: W arszaw a, oh  W ie js k a  17. T e ł.: R edakto r- N acze ln y  8-45-83. R e d a k c ja  

8-32-91. W a ru n k i p re n u m e ra ty :  m ieś. i z l tu g r. k w a r t .  4 z ł to g r.. p ó łro czn a  8 zł łti g r . roczna  1* z t S9 g r. Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re n u m e ra tę  p r z y jm u j*  do 

>• każdego  m iesiąca za m ies ią c  n a s tę p n y  w s z y s tk ie  U rzęd y  P o cz to w e  oraz lis tonosze . A d m in is tra c ja . : W arszaw a , ul. M a rs z a łk o w s k a  3, te ł. 8 87-11. N a k ła d e m

ItS w  „P ra s a 44. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n ic z e  „D o m  S łow a  po lsk iego**. Z a m  3902/C. 4-8-16809.
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Od k u k u  ju z  la t  s ta d io n  L Z S -a , 
w M szczonow ie  s łuży  za p a s tw isko  
d la  k ró w . p on iew aż c z ło n k o w ie  ze­

spo łu  — p o m im o , że M R N  z a k u p i­
ła  im  s ia tk ę  na o g ro d ze n ie  — n ie  
n io g a  sie zd o b y ć  na u p o rz ą d k o w ą , 
n ie  bo iska . W c iągu  w io sn y  i la ta  
tego  ro k u  LZ S  w M szczonow ie  n ie  
o d b y w a ł ża dn ych  tre n in g ó w .

D n i F e s tiw a lu  spędza ją  s p o r to w ­
cy w b ło g im  śn ie ...

#
| |

4 4 U s ta w iła  się d ru ż y n a  
N a  b o isku  rzędem .

4 4 M ło d y  byczek  rozpoczyna ,
J J za n im  w szyscy , pędem .
4 4
J  i  —  S trz e la j b ra m k ę ! —  b y k  do k ro w y
# 4 g ld ś n y m  ry c z y  tonem . —

Z a m ia s t oddać s trz a ł ro g o w y , 
m achasz w c ią ż  ogonem !

4 # R o z b rz m ie w a ją  g łośne  r y k i ,
4 4 w a łk a  w re  zacię ta . 
f  f  K o p ią  p iłk ę  k ro w y , b y k i,
4 (J k o p ią  ją  c ie lę ta .

4 4
4 4 —  Jakaż  to d ru ż y n a  zg ra n a ! —  
t  t  ry c z y  b u h a j k rę p y . —
£ £ P a trz , p o p rz e c z k a 'ju ż  z łam ana ,
^ 4  z  s>a t^ i  same s trz ę p y . w

4 4j  j  N a  ty m  p o łu  do s ia tk ó w k i 
4 4 S tado  k o z łó w  g rvw 'a .

N a  te j skoczn i ru d a  k ró w k a ,
4 4 re k o rd y  zd o b yw a .

4 4
4 4 —  T y lk o  c isze j, ru d a  d ro g a ! —
# f  Rzecze do n ie j k ro w a  —
4 4 jeszcze p rz e rw ie s z  le ta rg  b ło g i

Do

KubUala fsa ę d o b y la k io g o  

•P o ko le n lo *

> ie  w y je żd ża j n ig d y , Kubaelo, P rs -a -  s dworca przy

a l ic y  O raczew skie j w W arszaw ie, ponieważ n ie  zdo łasz 

kup ld  b i le tu  w ta n -ta js z e j k a s ie . J e d l i  p rzyJdz ifesz rano -  

powie c i  k a s je rk a * » P rzedsprzedaży n ie  ma’ . J e d li zad 

p rz y jd z ie s z  n.a godzinę przed odjazdom autobusu — u s łyszysz  

odpowiedź! " B i le t y  wy przedane" •

Ky sami# choc iaż  marny b i le t y  m iesięczno# trac im y  

n ie ra z  k i lk a  godz in  na uzyskan ie  kuponu zamiennego- I  d la ­

tego  te ż  po pracy n ie  możemy zdążyć na imprezy fe o tiw a lo w e # 

urządzane w naszych wsiach i  m iasteczkach-

Bądź t a k i  dobry i  w ozna ie  swoich wędrówek po ćwi 

— z a j r 2y j  do D y re k c ji E kspozytury Osobowej F I3  w 

W arszawie, Zobacz# k to  to  ta k  u tru d n ia  nam p rze jazdy*

M łodz ież do jeżdża jąca  do pracy 

w Warszawie
* * * * * *

»''¿’¿ w ie n ig  ‘

g N ad tjjm  ira rto  pomjiśleć

m m ŚW IA NVAS GRCS Ń E A \
C M  J ~ZV C ZM nr Wl
T O AW A \t.O wo k-ON

B 7 I€ S U K W /V ta m m

R U C E M S K O C Z  K A

J # L Z S  z M szczonow a !

ŝ=ss' R o zp o czyn a ją c  od po- 
■== la  z sy lab a  ..C Z Y “  i  
~ ~  p o s u w a ją c  sie ru c h e m  

skoczka  szachow ego, o- 
HSr be iść  w s z y s tk ie  po la  f i -  
=== g u ry  i o d c zy ta ć  a k tu -  
j==E a ln e  ro zw ią zan ie .
==a R ozw iąza n i#  n a le ży  
===== n ad s y ła ć  w  te rm in ie  
= s  1 0 -d n iow ym  od d a ty  u -

k a z a n ia  sie n u m e ru  pod  
adresem  re d a k c ji  z do­
p is k ie m  na ko p e rc ie ! 
..N ad  ty m  w a r to  p o m y ­
ś leć “ . W śród  c z y te ln i­
k ó w . k tó rz y  nadeślą  
p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia , 
ro z lo so w a n e  zostana  na­
grody książkowe.

R O Z W IĄ Z A N IE  

Z A D A N IA  Z  N R  24 (247| 

L o g o g ry f:  N ow a  H u ta  

(s inus . s ło ta . Szw ed, 
s ka la , schab, sm uga , ae. 
te r .  S kaw a).

Za d o b re  ro z w ią z a n ia  

zadan ia  z n r .  24 (247) 

n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o- 

t r z y m u ją :  1) K . F i l ip ia k  
— W o ło m in , u l. B u czka  7. 

2> A . G w o ź d z ik  — O f. 

S zk . L o tn . 3) T . J u c h a

— W. S. P iech . 4) K . 

M a je w s k a  — w . W zd ó ł 

R zą d o w y , p -ta  B odzen ­

ty n . 5) A . M a tu s ia k  — 
W arszaw a , u l.  T re m b o -  

w e is k a  5. 6) W . R a ta j­

czak — O f. Szk. A r t .  7) 
A . S n ie c h o w s k i — je d n . 

w o js k . 8) M . T rc m e l — 

R y d u łto w y , u l.  G ło ż y ń -  
ska  75. 9) K . T w a ro w -  

s k i — S tró że , po w . G o r­
lic e . 10) L . W ie rz b o w ­
s k i — O f. S zk . A r t .

Przed wyjazdem do Bukaresztu 
N A U K A  J Ę Z Y K A

—  On jest dobrym  śpiew akiem , ale  
m arnym  geografem.

—- Dlaczego?
—  Popatrz sama, jedzie do B u k a re s t  

tu, a uczy się języka bułgarskiego.
(„Ze it im  B ild“).

r o z w i ą z a n i *  

Z A D A N IA  Z  NR 25 (2481 

K o łó w k a  fe s tiw a lo w a : 

Co w iesz  o fe s tiw a lu ?  

(K o c ia k . K ro s n o , k a w io r , 

k l im a t ,  k le p k a , k o sz ty , 

k o z io ł,  k a o lin ,  k a fta n , 

k le m p a . k o s tu r . ko- 

tu r n .  k w ite k ,  k o w b o j, 

k ra w a t,  k a le k a , k lu s ­

k i) .

Za  d o b re  ro z w ią z a n ie  

za d a n ia  z n.r. 25 (248)

n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o- 

t r z y m u ja :  1) J . K s ie s k l

— P oznań , ń il .  U m iń ­

s k ie g o  24. 2) W . P a w la k

— O f. Szk. L o tn . 3) H* 

R e m b e c k i—je d n . w o js k . 

4. B . Z w o le n k ie w ic z  — 

Ż n in . u l.  R o ko sso w sk ie ­

go 38.

O  w s z y s tk im i co  s ię  d z ie je  n a jj 
F e s t iw a lu  w  B u k a re s z c ie , m o - ! 
zesz. dow  ie d z ie ć  s ię  z k o m u n ) -  'i 
k a tó w  i s p ra w o z d a ń  r a d io w y c h ,  j  

C o d z ie n n ie  tv p ro g ra m ie  I na  
f a l i '  m ; o godz. 19.15 i w 1 
p ro g ra m ie  I I  aa t a l i  407 m  a  
Rodź, 21 59 P o ls k ie  R a d io  n a -  ■ 
d a ję  t ra n s m is je  z u ro c z y s to ś c i I 
f e s t iw a lo w y c h . . : i

Z T R A S Y  S Z T A F E T Y
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—  Nonsens, bieg nie jest dzisiaj —  
w  epoce samochodów I kolei —> środ­
kiem  lokomocji.

—  Niech się pan nie obawia, dobie­
gną aż do Bukaresztu.

(„Ze it im  B ild“).

WIĘC POSTAHOWIOKf - BE pP O iZĘ  ZAPAKOWAĆ M) ac h  r r  d z iw a k i/ .  pazBcw z
z e e  rs /Ę  z  w iZ Y S rx itfii koko 
z m ie ć  M irA K c z A  o w a  ,

KO TAK . A lt  ) 
a e z  w e  z n a m  
JĘZYKÓW...

WPZYirtKlB lA K ie  M ACIE  
iAMOOCZJO. SZOINDttKt POD 

K ecziyiKi  OBCYCH je zy k ó w

ozitsz naszym ab pop - 
TEKFM -V4 FEST/ WALU

W *  „» '« » tia r» !« “


